
Po -przodujących pracow ników  P rzedsięb iorstw a  M echaniza­
cji Budowy i  S p rz ę tu  Budow lanego na leży  ZM P -ow iec, F ra n ­
ciszek L askow ski, sy n  m ałorolnego chłopa. W e w szys tk ich  
) etapach w spó łzaw odnictw a  zdobył on t y tu ł  przodow nika  
pracy, w y rab ia jąc  16U proc. zrew idow anej n o rm y  i  p rzyczy ­
niając się do przed term inow ego  w yko n a n ia  rocznego p lanu  
m przedsiębiorstw ie. Ob. L a sk o w sk i je s t  także  racjonaliza­

torem .
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C e n a  30 g r o s z y

Delegaci koreańscy na Kongres Pokoju
pozdrawiają swych polskich przyjaciół

f WARSZAWA (PA P). D elega­
ta koreańscy na  II Św. K ongres 
Obrońców Pokoju  wystosow ali 
do przyjaciół Polaków  list. w 
którym piszą:
i Drodzy Przyjaciele, To w arzy-  
pe — Polacy

Jesteśmy W am serdecznie 
wdzięczni za b ra tersk ie  p rzy je-

**przybvliśmy tu ta j z k ra ju  peł 
bego ognia, dym u, prochu, h u ­
fcu samolotów, przybyliśm y z 
ferajn, w któ rym  draieci proszą 
ęwoje matki: „Mamo, pojedźm y 
tan, gdzie nie m a tych strasz­
nych samolotów!'*.

Jesteśmy delegatam i k ra ju , w 
fclórym naród przechodzi wszysł 
fcie okropności w ojny. Jesteśm y 
fad, gdzie naród  prow adzi u -  
porczywa w alkę o  zjednoczenie 
swego kraju, o niezależność, o 
irolność. o szczęśliwa p rzy - 
jrłość swoich dzieci.

W uszach naszych jeszcze h u -  
tsry grzmot dział.

My, którzy przybyliśm y z po­
la bitew wfcteimy tu ta j w P ol­
ice, która tak  ucierpiała od woj 
ny, nowe, w spaniałe b u d u j3ce 
£  socjalistyczne życie.

My, którzy przybyliśm y z do­
mów zrujnow anych na  sku tek  
barbarzyńskich bom bardow ań 
przez samoloty am erykańskie — 
widzimy tu  w yrastające jak  
grzyby po deszczu now e dom y 
nowej Warszawy.

Srodzy przyjaciele! Pow sta­
nie Warszawy pięknej, w spania­

łej napaw a nas pewnością, że 
rów nież w  K orei pow staną no­
we dom y, now e budynki, że 
rów nież K orea pow stanie z g ru ­
zów.

D rodzy przyjaciele! N ie jesteś 
m y w stan ie  wyrazić w słowach 
uczuć wdzięczności za b ra terska  
solidarność z nasza walka, k tó ra 
cały naród polski dokum entu je  
w  licznych podarunkach  i li­
stach, jak ie  w płynęły  do nas z 
całego waszego w spaniałego 
k ra ju .

O trzym aliśm y bardzo dużo 
odzieży dziecięcej, za k tó ra m at­
k i koreańsk ie  powiedzą Wam: 
Dziękujem y W am, m atk i pol­
skie. D ziekujem y i p rzyrzeka­
m y wzmóc w alkę o wolność i 
szczęście dzieci, o k tó re  Wy, 
m atk i polskie, troszczycie sie 1 
dbacie, aby były  zdrow e i aby 
n ie  zaznały chłodu .

O ^ y m a liśm y  mase, listów  i  
podarunków  od uczniów i m ło­
dzieży stud iu jącej, k tórzy  życzą 
naszej m łodzieży pokoju.

Zapew niam y was, że młodzież 
nasza nie bedzie szczędziła 
sw ych sił w  w alce o  pokój. B ę­
dziem y razem  walczyć o pokój 
na całym  świecie.

Życzymy z głębi duszy n a j­
lepszych sukcesów  w  waszym  
budow nictw ie u stro ju  socjali­
stycznego".

L is t  p o d p isa li d e leg a c i k o ­
re a ń s c y  n a  I I  S w . K o n g res  

O b ro ń có w  P o k o ju  z  Pale D en -A i  
n a  cze le .

100 tysięcy włókniarzy na „Wartach Pokoju"

Z całego kraju napływają meldunki
o w ykonaniu rocznych planów  produkcyjnych

Uczczenie Kongresu Obrońców Pokoju 
—  olbrzymim sukcesem gospodarstwa narodowego

W A RSZA W A  (P A P ) . Id e a  pokoju, w y raża jąc  w olę se­
te k  m ilionów ludzi na  całym  św iecie, zm obilizow ała m a­
sy p racu jące  Polsk i do u zy sk an ia  w ielkich sukcesów  p ro ­
dukcyjnych.

M. in. d la  uczczenia I I  Św iatow ego K ongresu  Pokoju  
w łókn iarze  15 w ielkich fa b ry k  w ykonali całkow icie lub  
w poszczególnych działach  teg o ro czn e  p lany  . R obotnicy 
budow lani sto licy  u zysku ją  ponad 490 proc. norm y. Ro­
botnicy  woj. k rakow skiego  w ygospodarow ali ok. 4 mil. zł. 
R obotnicy P ań stw . O śr. M aszynow ych  zao ra li ty siące  ha  
ziem i.

W ykonanie p lanów  uzyskano 
dzięki m asow ym  zobow iąza­
niom , podejm ow anym  dla ucz­
czenia K ongresu  Obrońców 
Pokoju .

Roczne p lan y  w ykonały  ca ł­
kow icie za łog i: ZPW  w  Świd­
nicy, Z PW  w  Bobolicach, ZPW  
im . N iedzielskiego w  B iałej 
K rakow sk ie j, im . O sowskiego 
w  Łodzi, im . Zm ożka w  Biel­
sku.

P onad to  p lan y  roczne w yko­
n a ły : za łoga  p rzędzaln i i w y- 
kończaln i Z PW  im. K lusk i w 
B ielsku, za ło g a  w ykańczaln i 
Z PW  im. A. S tru g a  w  Łodzi 
oraz załogi czesaln i i zg rze­
b ła m i w  ZPW  im . G w ardii L u­
dowej w  Łodzi.

W  „W artach  P okoju" ucze-

Wielki s u k c e s  aórn ików  d o ln oślą sk ich

Sześć kopalń przemysłu węglowego
zrealizowało zadania produkcyjne

pierwszego roku Planu 6 - le tn ie g o
’ KATOWICE (P A P ). W ysi­
łek załóg górniczych, k tó re  w 
dniach obrad I I  Św iatow ego

Oberwanie c h m u r y
uniemożliwia 

obrady ONZ
f NOWY J O R K  ( P A P ) .  W  
Ko»ym J o rk u  w  so b o tę  n a -  
Itąpilo o b e rw an ie  c h m u ry . K o 
łunikaeja m ię d z y  M a n h a t ta ­
nem i L ong  I s la n d  o ra z  m ię - 
iiy R ichm ond i B ro o k ly n e m  
lostala p rz e rw a n a . W  zw iąz k u  
I tym o d w o łan e  z o s ta ło  n a d -  
Wyczajne p o s ied ze n ie  R a d y  
Bezpieczeństwa, k tó re  m ia ło  
Si? odbyć w so b o tę  w iec? o rem ..

K on g resu  Obrońców Pokoju  w  
W arszaw ie  m an ifesto w ały  
zw iększoną p rodukcją  sw ą nie­
złom ną wolę w alki o pokój —  
p rzy n ió sł w sp an ia łe  re z u lta ty .

O p rzed term inow ej re a liz a ­
cji rocznego p lan u  wydobycia 
w ęgla kam iennego  zam eldow ali 
już  górnicy kopaln i „Grodziec" 
„S ilesia"  o raz  „im . T horeza".

C zw arta  w  Polsce, a  d ru g a  
w D olnośląskim  Zjednoczeniu 
P rz em y słu  W ęglow ego w yko­
n a ła  roczny  p lan  w ydobycia w 
dniu 24 bm . o godz. 21.30 za­
ło g a  kopaln i ,.Bolesław  Chro­
b ry " .

W  n ieustęp liw e j w alce o 
w zro st w ydajności p racy  i w y-

Delegaci 22 krajów składają hołd
ofiarom faszyzmu w  Oświęcim iu

r KKAKÓW (PA P). D elegacje 
*22 krajów, k tó re  b ra ły  udział 
* n  św. K ongresie Obrońców 
ftfcoju, złożyły hołd ofiarom  fa 
fcyzmu, pomordowanym  w  daw  
tym obozie śm ierci w Oświęci­
miu.

Delegaci złożyli w ieńce u  stóp 
wznoszonego pom nika k u  czci 
tohaterskiej A rm ii Radzieckiej, 
jjj obejrzeli dokum enty  
JJrodni i fotografie, zebrane w 
“ jzeum Oświęcimskim.
‘ Delegat angielskiej organiza­

cji ksdeży — katolików , ks. d r  
Bliss powiedział:

— D użo słyszałem  obozie 
śm ierci w  Oświęcimiu, a le  do ­
piero tu ta j zobaczyłem  ze zgro­
zą, jak i los gotu ję wolnym  n a ­
rodom  faszyzm  i  im perializm. 
Złożone n a  K ongresie przyrze­
czenie w ytrw ałej w alki o pokój 
spotęguje w ielokrotnie, głosząc 
idee pokoju, zaw arte  w  donio­
słych postanow ienniach K on­
gresu  W arszawskiego.

Bokserzy polscy zw yciężają we Francji
R eprezentacja Zaw. — FSGT 12:4

GENEWA (P A P ) . —  W  
"fancy pod P ary żem  odbyło 
M spotkanie V*kserslde m ię­
ty reprezentacjam i polskich  i 

“ •Hcuskich Zw iązków  Zawo- 
Mecz zakończył się 

J ^ c>ę3twem d rużyny  polskiej

j; W yniki w a lk :
'Wadze m uszej —  W oźniak  

{W ał przez ko z M oreau. W  
. Kuciej —  G rzywocz p rz e g ra ł 
t> e S°use.' W  p iórkow ej —  
l1;„!ari>i.k w y g ra ł wysoko z B a r 
, •. W. lekkiej —  B rzeziński 
las,yC!̂ ^  zdecjrd»wanie Nico- 
INn" > ^  pó łśredn ie j C hychła 
łsrt'°n wysekie  zw ycięstw o
łlow, • ^  śred n ie j —
ty . r*| 'w ypunktow ał M ichela.

. Półciężkiej po em o- 
J4cej w alce W ieczo rek .

p rz e g ra ł n a  p u n k ty  z G renier. 
W  w adze ciężkiej D rap a ła  w y­
g ra ł  w  2 rundzie  przez tko  z 
D e la ttre .

W a łk i w ICoj-ei
M O SK W A  (PA P). A g en c ja  

T A SS  donosi, że dow ództw o 
nacze ln e  A rm ii L ud o w ej K o­
re a ń sk ie j R e p u b lik i L ud o w o - 
D em o k ra ty czn e j n ad a ło  w  
d n iu  24 lis to p ad a  b r. k o m u ­
n ik a t  tre śc i n a s tę p u ją c e j:

W  re jo n ie  n a  północ od 
A n czu  i T o k u sen  w o jsk a  A r­
m ii L ud o w ej toczą  w a lk i na  
do ty chczasow ych  pozycjach . 
N a w yb rzeżu  w schodn im  w al 
k i toczą  się n a  północ od 
G a fsa n  i  n a  p o łu d n ie  od 
G engseng .

dobycia z a ło g a  kopaln i „Bole­
sław  C hrobry" osiągnęła  w  ro ­
k u  bieżącym  w span ia łe  sukce­
sy . W  czynie 1 -m ajow ym  ko­
p a ln ia  w ykonała  p lan  w ydoby­
cia w  125 proc. w yb ija jąc  się 
n a  p ierw sze m iejsce w  Polsce.

Źródłem  sukcesów  b o h a te r­
skich górników  kop. „B olesław  
C hrobry" je s t  dobrze zo rg an i­
zow any ru ch  w spółzaw odnic­
tw a  obejm ujący ponad 50 proc. 
załogi.

W  godzinach ran n y ch  25 bm. 
o sukcesie w ykonania rocznych 
zad ań  wydobyw czych zam eldo­
w a ły  dzielne za łog i kopaln i 
„C oncordia" z Z abrzańsk ich  
Zakładów  P rzem y słu  W ęglo­
w ego i  kopaln i „R ydułtow o", 
należącej do R ybnickich Za­
kładów  P rzem y słu  W ęglow ego.

W alcząc o podniesienie w y­
dajności p racy  i p rzed term ino­
w ą rea lizac ję  zadań  w y tw ór­
czych, górnicy  kopaln i „R yduł­
tow o" p rzek raczali m iesięczne 
p lan y  produkcy jne przeciętn ie  
o 10 proc.

stn iczyło  ponad 100  ty s . w łók­
n iarzy .

W  okresie  trw a n ia  „ W a rt 
P okoju" p rz y  budow ie osiedla

ZOR w  stolicy, g ru p a  m ło­
dzieżow a S tan isław a  Ł azk i i  
B o lesław a Szady u łoży ła  w  
ciągu  ^  godzin 35 ty s . ceg ieł, 
uzysk u jąc  412 proc. norm y.

M asy pracujące wsi. robo tn i­
cy rolni, załogi Państw . Oar. 
Mai-r.ynowycli dzięki zobowią­
zaniom, podjętym  dla uczczenia 
K ongresu  przysporzyli gospodar 
ce narodow ej w iele m ilionów zł. 
M. in. załoga POM  w  Bresizlu, 
woj. olsztyńskie, zaorała 115 ha  
gruntów .

Licznym i zobowiązaniami ucz­
cili K ongres naukow cy polscy. 
M. in. zespół pracow ników  n au ­
kow ych k a ted ry  p ro tetyk i afka- 
dem ii m edycznej w  W arszaw ie

w ykonał pod kiarowm otwea* 
prof. U jejskiego około 300 po ­
mocy naukow ych d la  studentów, 
stomatologu.

--------------- ■' 1 i ri

Minister pełnomocny 
B e lg i i

złożył 

listy uwierzyfeiniajqce

Prezydentowi RP
W A R SZA W A  (P A P ). P re ­

zyden t R zeczypospolitej B ole­
sław  B ie ru t p rz y ją ł  25 bm . n a  
aud iencji po sła  nadzw yczajne­
go i  m in is tra  pełnom ocnego 
B elg ii p . F e rn a n d  Ju s tic e ‘a , 
k tó ry  złożył P rezyden tow i RP. 
l is ty  u w ierzy te ln ia jące .

N ow y akt brutalnego terroru

Amerykanie mszczą się na prof. Joliot-Curie
za fego udział w raschu obrony poLofu

P R A G A  (PA P). N a g ran icy  
czechosłow acko -  n iem ieck ie j 
w  m iejscow ości S ch ie rd in g  
p o lic ja  ad e n a u e ro w sk a  — n a  
rozkaz  w ład z  a m e ry k a ń sk ic h  
—  z a trzy m ała  b ezp raw n ie  
w ie lk iego  uczonego i  p rz e ­
w odniczącego B iu ra  Ś w ia to ­
w ej R ad y  P o k o ju , p ro f. J o ­
lio t-C u rie .

P ro f . Jo lio t-C u rie  zosta ł 
w  m iejscow ości S ch ie rd in g  
zm uszony  przez  po lic ję  n ie ­
m ieck ą  do opuszczenia  po ­
ciągu . W ielk iego uczonego u -  
m ieszczono w  p u s ty m  pok o ­
ju , i  rozpoczęto  p rzes łu ch iw a­
nie.

P o lic jan c i n iem ieccy , zm ie­
n ia ją c  się  co 5 m in u t, z a d a ­
w a li p rof. J o lio t-C u r ie  bez­
sensow ne p y ta n ia . G dy  po  5 
g odzinach  p ro f. Jo lio t-C u rie  
p ro s ił o sz k lan k ę  w ody, n ie ­
m ieccy  p o lic jan c i w ezw ali 
sw ego am ery k ań sk ieg o
zw ierzchnika. W szed ł do 
p oko ju  z  p ap ierosem  w  zę­
b a c h  1 z  rę k a m i w  k iesze­
n iach , w o ła jąc : „T y lko  za
d o la r!"

W  k o ńcu  zako m u n ik o w an o  
p rof. Jo lio t-C u rie , że po w i­
n ien  zw rócić  się  z p ro śb ą  do 
w ład z  a m e ry k a ń sk ic h  o ze­
zw olen ie  n a  odbycie  podróży  
p rzez  N iem cy.

U czony odpow iedział, że 
p o siad a  w izę  w y d a n ą  p rzez  
w ład ze  am ery k ań sk ie , w obec 
czego n ie  w id z i p o trzeb y  zw ra  
ca n ia  się  o  to  z po n o w n ą  
p rośbą .

M im o tego  p rof. Jo lio t-C u ­

r ie  zm uszony  b y l w rócić do 
P ra g i.

P ro f. Jo lio t-C u rie , po po ­
w ro c ie  do P ra g i, ośw iadczy ł:

„ A m ery k an ie  dop u śc ili się  
w obec m n ie  ta k ie j sam ej p ro ­
w okacji, ja k ie j o f ia rą  p ad ły  
se tk i d e leg a tó w  n a  I I  Ś w ia to ­
w y K ongres O brońców  P o­
ko ju . In ic ja to ra m i p ro w o k a ­
c ji b y li za ró w n o  w  A nglii, ja k  
i n a  te re n ie  N iem iec zach o ­
d n ich  —  A m ery k an ie . R óżni­
ca  w  ic h  d z ia łan iu  polega je ­

d y n ie  n a  ty m , że w  S h effie ld  
p o sług iw a li się oni A n g lik a­
m i, zaś obecn ie  N iem cam i.

W  ciąg u  5 godzin  spędzo­
n y c h  n a  p o s te ru n k u  p o licy j­
n y m  w  S ch ierd ing , p rzypom ­
n ia łe m  sobie 12-godzinne  p rzo  
s łu ch an ie  w  G estapo  p a ry ­
sk im  podczas o k u p ac ji h itle ­
ro w sk ie j.

W ów czas p rzesłu ch iw a li 
ran ie  gestapow cy , a  obecn ie  
p o lic ja  T rizon ii n a  ro zkaz  
A m ery k an ó w ".

Powstanie Ogólnopolskiego Komitetu
uczczenia pamięci 

S te fa n a  Ż e ro m sk ie g o
szałka  Sejm u R P  W ładysław a 
K ow alskiego, w iceprezesa R a­
dy M inistrów  —  A leksandra  
Zaw adzkiego i  M arszałka  Pol­
sk i, M in istra  O brony N arodo­
w ej, K onstan tego  Rokossow­
skiego —  n a jw y b itn ie js i przed  
staw iciele polskiego św ia ta  po 
litycznego, naukow ego i  spo ­
łecznego.

Członkowi Labour Party 
n ie  w o l n o  p r a g n ą ć  p o k o ju

LO N D Y N  (PA P). C złonkow i 
p a r la m e n tu  lab o u rzy śc ie  D a- 
v iesow i n ak aza n o  zgłosić się

N a pasku im perializm u am erykańskiego

Greccy i ju go sło w ia ń scy faszyści
przygotowujq agresję na Albanię

P R A G A  (PA P). R ozgłośnia 
„W olnej G rec ji"  donosi: 

Im p eria liśc i a n g lo -am ery - 
k ań scy , m o n archo-faszyści 
g reccy  1 tito w cy  o p racow ali 
w spó lne  p lan y  w ta rg n ięc ia  do 
A lban ii. 1

4 lis to p ad a  odbyło  się po ­
siedzen ie  rząd u  greckiego, n a  
k tó ry m  —  poza m in is tram i 
trz e c h  ro d za jó w  sił zb ro j­
n y ch  i w yższych oficerów  — 
obecny  b y ł a m b asad o r am e­
ry k a ń sk i w  G rec ji o raz p rzed  
staw ic ie le  m is ji a m e ry k a ń ­
sk ie j. N a posiedzen iu  om aw ia 
n a  b y ła  sp ra w a  „w targ n ięc ia  
do A lbanii".

P rz e d  k ilk u  d n iam i am b a ­
sa d o r am e ry k a ń sk i w  G recji 
zw iedził E p ir—p ro w in c ję  g ra ­
n iczącą  z A lban ią .

W y jazd  te n  n a leży  p o rów ­
n a ć  z w y jazd em  Jo h n a  F o - 
s te ra  D u llesa  n a d  38 ró w n o ­
leżn ik  —  b ezpośredn io  p rzed  
w ta rg n ięc iem  lisy n m an o w - 
ców  do K o re i P ó łnocnej.

N iedaw no  do G rec ji p rzy ­
b y ły  no w e p a r t ie  czołgów , 
dzia! i  sam olotów . L iczba  a -

m e ry k a ń sk ic h  bom bow ców  i 
pościgow ców  o d rzu to w y ch  n a  
lo tn isk a c h  g reck ich  znaczn ie  
w zrosła .

Jednocześn ie  p rzy g o to w u ją  
się  do o fensyw y  titow cy . M ię­
dzy A ten am i i B e lg rad em  od 
b y w a ją  się  rozm ow y po litycz­
n e  i dyp lo m aty czn e  w  sp ra ­
w ie  w spó lne j a k c ji  p rzeciw ko  
A lb an ii. P o d p isan ie  porozu­
m ien ia  w  te j sp raw ie  m a  być 
„k w estią  d n i“. N a g ran icy  
a lb ań sk ie j m a ją  m ie jsce  coraz 
częstsze p ro w o k ac je  m o n a r-  
ch o -fa szy stó w  g reck ich . P r a ­
sa  g reck a  rozpoczęła  g w a ł­
to w n ą  k am p an ię  o rzeko inym

■ S o f i a  — N akładem  w y­
daw nictw a K om unistycznej P a r 
tii B ułgarii ukazało się VI w y ­
danie „Krótkiego K u rsu  H isto­
rii W K P (b)“ w  języku  b u łg ar­
skim . w  nakładzie 50.000 egzem 
plarzy.

H P r a g a .  — W nakładzie 
100.000 egzem plarzy ukazał się 
w  Czechosłowacji I  tom  Dzieł 
Zbiorow ych prezydenta K lem en 
ta  G oitw alda.

p rześ lad o w an iu  m nie jszości 
g reck ie j w  A lb an ii, p rzygoto­
w u ją c  w  te n  sposób psycho­
log iczn ie  g ru n t  do rozpoczę­
c ia  o fensyw y.

n a  posiedzen ie  k o m ite tu  w y­
konaw czego L ab o u r P a r ty , 
n a  k tó ry m  m a złożyć w y ja ­
śn ien ia  w  sp raw ie  sw ego u -  
d z ia łu  w  ru c h u  ob rońców  po­
k o ju .

W  sto su n k u  do D av iesa  zo­
s ta n ie  w szczęte  p ostępow an ie  
d y sc y p lin a rn e , jed n ak że , o  
ile  w iadom o, n ie  będzie  w y ­
k luczony  z szeregów  p a r tii.

P rz e w id u je  się jed n ak , 
że k a n d y d a tu ra  D av iesa  n ie  
będzie  s ta w ia n a  w  przyszłych  
w y b o rach  p a r la m e n ta rn y c h  
i że zostan ie  on pozbaw iony  
w szelk ich  fu n k c ji p a r ty jn y c h ..

C złonkow ie radzieck ie j delegacji n a  K ongres P oko ju  p ro f,  
W o łg in  i  p ro f. P a ład in  oglądają dary , o trzym ane p rzez del— 
g ac ję  radziecką  od spo łeczeństw a  polskiego. ^

W A R SZ A W A . (P A P ) . P o­
w ołany został ogólnopolski Ko­
m ite t uczczenia 25 rocznicy 
śm ierci S te fa n a  Żerom skiego 
pod w ysokim  p ro tek to ra tem  
P re zy d en ta  R zeczypospolitej, 
B olesław a B ie ru ta .

W  skład  K om itetu  H onoro­
wego, n a  czele z P rezesem  R a­
dy M in istrów  Józefem  C yran ­
kiewiczem , weszli obok M a r-

Słowo Polskie
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Delegat 
C h i ń s k i e j  
R e p y S i l i k S  
Ludów©!

d o  N o w e g o  Jorku 
n a  p o s i e d z e n i e
KaeSy B e z p ie c z ń s ^ w a

N O W Y  JO R K . (P A P )  P rze  
taodniczący delegacji C hiń­
s k ie j  R ep u b lik i L ud o w ej, po 
p rzy b y c iu  do N ow ego J o r k u , 
ośw iadczy ł m . in .:

„P rzybyłem  tu  z polecenia 
K ządu  C hińskiej R epublik i Lu 
idowej, aby być obecnym n a  se­
s j i  R ady  B ezpieczeństw a, n a  
k tó re j będzie rozpatryw ana sk a r 
g a  o zb ro jn ą  a g re s ję  przeciw ­
ko  w ysp ie T a iw an  (F o rm o za). 
M am  nadzie ję , że sk a rg a  ta  
będzie rozw ażona sp raw ied li­
w ie  przez R adę B ezpieczeń­
s tw a . Gdy się ta k  s ta n ie  —- 
p rzy czy n i się to  do pokoju  i 
bezpieczeństw a n a  P acy fik u  i  
w  A zji. T ak ie  je s t  dążenie cen­
tra ln e g o  rząd u  ludow ego C hiń­
sk ie j R epublik i Ludow ej i 
475-m ilionowego n aro d u  chiń­
skiego.

M iędzy narodem  chińskim  
E am erykańsk im  is tn ia ła  za­
w sze  głęboka p rzy jaźń . P ra g n ę  
sk o rzy s tać  z n a d a rz a ją c e j się 
sposobności, by p rzekazać  po­
zd ro w ien ia  m iłu jącej pokój lud 
Ilości S tanów  Zjednoczonych '1.

B M oskwa. W R epublice A zer 
bejdżańskiej u  podnóża grzbie­
tu  K aukaskiego m ieszka Ib ra -  
h im  Gadżijew, kończący w  ro k u  
bieżącym  151 lat. Gadżijew  cie­
szy  się nadal dobrym  zdrowiem .

N a ró d  chiński o skarża U S A  o a gresję

Na wniosek delegacji radzieckiej
prsedsta wicie! Chin Ludowych

zabierze głos 

w  Radzie Bezpieczeństwa

Gif&sy p ra sy  św iatow ej  
o II Międzynarodowym Kongresie Pokoju

P rz e d sta w ic ie l ZSR R , M a­
lik , p rzy p o m n ia ł, że d e leg ac ja  
ra d z ieck a  złoży ła  w  K o m isji 
P o lity czn e j p ro je k t  rezo lucji, 
z a w ie ra ją c y  za lecen ie  w y s łu ­
c h a n ia  p rzed staw ic ie la  C en­
tra ln e g o  R ząd u  L udow ego  
C h iń sk ie j R e p u b lik i L udow ej.

D eleg ac ja  ra d z ieck a  b y ła  
zdan ia , —  ośw iadczy ł M alik , 
— że 3 -k ro tn e  p ro śb y  m in i­
s t r a  sp ra w  zag ran iczn y ch  
C h iń sk ie j R epuM iki L u d o ­
w e j C z o u -E n -L a i‘a  do O N Z o 
dopuszczen ie n a  nasze  o b rad y  
p rzed staw ic ie la  C h iń sk ie j R e ­
p u b lik i L u d o w ej —  by ły  c a ł­
kow icie  uzasad n io n e , słuszne  
i sp raw ied liw e .

S p ra w a  a g re s ji U SA  
p rzec iw k o  C hinom  L ud o w y m  
je s t  -bezpośrednio  zw iązan a  ze 
sp ra w ą  p o k o ju  św ia tow ego  
i bezp ieczeń stw a , pon iew aż 
S ta n y  Z jednoczone, n a ru sz a ­
ją c  sw o ją  ag re sy w n ą  p o lity ­
k ą  p rzec iw k o  K o re i pokój n a  
D alek im  W schodzie, w ta rg n ę ­
ły  rów n o cześn ie  n a  te ry to ­
r iu m  ch iń sk ie  —  w y sp ę  T a i­
w a n  —  n a ru sz a ją c  su w e re n ­
ność C hin  i z a g raża jąc  ich  
bezp ieczeństw u .

N aró d  ch iń sk i —  k o n ty n u o ­

w a ł d e leg a t rad z ieck i —  po­
sia d a  w szelk ie  p o d staw y  do 
osk a rże n ia  rz ą d u  S tan ó w  Z je ­
dnoczonych  o w rog ie  a k ty  
i  a g re s je  p rzeciw ko  Chinom ,
— zw łaszcza, że a g re s ja  ta  
ro śn ie  z d n iem  k ażd y m  i że 
C hiny  L u d o w e p o sia d a ją  
w szelk ie  p ra w a  b ra n ia  u d z ia ­
łu  w  p racach  ONZ.

P rzew odn iczący  d e legacji 
b ia ło ru sk ie j K isie lew  p o p arł 
p ro je k t rezo lu c ji rad z ieck ie j, 
ośw iadczając , że obecność 
p rzed staw ic ie li C h ińsk ie j R e ­
p u b lik i L udow ej p rzy  ro zp a ­
try w a n iu  sp raw y  a g re s ji a m e­
ry k a ń sk ie j je s t  bezw zględn ie 
kon ieczna . P ro je k t  rezo lu c ji 
rad z ieck ie j zos ta ł p o p a r ty  ró w  
n ież  przez  p rzed staw ic ie la  
C zechosłow acji —  H aide.

PR Z E M Ó W IE N IE  
D E LE G A TA  PO LSK I

D e leg a t Polsk i —  dr Suchy
—  zabraw szy  g łos pow iedział:

—  S y tu ac ja  n a  D alekim
W schodzie je s t  bardzo  n iebez­
p ieczna. Obow iązkiem  ONZ 
je s t  postępow ać w  ta k i spo­
sób, by pow zięte przez tę  o r­
gan izację  decyzje zapobiegły  
rozszerzen iu  się a g re s ji  i za-

P rctest Międzynarodowej Rady Prawników Demokratów

Eussna CoSfon pned trybunałem
Rzqd francuski szykanuje

przewodniczącą Światowej Federacji Kobiet
W A R SZA W A  (P A P ) . —  W  

d ru g im  dniu se sji rad y  M ię­
dzynarodow ego- Z rzeszen ia P ra  
w ników  D em okratów , zebran i 
uczestn icy  sesji uchw alili r e ­
zolucję, w k tó re j so lid ary zu ją  
się  z uchw ałam i II  Św iatow ego 
K o n g resu  Obrońców Pokoju  i 
p ro te s tu ją  przeciw ko p rześ la ­
dow aniom  bojow ników  o pokój.

Przew odniczący • sesji, dele­
g a t  w łoski se n a to r  T errac in i 
odczy ta ł l is t  nadesłan y  przez 
przew odniczącego Z rzeszenia 
P . P r i t ta .  W  liście ty m  p rze ­
w odniczący M. Z. P. D. dono­
si, iż zo s ta ł ponow nie a re sz to ­
w an y  za udzia ł w  ruchu  obroń­
ców  pokoju jeden ze znanych 
adw okatów  egipskich  o raz, że 
postaw iono  w s ta n  o skarżen ia  
p rzed  try b u n a łem  francusk im  
przew odniczącą Św iatow ej F e ­
deracji K obiet D em okratycz­
nych p an ią  E ugenię C otton,

Admirał Raeder
n a  w o ln o śc i
Dalsze ułaskawienia 

zbrodniarzy
hitlerowskich

B E R L IN . (P A P ) . A nglo­
sa sk ie  w ładze in terw ency  j ne 
w y raz iły  gotow ość zw olnienia 
w iększości h itle row skich  zbrod 
n ia rz y  w ojennych, z n a jd u ją ­
cych się w  w ięzieniu w  L ands- 
berg . N a w niosek francusk iego  
kom isarza  T rizon ii, F ra n co is  
P oncet, m . in . w ypuszczony zo- 
i ta n ie  n a  wolność skazany  na  
dożyw otnie w ięzienie, dowódca 
f lo ty  h itle row sk ie j a d m ira ł 
R a ed e r, p rzeb y w ający  obecnie 
w  w ięzieniu w  S pandau .

k tó ra  w róciła  ju ż  do F ra n c ji. 
T ry b u n a ł m a sądzić p a n ią  C ot­
ton  za udz ia ł w  ru ch u  pokoju  
i za  w y stą p ien ia  w  obronie lu ­
du v ietnam skiego .

R ad a  M iędzynarodow ego 
Z rzeszen ia  P raw n ików  —  D e­

m okratów  uchw aliła  p io te s t  
przeciw ko bezpraw nem u aresz  
tow aniu  adw okata  egipskiego 
oraz p rzeciw  oska rżen iu  pan i 
C otton.

Z am ykając  obrady  sesji, 
przew odniczący— se n a to r  T e r­
rac in i podziękow ał p rz e d s ta ­
w icielom  sekcji polsk iej Z rze­
szen ia  za serdeczną gościnność 
z ja k ą  podejm ow ali p rzybyłych  
do W arszaw y  zag ran icznych  
delegatów .

Na zaoszczędzonym swroivcu
pracuje młodzież „Archimedesa"

W R O CŁA W . M łodzieżow ­
cy w ro c ław sk ie j fa b ry k i 
„A rch im edes" p o d ję li ap e l 
kom som ołk i L id ii K o ra b ie ln i-  
kow ej.

Z ałoga  ro b o tn ic za  h a li  m ło­
dzieżow ej pod  k ie ro w n ic tw em  
Z M P -ow ca M a ria n a  S n ie - 
dziew skiego, p ro d u k u je  od 
7 bm . śru b y  z k a w a łk ó w  że­
laza , k tó re  d aw n ie j o dsy łane  
b y ły  do h u ty  w  celu  p o now ­
nego stop ien ia . W  p ro d u k c ji 
n a  zaoszczędzonym  su ro w cu  
p rz o d u je  b ry g a d a  M a ria n a  
Z apora , u z y sk u jąc  728 proc. 
no rm y . ,,

M łoda ro b o tn ic a  — p re se r  
M a ria  S te p a n  zan ic jo w ała  
n ied aw n o  p ro d u k c ję  p o d k ła ­
d ek  pod  szyny  k o le jo w e z n ie

uży tecznych  d aw n ie j re sz te k  
żelaza. P rz y  te j  p racy  M a ria  
S te p a n  w y ra b ia  750 proc. n o r ­
m y.

D la uczczen ia  M iesiąca  P o ­
g łęb ien ia  P rz y ja ź n i P o lsk o - 
R adzieck ie j m łodzi robo tn icy  
zw iększy li w y d a jn o ść  p racy  
od 7 proc. do 70 proc.

■ P rag a . Z ałoga  zak ład ó w  
p rzem y sło w y ch  „C K D  — S ta ­
l in g rad "  d o k o n a ła  22 bm . w  c ią ­
g u  d o b y  18 w ie lk ic h  i  13 m a ­
ły c h  w y to p ó w  stali.

■ M oskw a. W k ró tce  n a  e k ra ­
n a c h  k in  ra d z ieck ich  uikaże się 
film  k o lo ro w y  ,,Mus_orgski“ , p o ­
św ięcony  ży ciu  i tw órczośc i w ie l 
k ieg o  k o m p o zy to ra  ro sy jsk ieg o  
— tw ó rc y  m o n u m e n ta ln e j o p e ­
r y  „Boirys G odunow ".__________

dośćuczynily  słusznem u p ra g ­
nieniu  n aro d u  chińskiego, aby 
jego te ry to riu m  było szanow a­
ne p rzez  inne k ra je .

Je d n ą  z podstaw ow ych zasad  
ONZ je s t  obow iązek w ysłucha­
n ia  w szystk ich  stro n  w  k a ż ­
dym  sporze. Z aproszenie przed  
staw icieli C en tralnego  Rządu 
Ludow ego C hińskiej R epubliki 
Ludow ej, by w zięli u dzia ł w 
debacie w  zw iązku ze sk a rg ą  
przeciw ko a g re s ji  U SA  w  Chi­
nach  i m ogli p rzedstaw ić  swój 
m a te r ia ł dowodowy —  je s t  s łu ­
szne i n a leży  do obowiązków 
ONZ.

M am y szereg  d ek larac ji r z ą ­
du Chin Ludow ych, podkreśla­
jących  wolę pokojow ej w spół­
p racy  z każdym  p aństw em  czy 
narodem  n a  w aru n k ach  rów no­
ści i poszanow ania suw eren ­
ności. P rzeciw ieństw em  tych  
pokojow ych dążeń Chin Ludo­
w ych je s t  działalność k lik i ku- 
om intangow skiej.

N aró d  ch iń sk i w yzw olił się 
spod obcego ucisku. Czas n a j ­
w yższy, b y  ONZ u zn a ła  jego 
pozycję  w  ro d z in ie  narodów .

P rz ed staw ic ie l U k ra iń sk ie j 
S R R  B a ran o w sk i dom agał się, 
b y  p rzed staw ic ie lo m  C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i L udow ej d a ­
no  m ożność z a b ra n ia  g łosu 
p rzed  K o m isją  P o lityczną .
B a ran o w sk i p o d k reślił p rzy  
ty m , że re la c je  obecnego n a  
se sji k u o m in tan g o w ca  n ie
m ogą b y ć  b ra n e  pod uw agę, 
gdyż je s t  on  u z u rp a to re m  ty ­
tu łu  p rzed staw ic ie la  —  n ie  
re p re z e n tu ją c  w łaśc iw ie  n ik o ­
go-

P rz ed staw ic ie le  K uby , N i- 
k a ra g u y  i  B oliw ii w yp o w ie­
dzieli się p rzeciw ko  p ro je k ­
to w i rezo lu c ji rad z ieck ie j,
w y su w a jąc  a b su rd a ln e  a rg u ­
m en ty , że przez  zaproszen ie  
C h iń sk ie j R e p u b lik i L udow ej 
K o m isja  P o lity czn a  w ypow ie 
się rzekom o za u zn an iem  rz ą ­
d u  C hin  L udow ych .

P R O JE K T  Z SR R  U C H W A ­
LO N O  W IĘK SZ O ŚC IĄ  

G ŁO SÓ W
P ro je k t  rad z ieck i został 

p rz y ję ty  30 g łosam i p rzec iw ­
ko 8 p rzy  22 w strzy m u jący ch  
się  od g losow ania. Z a p ro je k ­
tem  rezo lu c ji g łosow ały: 
ZSR R, U k ra in a , „ B ia ło ruś,
P o lsk a , C zechosłow acja , A n ­
glia, F ra n c ja , A fgan istan , 
A u s tra lia , B u rm a, K an ad a , 
K o lum bia , E kw ad o r, S alw ador, 
E tiop ia , H a iti, Is la n d ia , Indie, 
In d o n ez ja , Iz ra e l, L ib an , H o ­
lan d ia , N orw egia, P ak istan ,
S zw ecja, S yria , U ru g w a j, J e ­
m en  i Ju g o sław ia .

Bunt w oddziałach 
greckich 
wysyłanych do Korei

B U K A R E SZ T  (PA P). M o­
n a rc h o -fa sz y sto w sk i rz ą d  g re ­
c k i w y s ła ł n ied aw n o  do K o­
r e i  e sk ad rę  sam o lo tó w  „D a­
k o ta "  i g ru p ę  g reck ich  lo tn i­
ków . Je d nocześn ie  ^p rzy g o to ­
w an o  do w y s ła n ia  w b r y g a d ę  
żołn ierzy . Je d n a k ż e  w y słan o  
ty lk o  je d e n  ba ta lio n , gdyż w  
oddzia łach  greck ich , p rzezn a ­
czonych  do w y sła n ia  doszło 
do  zaburzeń . Z naczna część 
żo łn ie rzy  odm ów iła  w y jazdu .

e  P r a g a .  — W Akadem ii 
Górniczej w Ostrawie, k tó ra  ob 
chodzić będzie 100-ną rocznicę 
sw ego istnienia, odbyć sie ma 
w  najbliższych dniach  uroczy­
sta  prom ocja rek to ra  prof. d r  
W alerego Goetla na  dok tora ho ­
noris causa tej uczelni.

Dziś przybywa do Wrocławia Lidia Korabielnikowa

Młodzieżowi akty wSści - włókniarze
p r z y jm u ją  so cjalistyczn e  m e to d y pracy

W R O CŁA W . 25 bm . rozpo­
częła  się w  W ojew ódzkim  
O śro d k u  S zkolen iow ym  Z M P  
n a ra d a  ak ty w u  robotn iczego  
Z M P p rzem y słu  w łó k ien n i­
czego z w o jew ództw : w ro ­
c ław skiego , k rakow sk iego , 
z ielonogórskiego i k a to w i­
ckiego  — z udz ia łem  p o nad  
100 delegatów . Z  w o jew ódz­
tw a  w roc ław sk ieg o  p rzy b y li 
delegaci re p re z e n tu ją c y  p rze ­
m y sł w łók ienn iczy  p o w ia­
tó w : dzierżon iow skiego , w a ł­
b rzysk iego , lub ań sk ieg o , lw ó ­
w eckiego, legnickiego, o leśn i­
ckiego, je len iogórsk iego , k łodz 
k iego, zgorzeleckiego, św id ­
n ick iego  i jaw orsk iego .

W śród  d e leg a tó w  z n a jd u ją  
się czołow i m łodzieżow i p rzo ­
dow nicy  p racy  ja k  ob. ob. 
S ta n is ła w a  C ieślik  z P Z P B  
w  B ielaw ie , S lim ak ó w n a  z 
P Z P B  w  D zierżoniow ie, S ta ­

n i s ł a w a  Szczygieł z D o lnoślą­
sk ich  Z ak ład ó w  P rz em y słu  
L n ia rsk ieg o  „L en “ w  K am ień  
n e j G órze, H e len a  C y m m er z 
P ań stw o w y c h  Z ak ład ó w  P rz e  
m y słu  Je d w ab n iczeg o  w  N o­
w ej R udzie , M ic em ach er z 
L eg n ick ich  Z a k ła d ó w  P rz e ­
m y słu  O dzieżow ego, Ja n k o w ­
sk a  —  k ie ro w n iczk a  ta śm y  
m łodzieżow ej w e  W ro c ław ­

sk ich  Z ak ład ach  P rzem y słu  
O dzieżow ego, K ró likow sk i, 
p rzo d o w n ik  p ra c y  z k o m b i­
n a tu  im . G a r lik a  w  A n d ry ­
chow ie, M ie rze jew sk i z Ż a r­
sk ich  Z ak ład ó w  P rzem y słu  
W ełn ianego  i inni.

N a ra d ę  zag a iła  ob. Szała j 
W eronika .

Ob. W ieczorek  w yg łosił ob ­
sz erny  re fe ra t  n a  te m a t za ­
d ań  a k ty w u  robotn iczego

ZSK R

P ra s a  ra d z ie c k a  zam ieszcza  n a ­
d a l m a te r ia ły  p o św ięco n e  w y n i­
k o m  o b ra d  I I  Ś w ia to w eg o  K o n ­
g re su  O brońców  P o k o ju . P o d k re ­
ś la ją c  se rd e c z n ą  g ościnność  gospo  
d a rz y  K o n g resu  — p o lsk ic h  m as 
p r a c u ją c y c h  i u cz u c ia  g o rą c e j 
sy m p a tii n a ro d u  rad z ieck ieg o  d la  
W a rsza w y  — zaznacza , że p o d ­
b iła  o n a  sw y m  cza rem  w sz y s t­
k ic h  d e leg a tó w  n a  K o n g res  i  
św iad k ó w  je g o  p a m ię tn y c h  dn i.

„S o w iec k o je  Iskustwo** s tw ie r ­
d za , że w sp o m n ien ia  d e le g a tó w  
z p o b y tu  w  s to licy  P o lsk i są  n ie ­
z a ta r te . z n a k o m ita  śp iew acz k a  
b ia ło ru s k a  — d e le g a tk a  n a  K o n ­
g re s  — A le k s a n d ro w s k a  — o św iad  
czy ła , że W a rsza w a  w y w o łu je  p o ­
w szech n y  za ch w y t. „N am  lu d z io m  
rad z ie c k im  — p o w ied z ia ła  A le k ­
sa n d ro w sk a  — b lisk i i  d ro g i Je s t 
tw ó rczy  e n tu z ja z m  n a ro d u  b u d u ­
ją ceg o  sw e szczęście . L u d , k tó ry  
b u d u je  dom y  m ieszk a ln e  n a  g ru ­
zach , k tó ry  w znosi m o n u m e n ta l­
n e  p o m n ik i n a  zg liszczach  — b ę ­
dzie zaw sze k ro c z y ć  w  p ie rw sz y c h  
sze reg a ch  b o jo w n ik ó w  o p o k ó j.

A N G LIA  
LO N DY N  (P A P ). D e rek  K a r tu n  

o m a w ia  n a  ła m a c h  „D a ily  W or- 
k e r “  d e c y z je  I I  Ś w ia to w eg o  K on­
g re su  O brońców  P o k o ju .

K o n g res  — p isze  a u to r  — n ie  
z a ją ł się Jed y n ie  sp ra w ą  u r a to ­
w an ia  p o k o ju  w  p rzy sz ło śc i, d ąży  
on ta k że  do p o ło żen ia  k re s u  t r w a ­
ją c y m  dziś w  ró ż n y c h  częśc iach  
św ia ta  d z ia łan io m  w o jen n y m . 
K o n g res  w ezw ał do zak o ń czcn :a  
w o jn y  w  K o re i i V ie tn am ic , do 
p o ło żen ia  k re s u  in te rw e n c ji  a m e ­
ry k a ń s k ie j  n a  T a iw an ie , z a żąd a ł 
r e d u k c j i  z b ro je ń , p o tę p ił uży c ie  
b o m b y  a to m o w e j i w sz y stk ich  in ­
n y c h  n a rzę d z i m a so w e j zag ład y , 
z a żąd a ł n a ty c h m ia s to w e g o  zw o ła ­
n ia  k o n fe re n c ji  p ię c iu  w ie lk ich  
m o c a rs tw , ro zw o ju  w y m ia n y  go­
sp o d a rcze j i k u l tu r a ln e j  m ięd zy  
w sz y stk im i k ra ja m i ś w ia ta  o raz  
w y raz ił p ro te s t  p rzec iw k o  # m i -  
l i ta ry z a c ji  N iem iec  i J a p o n ii .

B ry ty js k i  d e leg a t n a  I I  Sw . 
K o n g res , p ro f . B e rn a ł,  o św iad ­
czy ł p rzed s taw ic ie lo w i d z ie n n ik a  
„D aily  W o rk e r“ , że K o n g res  d o ­

w ió d ł, iż d o k o n a n y  ju ż  został 
g ro m n y  p o s tę p  w  w alce o p0k6*

W ŁOCH Y  
RZY M . D o W łoch ju ż  p0Wra 

c a ją  d e leg ac i n a  K ongres. 1 
B u rm is t rz  m ia s ta  P alm a, oświai 

cz y ł k o re s p o n d e n to w i „Unita“* 
„ B ra k  m i słów , a b y  w yrazić seŃ 
dcczność  i g o ścinność  władz poi, 
s k ic h  i lu d n o śc i p o lsk ie j. Przeko. 
n a łe m  s ię , że że lazn a  kurtyna 
w y m y ś lo n a  zo s ta ła  przez  USA i 
ic h  s a te litó w  — w  ce lu  uniemoż- 
liw ie u ia  sw y m  obyw ate lom  za­
p o z n a n ia  s ię  z ży c iem  1  sukcesa* 
m i k ra jó w  d e m o k ra c ji  ludowej". 

D e le g a t D ozza m ów ił przez ra­
d io  b o lo ń sk ie  o entuzjastycznym  
p rz y ję c iu  zg o to w a n y m  przez lud­
n o ść  W a rsza w y  deleg a to m  oraz o 
z n a c z e n iu  Ś w ia to w e j R ady Poko­
ju .

F R A N C JA  
G EN EW A  (P A P ). J a k  donoszą* 

P a ry ż a , s p e c ja ln y  korespondent 
„L * H u m an ite“  V a lta t opisuje na. 
s t ro je  p a n u ją c e  w  s to licy  Polski 
po  z a k o ń czen iu  K ongresu . Mó­
w iąc  o s e rd ecz n y m  przy jęciu , Ja- 
k ie  zg o to w a ła  lud n o ść  Polski i 
C zech o sło w ac ji d e leg a to m  na Kon 
g res , V a lta t  s tw ie rd z a : „Wszyscy 
z ro zu m ie li, że m ięd zy  murarzem 
warsza% vskim a  ch łopem  z Don 
do g n e  n ie  is tn ie je  że lazna  kurty­
n a . Z ro z u m ie li rów n ież , czego 
o b a w ia ją  się  W ynalazcy  żelaznej 
k u r ty n y “ .

B iu ro  P o lity c z n e  Komunistycz, 
n e j  P a r t i i  F ra n c j i  w ita  z rado­
śc ią  w sp a n ia ły  s u k ces  I I  Sw. Kom 
g re su  O b ro ń có w  P o k o ju  w War­
szaw ie  i u tw o rz e n ie  Światowej 
R a d y  P o k o ju .

B iu ro  P o lity czn e  w zyw a człom 
k ó w  p a r t i i  do w zm ożen ia wysil- 
k ó w  w ra z  ze w sz y stk im i obrońca­
m i p o k o ju  w  ce lu  szerokiego roz­
p o w sz ech n ie n ia  p ro g ra m u  pokojo­
w ego K o n g resu  l zjednoczenia mas 
lu d o w y c h  w  a k c ji  nieodzownej 
d la  je g o  try u m fu .

*
W  w elo d ro m ie  zim ow ym  w Pâ  

ry ż u  o d b ęd z ie  s ię  30 listopad* 
w ie lk i w iec p ośw ięcony  sprawo­
z d a n iu  z o b ra d  II  Sw . Kongresu 
O bro ń có w  P o k o ju .

Sabotażysta Glcwinski-agentem  „Kripo”
Sensacje 5 -go  dnia procesu wrocławskiego

R ozruchy na Jawie
H A G A  (P A P ). W ed łu g  d o n ie ­

s ień  z  D ż a k a rty , s y tu a c ja  w  za ­
chodn ie j części J a w y  je s t  m ocno 

-n a p rę ż o n a . W re jo n ie  S u k a b u m i 
zoetało  zab ity ch  k ilk u  p lam ta- 
to rów .

W e w schodn ie j części w yspy  
m a ją  m ie jsce  zb ro jn e  s ta rc ia  
m iedzy  o d d z ia łam i w o jsk  rz ą ­
d ow ych  a ch łopam i, k tó rz y  pow  
s ta li p rzeciw ko  h o len d e rsk im  
k o lon iza to rom . C hkroi p a lą  ̂  p la n  
tac je , na leżące  do  H o lend rów .

D ok o n an o  a re sz to w ań  p rz e ­
szło 280 chłopów .

Z M P n a  te re n ie  zak ładów  
p rzem y słu  w łókienniczego.

P o  re fe ra c ie  ob. F ija łk o w ­
sk ie j, pośw ięconym  zag ad n ie ­
n iom  p rzem y słu  w łók ienn icze 
go w y w iąza ła  się ożyw iona 
d y sk u sja , k tó re j zakończenie 
n a s tą p i w  dn iu  dzisiejszym .

Dziś w  n a rad z ie  w eźm ie u -  
dz ia ł L id ia  K orab ie ln ik o w a, 
w y b itn a  ra c jo n a liz a to rk a  r a ­
dziecka.

W R O C Ł A W . W  p i ą t y m  d n iu  p r o  
c e s u  s ą d  w  d a ls z y m  c ią g u  b a d a ł  
ś w ia d k ó w  i p r z e s łu c h iw a ł  b i e ­
g ły c h .

Ś w ia d k o w ie  J a n  S t e n g c r t  i S a ­
l o m e a  S a w e r s k a  z  K a l is z a  p o ­
tw ie r d z i l i  z a r z u ty  p o s ta w io n e  w  
a k c ie  o s k a r ż e n ia  osik. G ło w iń s k ie ­
m u . O b o je  z e z n a l i ,  że  G ło w iń s k i  
p o d c z a s  o k u p a c j i  p r a c o w a ł  d o  
r o k u  1942 w  K r ip o  (K rL m in a lp o li-  
z e i)  w  K a l is z u .  Ś w ia d e k  S a w e r s k a  
z e z n a ła  p o n a d to ,  że  b ę d ą c  d w u ­
k r o tn i e  a r e s z to w a n ą ,  b y ł a  p r z e ­
s łu c h iw a n a  p r z e z  n i e m ie c k ą  p o ­
l ic j ę  w  o b e c n o ś c i  G ło w iń s k ie g o ,  
p e łn ią c e g o  f u n k c j ę  t łu m a c z a ,  b io ­
r ą c e g o  j e d n a k  t a k  c z y n n y  u d z ia ł  
w  ś le d z tw ie ,  ż e  — b i ł  S a w e r s k ą .

G łow ińsk i p ró b u ją c  su g ero w ać  
św iad k o w i b ra n ie  go za kogoś in ­
nego, z a d a je  S aw erck ie j p y ta n ie :

— P r o s z ę  m i s ię  d o k ła d n ie  p r z y j  
r ż e ć  i p o w ie d z ie ć :  c z y  j a  t a k  w ó w  
c z a s  w y g lą d a łe m ?

S iytacl. S a w e r s k a :  N o , w ó w c z a s  
o s k a rż o n y  w y g lą d a ł  o  w ie le  l e ­
p i e j .  N a  n ie m ie c k im  w ik c ie  p o ­
w o d z i ło  s ię  d o b r z e .  Z r e s z tą  p r z e z  
t e  d z ie s ię ć  l a t  o s k a rż o n y  p o s ta ­
r z a ł  s ię  n ie c o .

O s k . G ło w iń s k i :  W  K a l is z u  b y ł  
N ie m ie c  b a rd z o  d o  m n ie  p o d o b n y .  
C z y  ś w ia d e k  w ie d z ia ła  w ó w c z a s , 
j a k  j a  s ię  n a z y w a m ?  I  c z y  z d o ­
ł a ł a  d o b r z e  z a p a m ię ta ć ,  ż e  b y ł a  
b i ta ?

S w ia d .  S a w e r s k a :  D u ż o  c z a s u  n a  
p r z y g lą d a n ie  s ię  ,.u ro d z .ie “  o s k a r ­
ż o n e g o  n i e  m ia ła m . N ie  z n a ła m  
te ż  j e g o  n a z w is k a .  A le  t u t a j  o d -  
r a z u  g o  p o g n a ła m

Ś w ia d k o w ie  L e o n a rd  M a ly s ,  m a ­
g a z y n ie r  g o s p o d a r s tw a  P ła w n o  i 
% la r c in  O s tr o w s k i ,  a g ro n o m  z e ­
s p o łu  P G R  w  B o r k u  S t r z e l iń s k im  
s tw ie r d z i l i  z g o d n ie ,  że  p s z e n ic a  
s ie w n a  w y s ł a n a  w  i lo ś c i  450 q , n a  
p o le c e n ie  o s k . J a k u b o w s k ie g o  (ó w  
c z e s n e g o  d y r e k t o r a  z e s p o łu  d o  
P Z G S - ó ^  w  P r z e w o r s k u ,  D ę b ic y

1 Ł ań cu c ie ) s ta ła  s ię  powodem r*i 
k la m a c ji  ze s tro n y  odbiorców, by­
ła  b o w iem  p o ro śn ię ta . Próbki dla 
S ta c ji  O ceny  N asion  zostały po­
b ra n e  w  o s ta tn ie j  chw ili przed 
o d e jśc iem  w agonów . Jakubowski 
— m im o  sp rzec iw u  ze strony  świad 
ków  — k a z a ł p szen icę  wysłać, mo­
ty w u ją c  to  k o n iecznością  wyko­
n a n ia  p la n u  i o trz y m a n ia  premii.

Z e zn an ia  św iad k ó w  P aara  i Mai 
k ie w icza  p o tw ie rd z iły  zarzuty 
a k tu  o s k a rż e n ia  odnoszące się do 
f ik c y jn o śc i p la n u  dostaw  zbóż 
k w a lif ik o w a n y c h , sporządzonego 
p rzez  In s p e k to ra t  P la n ta c ji — w 
szczegó lnośc i p rz e z  osk. Andra- 
szak a . K ied y  trz e b a  by ło  przerzu- 
oić do  o k rę g u  legn ick iego  100 q 
rz e p a k u  k w a lif ik o w an eg o , okaza­
ło  się , że — w b re w  planowi do­
s ta w  — w  o k rę g u  wrocławskim 
n ie  m a rz e p a k u  w  ta k ie j ilości. W 
re z u lta c ie  — po  gorączkowych J» 
s z u k iw a n ia c h  w  te re n ie  — zesptf 
N iem cza d o s ta rc z y ł 32, a  zespól 
W ilków  Ś w id n ick i 29 kwintali. 
R esz tę  m u s ia ł d o s ta rc zy ć  Central* 
n y  Z a rz ą d  P G R  

Ś w iad ek  B olesław  Hofman -* 
o g ro d n ik  w  zespo le  Gniechowice, 
o ra z  b ie g ły  inż . S tan is ław  Tokar­
sk i _  k ie ro w n ik  sek c ji ogrodm* 
czej w ro c ław sk ieg o  Z arządu  Okrę­
gow ego  P G R  s tw ie rd z ili, że na- 
s k u te k  z a b ra n ia  lud z i do innyett 
p ra c , p o la  w  ze spo le  Gniechowice, 
za sad z o n e  ce b u lą , kapustą , mar­
ch w ią  i b u ra k a m i — uległy z* 
ch w aszcz en iu  D obrze  zapowiada­
ją c e  s ię  zb io ry  przyn iosły  naj< 
m n ie js z y  u ro d z a j

S w iad . T o k a rsk i stwierdził, » 
z a m ia s t p rz e c ię tn e g o  p lonu  cebu 
ob liczo n eg o  n a  120 q z hektar* 
rz e c z y w is ty  p lo n  w yniósł ^o*
14 q. N a s k u te k  te g o  skarb  p 
s tw a  po n ió sł s t r a ty  obliczone »  j 
3.304.796 z ło ty ch . ^

D a lszy  ciąg ro zp ra w y  — w ^  
n ie d z ia łe k .

E k s p o z y tu r y  fa b ry c zn e  PKO
Dogodne warunki lokat/ oszczędności

d9a świata pracy
W A R S Z A W A  (P A P ). U c h w ą - 

ła  R ad y  M indstrów  w  sp ra w ie  
Pow szechned K asy  O szczędno­
ści p o s taw iła  p rze d  tą  in s ty tu ­
c ją  zad an ie  s tw o rzen ia  d la  p r a -

SZMERY ODRY
Bilety ulgowe — 
cena normalna...

Z d a rzy ło  s ię  to  o n eg d a j 
w  h a llu  k in a  „ W arsza ­
w a 41. N a  parą ch w il p rze d  
ro zp o c zę c iem  sea n su . B ez  
p o śre d n io  po  w y w ie s ze ­
n iu  m i p r ze d  n o se m  k a r t  
k i  z  n a p isem : „ b ile ty
sprzedane* '.

G d y  ju ż  p o g o d z iła m  się  
z  fa k te m ,  że  n ie  zo b a ­
czę  na  ek ra n ie  „T ra g icz ­
n ego  p o ś c i g u n a r a z  — 
k u  s w e m u  zd z iw ie n iu  — 
u s ły s za ła m  d y s k r e tn e ,  
w p ro s t do  u c h a  w y s z e p ­
ta n e  m i zd a n ie :

— M oże pa n i 2 b ile ty? ...
W y p o w ied z ia ł je  m ło ­

d z ie n ie c  z  c za p k ą  n a  ba ­
k ie r , z  r ę k a m i to k ie s ze ­
ni.

— N ie  ro zu m ie m  — o d ­
r ze k ła m .

— C hcę p a n i o d sp rze ­
dać b ile ty  k in o w e ...

— Jak ie?
— U lgow e, a le  za  cenę  

norm a ln ą : 9 z ł za  dw a!
Co to  je st?  N ie  m o żn a  

c h y b a  n a zw a ć  tego  in a ­
c z e j ja k  u p ra w ia n ie m  
p rze z  m ło d z ień c a  sp eku la  
c j i b ile ta m i k in o w y m i.

T r z e b a  b y  ją  j a k  n a j ­
r y c h l e j  w y p le n ić ,  (s ta )

Boogie — Woogie 
na  parkietach  
„Monopolu44

R e p re ze n ta c y jn y  lo ka l 
„M onopo l“ p r z y ją ł  na  
s ieb ie  w ą tp l iw e j w arto śc i 
ro lę  p ropaga to ra  ta ń c ó w  
a m e r y k a ń s k ic h .

W  ty m  to łaśn ie  n a jd r o t

s zy m  i  n a jb a r d z ie j u c zę ­
s zc za n y m  lo k a lu  w ro c ła ­
w ia n ie  u le g li p ie rw s z y m  
a ta k o m  d r g a w e k  ep ile p ­
ty c z n y c h  p r z y  „ ta ń cu ” 
„ Boogie - W oogie". O bec 
n ie  k r ó lu je  „ Sam ba"  — 
coś zb liżo n eg o  do p ija c ­
k ieg o  „ ko leban ia  s ię "  
lub  zapasów  c ię żko -a tle -  
tów .

P ląsom  w  „M onopo lu“ 
p a tro n u je  o c zyw iśc ie  o r­
k ie s tra , p e łen  z a c h ę ty  u -  
śm iech  d y r y g e n ta  i  — 
n ie s te ty  — k ie ro w n ic tw o  
lo ka lu .

D la p rze c iw s ta w ie n ia  
w s k a z u je m y  n a  bardzo  
dobrą  o r k ie s trę  w  „ K lu ­
b o w e j0 . J e j  p r ze ró b k i ta  
n e c zn e  m e lo d ii lu d o w y c h  
z d o b y ły  sob ie  p e łn e  u -  
z n a n ie  p u b lic zn o śc i. (Z e t)

K ąpiele z row eram i
W Z a k ła d a c h  K ą p ie lo ­

w y c h  w  L e g n ic y , na  
d rzw ia ch  p ro w a d zą c y c h  
do  k o r y ta rz a , g d z ie  się  
m ieszczą  k a b in y  z  w a n ­
n a m i, w id n ie je  nap is:  
„ Zabran ia  s ię  w p ro w a ­
dzać  ro w e r y  do w a n ie n “ .

P rz y p u s zc za l iś m y  d o ­
ty c h c za s . ż e  n a w e t  
n a jw ię k s z y  e n tu z ja s ta  
s p o r tu  ko la rsk ieg o  ro z­
s ta je  s ię  ze  s w y m  s p rzę ­
te m , z a ży w a ją c  k ą p ie li w  
w a n n ie . K o la rze  le g n iccy  
d o w ie d li, ż e  b y l iś m y  w  
b łędzie . S ko ro  Z a k ła d y  
K ą p ie lo w e  za k a z u ją  im  
w p ro w a d za n ia  ro w eró w  
do  w a n ie n , s ta ło  s ię  ono  
w id o c zn ie  Ich  n a ło g iem .

Co n a  to  le g n ic k ie  k lu ­
by sportowe? (sr)

c u ją cy c h  najdogodniejszych 
ru n k ó w  lo k o w an ia  oszczędno^ 
w  go tów ce  o ra z  korcystóM i 
n ego  ro d z a ju  u s łu g . W _ -e 
P K O  m a  um ożliw ić  WP?3?*:. 
o szczędności na  k s ią ż e c z k i 
d e jm o w a n ie  z n ich  pieniędzy 
w ięk sz y c h  z ak ła d a c h  prscy-

P o w szech n a  K a sa  O s z c z e p  
śc i p rz y s tę p u ją c  do  organazo 
ni a e k sp o z y tu r  fabrycznych
k o rz y  s tu  je  d o ty c h czaso w e
św iad czen ia  na  ty m  polu. 
cząw szy  od  k o ń ca  sderpiua 
d o  n ie k tó ry c h  zakładów  Pg . 
w  W airszaw ie p rzybyw a]9 .
u s łu g o w o -k aso w e , k tó re  o ^  
g u ją  p ra co w n ik ó w  w  ustało 
d n ia c h  i godzinach . '

D zięk i p ra c y  ekip , robo 
w p ła c a ją  b e z  s tra ty  
leznosc  za św iatło , 
rad io w y , p re n u m e ra tę  ^ ^  
pism , w czasy  pracow nicze 
w y k u p u ją  w ek sle  ("T ?? . j^e
za  m eb le , rad io o d b io m u u  ^
p rz e d m io ty ) , o tw ie ra ją
k i  oszczędnościow e,_ '
w p ła t  i  p o d e jm u ją  Pie™?“ ^  

D o tychczasow a 
k a za ła , że  ta k  zl>rf!aiv iii3  ^  
u s łu g i P K O  szybko  
populamnoścd, p rz w n o ® ^  ńrtrf1 
n e  u d o g o d n ie n ia  ludziom  I*

N OW Y JO R K  (PA P). 2 4 bm . K o m isja  P o lity czn a  
Z g ro m ad zen ia  O gólnego ON Z rozpoczęła  o b rad y  n a d  
sp ra w ą  a g re s ji  a m e ry k a ń sk  ie j p rzeciw ko  C hinom .



Kazimierz Brandys

Pierwsze dni
(Z noiafe!< o Warszawie)

W arszawa, k tó r a  — ja k  to  o k re ś liło  m ię d zy n a ro d o w e  Ju ry  — 
dzięki p ra c y  a rc h i te k tó w  i ro b o tn ik ó w  b u d o w lan y c h , s tafa  się  
symbolem p o k o jo w e j o d b u d o w y , o trz y m a ła  h o n o ro w ą N a­
grodę P o k o ju .

Ten w e rd y k t J u ry  s p o tk a ł s ię  z s e rd ecz n y m  ap lau zem  n ie  
tyiito u cz estn ik ó w  I I  Ś w ia to w e g o  K o n g resu  O brońców  P o k o ju , 
els i ca łego  p o stęp o w eg o  ś w ia ta .

3 lipca 1949 r. P re z y d e n t R P  B o le sław  B ie ru t ta k  m ów ił c od ­
budowie W arszaw y:

„O dbudow a I ro zb u d o w a  W a rsza w y ... Jes t naszym  w k ładem  
do poko jow ego  d z ie ła  w y do b y c ia  w a rto śc i n asze j k u ltu ry  
narodow ej i Ich n a jp ię k n lc js  zeg» ro z k w itu  p rześc ig a ją ceg o  
w szystkie n asze  o s iąg n ięc ia , a  ty m  sam y m  do p o d n ie s ien ia  
ku ltu ry  n a ro d ó w  in n y c h

...W te j g ig a n ty c z n e j tw ó rc z e j p ra c y  ro sn ą  co d zień  siły  o- 
bozu w olności i p o k o ju , n ic zw y c ię ż o a e e o  obozu b u d ow n iczych  
socjalizmu.**

P rzy zn a jąc  W arszaw ie  N a g ro d ę  P o k o ju , p rzed s ta w ic ie le  lu ­
tów św ia ta  w ied z ie li, że W a rsza w a  godna Jes t te j n ag ro d y , 
w iedzieli ró w n ież , że w y ró ż n ie n ie  to  n ie  sk ło n i sto licy  P o lsk i 
do spoczęcia na la u ra c h , lecz p rz e c iw n ie  — zm o b ilizu je  lud  
stolicy i ca ły  n a ró d  po lsk i do je szcza  w ięk szy ch , n iż  d o ty c h ­
czas w ysiłków .

W zw iązku  z p rzy zn a n iem  ra sz c e y tn e j n ag ro d y  p o d a jem y  
Jllżej w sp o m n ien ia  zn a n eg o  p iaarza  K az im ie rz a  B ra n d y sa  o 
pierw szych d n ia ch  s to licy  P o ls k i  L u d o w ej, o  p o cz ą tk ac h  je j  
odbudow y.’

Na P ra g ę  przy j'echał R ząd 
z L u b lin a . W ładze cy ­
w ilne i w ojskow e, in -  

jtjtucje i u rzędy  rozlokow ały  
Kij w o b d rap an y ch  dom ach  
najbrzydszego p rzedm ieścia  
świata. W W arszaw ie  założo­
no stolicę odrodzonego p a ń ­
stwa: Rząd poszedł za głosem  
ludu, k tó ry  ze w szystk ich  
stron k ra ju , polam i 1 szo­
sami, pieszo ł na fu rm a n ­
kach w racał n a  ledw ie  o sty ­
głe zgliszcza.
| Nie jednem u decyzja  ta  w y­
dala się szaleńcza M iasto  b y ­
ło pozbawione 70 proc sw ych 
budynków, n ie  m iało  w ody 
ani mostów, ko m u n ik ac ji ani 
światła. W ładza ludow a p rzy ­
jechała tu  na  ciężarów kach , 
zbrojna w hasła  M an ifestu  
Lipcowego, k tó ry  ziem ię i 
przemysł od d aw ał w  ręce  
narodu.

Powstała sto lica — n iepo ­
dobna do żad n e j in n e j w 
dziejach. O ddechem  i ciep łem  
usiłowano zapełn ić  ciszę rze ­
czy m artw ej, ogrzać sk a m ie ­
niałość. L ud w arszaw sk i n ie ­
chętnie w p ada w rozpacz: za­
nim odbudow ał p ierw szy zw a­
lony dom. w zniósł hipotezę, 
ie miasto to n igdy n ie  p rze ­
stało istnieć B ył to  kam ień  
węgielny now ego życia Z ro ­
dziła je  n ienaw iść  człow ieka 
do klęski 1 u p a r ta  m iłość 
przyszłości.

W białym  py le gruzów , 
przesyconych św ia tłem  s ie ro -  
niowego z ach o fu , w  zgiełku  
wylewającym się ponad śc ię­
te połupane m u ry  — śró d ­
mieście na  p ierw szy  rzu t oka 
było podobne do az ja tyck iego  
bazaru. N iskie, spłaszczone, 
rozległe, p o k ra ja n e  tłocznym i 
korytarzami ulic. zarzucone 
straganami, w ib ru jące  od n a ­
woływań p rzekupniów , obo­
zujących' g w arnym i stad am i 
na pogorzeliskach tu  ro zfa - 
lowane pstrym  tłum em , t r ą ­
bieniem sam ochodów , ku rzem  
wzbitym spod nóg i kół, a o 
krok dalej pu ste  i zam arłe , 
jak opuszczona poręba , tam  
ruchliwe i w rące  życiem , n i­
by kocioł na rozżarzonych  

h, a tu ż  obok zim ne, 
.m iałe od k am iennych  

tieni, z echem  w bitym  w_ w y - 
•oko narosłą Jicm ię  — śró d ­
mieście w arszaw sk ie  la tem  
1945 roku w yg lądało  ja k  czy­
ściec, pełen sk łęb ionych , 
sprzecznych sp raw , na  chw ilę  
przed rozesłaniem  ich do n ie­
ba i piekła.

N ie było  tu  jeszcze w idać  
celu  an i sk ła d u  w szystko

zdaw ało  się pędzić w e w szyst­
k ich  k ie ru n k ach , ja k b y  je d y ­
n ą  po trzebą  tego ro jow iska  
było  w y d ep tać  g ru n t, p rze­
b ić  zapchane w yloty , um ościć 
sobie k o ry ta . T łum y  sz tu rm o ­
w a ły  ulice, m iasto  poddaw ało  
się ob lężeniu  tłum ów . B ro ­
n ią  by ła  stopa , odsuw ająca  
cegłę z chodnika , i ręk a  p i­
sząca ad re s  n a  zw alonym  
sk lep ien iu .

T łum  w y m ia ta ł sw ym  c ia ­
łem  jezdnie, sk rzyżow ania 1 
ście 'k i, ob lepiony kurzem , 
zszarzały  od prochu i sadzy, 
ry ł zasypane ko ry ta rze , u b ija ł 
p lace  ja k  k lep iska . B ył to 
pierw szy  ok res — nie ty le  
odbudow y, co ożyw ienia m a ­
te rii, trw a ją c y  ju ż  pół roku. 
W iele dzieln ic leżało  jeszcze 
odłogiem , a le  k rzyż  pacierzo­
w y śródm ieścia  dzień po dn iu  
zw iera ł sw e potłuczone k ręg i, 
coraz  u p arc ie j dźw igając  so­
bą  szk ie le t w skrzeszanego 
m iasta...

D om y w id n ia ły  od góry  po ­
sępne i zczern iałe , p rzy g n ia ­
ta ją c  p u sty m i p ię tra m i p a r ­
te r , w y s tro jo n y  ja k  do w y j­
ścia, now iu tk i, z lśn iącą  w i­
try n ą  ju b ile ra  czy k w iac ia rn i. 
T u  h an d lo w ali m ieszczanie. 
W targ n ę li od dołu. rozłoży li 
to w a ry  1 w yw iesili szyldy, 
przez co dom  w yg ląd a ł ja k  
tw arz  n ieboszczyka o w y ­
szczerzonych zło tych  zębach. 
Lecz in n e  s ta ły  ju ż  w  k la t­
kach  rusz to w ań , n ib y  o lb rzy ­
m ie p tak i, gotow e lad a  ch w i­
la  w zbić się pod niebo, zza 
żółtych, d rew n ian y ch  p rę tó w  
różow iły  się św ieże cegły, ja k  
zabliźn ione ran y . T u  p raco ­
w ali robotnicy .

P raco w ali i gdzie indziej — 
na w szystk ich  w y sokościach : 
ich ręce  u ru c h a m ia ły  pod­
ziem ne a rte rie , k tó rym i p ły ­
nęła  w oda, i te, z k tó ry ch  
try sk a ło  św ia tło . W iązali d ru ­
ty  pod ch m u ram i i szyny na  
asfalcie, zak ład a li k ab le  i 
p rzew ody, k tó ry m i rozchodził 
się głos, dźw igali słu p y  pow a­
lone n a  b ru k . O ni, a rm ie  k a ­

n a la rz y  i te lefon istów , e lek ­
try k ó w , m u ra rz y  i cieśli — 
w alczyli o życie m iasta , uzn a­
nego za u m a rłe  przez rozgło­
śn ie  zachodnich  stolic.

W arszaw a m ogła w ów czas 
w ydać się w ie lk im  kopcem  

- te rm itó w , w praw io n y ch  w  sza­
leństw o  g rom adnego  ru ch u  — 
alb o  k ra jo b raz em  w ystyg łe j 
p lan e ty , k tó rą  naw iedziło  p le ­
m ię o b łąkańców . Siła, czuw a­
ją c a  n ad  ty m  kłębow iskiem , 
by ła  n iew idzia lna . Ta n iew i­
dzia lna , n ieu ch w y tn a  siła 
is tn ia ła  je d n a k  — 1 tk w iąc , w 
teraźn ie jszości, p o tra fiła  ją  
w yprzedząć, p rześcigać, w zno­
sić wzwyż. .

B yła to  siła  p lan u jące j m y ­
śli ludzk ie j, potęga w yobraźni 
k o lek tyw u , k tó ra  — n ie  co fa­
ją c  się p rzed  n iczym  — b u d o ­
w ała  W arszaw ę.

Z rom an tycznego  po ryw u  
o p arteg o  na  w ykresach  i licz­
bach, p raw ach  fizyki i tech n o ­
logii — m iało  pow stać  now e 
m iasto , soc ja lis ty czn a  sto lica 
przyszłości, m iasto  pokoju.

N a g r o d y  PokoiuIlia Erenburg

O poemacie „Niech się zbudzi Drwal”*)
Poem at ten  — to  p raw dzi­

wy d ra m a t epoki, to o- 
powieść o w szystkich je j 

bólach i nadziejach .
K iedy o A m eryce mówi 

Chilijczyk lub A rgentyńczyk, 
n ie zapom ina n igdy zaznaczyć 
ja k ą  m a nu m yśli A m erykę — 
Ł acińską  czy Północną. W 
„D rw alu "  je s t  rów nież mowa 
o dwóch A m erykach, ale te 
dwie A m eryki u k azu je  nam  po 
e ta  pod innym  — pod socjal­
nym k £ e m  w idzenia; ukazu je  
nam  A m erykę im peria lis tów  i 
A m erykę ludową. N ie znam  w 
poezji współczesnej u tw oru , od

słan ia jącego  rów nie rozległe 
horyzonty, u tw oru  o rów nie 
w zniosłym  patosie .

„N iech się zbudzi Drwal'* — 
to  obszerny, liczący około sied­
m iuset w ierszy poem at. P isany  
je s t n ierym ow anym  wierszem  
wolnym, podporządkow anym  
tylko rytm ow i w ew nętrznem u. 
A u to r ucieka się często do po­
w tarza jący ch  się apostro f i 
rów now ażących się wyliczeń. 
S arkastyczny  styl pam fletow y 
u stęp u je  raz  po raz  m iejsca 
m iękkiej nucie lirycznej.

P ablo  N eruda wzywa cień 
W alta  W hitm ana, by razem  z

Poblo N e ru d a

Niech §!ą zb u d zi Drw al
(Fragm ent)

Pokój przyszłym  zmierzchom,
pokój mostowi, winogronu,
pokój stroiona, które mnie gonią
i we krw i powstają, mieszając
wcześniejsze pieśni z ziemią i miłością
pokój m iastu rankiem ,
gdy budzi się chleb, pokój Missisipi,
źródłu rzek,
pokój koszuli mego brata,
pokój książkom, jak  pieczęci powietrza,
pokój w ielkiem u kołchozowi Kijowa,
pokój popiołom tych um arłych
j tych innych um arłych, pokój czarnem u
żelazu Brooklyna, pokój listonoszowi,
k lóry  z domu do domu chodzi jak  dzień,
pokój śpiewakowi krzyczącemu do tuby
c  kształcie powoju,
pokój m ojej prawej dłoni,
k tó ra chce pisać tylko Rosario,

• pokój Boliwiańczykowi, skrytem u
jak  b ry łka cyny, pokój, 
abyś mógł się ożenić, pokój wszystkim 
tartakom  Bio-Bio *), pokój 
rozdartem u sercu partyzanckiej Hiszpanii, 
pokój m ałem u muzeum w Wyoming, 
gdzie najpiękniejszą rzeczą 
jest nodi* zka z haftowanym  sercem, 
pokój piekarzowi i jego bochnom, 
pokoi także mące, pokój 
wszystkiemu zbożu, co się urodzi, 
całej miłości, szukającej schro enia, 
pokój wszystkim żywym, pokój 
wszystkim lądom i wodom.

Tłum . Lech Andrzej PijanowsSl

rzek. w środkowym Chile, płynąca z Andów

nim opiewać odrodzenie S ta lin  
g rad u , n a tchn ioną  pracę  ludzi 
radzieckich, nasze fab ry k i i la ­
b o ra to ria  ,pola i ogrody, „ ja s ­
n ą  biel dziew cząt i gołębi w ste 
pie“ , „inżynierów , k tórzy  każą 
zm ieniać się mapom**, k ra j, 
k tó ry  poeta  nazyw a „m atką  
w olnych".

Pablo N eruda o strzega  Ame­
rykanów , że n a  w ypadek, gdy*- 
by wszczęli wojnę, pow staną  
przeciw ko nim w szystkie n a ro ­
dy. Z w raca się. do zwykłego, 
przeciętnego A m erykan ina , do 
jednego z wielu Johnów , braci 
ch ilijsk ich  czy m eksykańskich 
Juanów . „Jeżeli..." Jeżeli hor­
dy najeźdźców  w yruszą na  pod 
bój św ia ta , cały rw la t Będzie z 
nim i walczył. W innice f ra n c u ­
skie rodzić będą octem  napeł­
nione g rona. Żołnierz am ery­
kański, k tó ry  znajdzie się w 
g a jach  oliwnych H iszpanii, nie 
wróci ju ż  n igdy do sw ojej Okla 
homy. Cały św ia t pow stanie 
przeciw ko najeźdźcom . Peru- 
w ianie nie zechcą być mięsem 
a rm atn im . P a rty zan c i włoscy 
nie pó jdą  przeciw  R osji. Chło- I

p i bu łgarscy  spełn ią  sw ój obo­
wiązek.

Pablo N eruda o strzeg a  i g ro ­
zi w ierząc zarazem , że narody 
pokrzyżują s traszn e  p iany  im ­
perialistów . A pelu je  do narodu 
A m eryki Północnej, powołuje 
się na szlachetne trad y c je , wy 
wodzące się od A b rah am a L in ­
colna, szerm ierza w alki z n ie­
wolnictwem.

U tw ór kończy się hym nem  na 
cześć pokoju, o k tó ry  walczą 
w szystkie narody. P oeta  pisze 
prostym  potoczystym wierszem  
i sto su jąc  um iejętn ie  an a fo rę  
i wyliczenie wznosi się n a  wy­
żyny. szczerego patosu .

Po tym  potężnym  akordzie f i ­
nałowym  rozbrzm iew a inny, li 
ryczny — poeta -mówi o sobie, 
o u traconej ojczyźnie, o swoich 
na jta jn ie jsz y ch  uczuciach; 
choć ton uroczystego d y ty ram ­
bu* u stęp u je  te raz  rzew nej me­
lodii molowej, poem at je s t  do 
osta tn iego  sw ego w iersza poe­
m atem  walki i nadziei!

*) F ra g m e n t z a r ty k u łu  E ren  
bu rg a  p t. „Pablo  Neruda**.

/b-sisletfe 

Ich em isja”
P rz e b y w a ją c y  obecn ie  w  P o łu d ­

n io w ej A m ery ce  M elch io r W a ń k a  
w icz po św ięc ił n a  ła m ach  e m ig ra ­
c y jn e j „ K u ltu ry 4* n ie  pozbaw iono  
s łuszności uw ag i o e m ig ra c ji p o l­
s k ie j  n a  zachodzie . D otyczą ono 
w praw d zie  „ n a sz y c h "  w  In d ia ch , 
lecz n aśw ie tle n ie  ich  m e n ta ln o ­
ści m ożna z pow odzen iem  p rz e ­
n ie ść  do L o n d y n u , P a ry ż a , B ru ­
k se li itp .

„W sze lk ie  f ik c je  lu b ią  m ieft 
a k c e so r ia  — p isze  W ańkow icz. — 
C hłopcy, k tó rz y  się  ch ę tn ie  p io ­
r ą  po  gębach , noszą in d y jsk ie  
p ió ro p u sze . E m ig ran c i — w  d z ie ­
w ięc iu  d z ie s ią ty ch  lu d z ie , k tó rz y  
a lb o  n ie  m ogli, a lbo  n ie  śm ie li 
w racać , a lb o  sądzili, że tu  b ęd ą  
m ie li lż e jszy  ch leb  — n a  g w a łt 
m u s ie li sob ie  p o sp raw iać  ta k ie  
pióropusze**.

Z n an e  te  z jaw isk o , i e  b rzy d k a  
k o b ie ta , k tó re j  n ik t  n ie  chce, 
tłu m ac zy , że „ n ie  k o c h a ją c "  n ie  
od d a ła  b y  się  za żad n e  s k a rb y  
św ia ta , d la teg o  w o la ła  zostaó  
s ta rą  p a n n ą . N o to ry czn ie  p o zb a ­
w iony  ta le n tu  g ra fo m an , k tó ry  
n ie  m oże zna leźć  n ak ła d c y , u rą  
g a  szczęśliw ym  ko legom , że to  
d la teg o , bo on za n ic  w  św lccle  
„ n ie  obn iży  poz io m u ". Z ły  u rz ę d  
n ik , k tó ry  n ie  a w a n su je , che łp i 
s ię , że to  d la teg o , że „ n ie  Jes t 
w azeliniarzem **. Z ły  le k a rz , k tó ­
reg o  a m b u la to r iu m  św ieci p u s t­
k ą , o b ja śn ia  je d y n eg o  sw ego p a ­
c jen ta , że to  d la teg o , że „n ie  u -  
p ra w ia  b la g i" , a  z ły  k u p ie c  — 
bo w oli zb a n k ru to w a ć , „ a  n ie  
będz ie  p a sk a rz e m " .

D laczegoż-by  w ięc b y ły  s a n a ­
cy jn y  w o jew oda , p u łk o w n ik , p ro  
k u ra to r ,  p o lic ja n t,  d w ó jk a rz  lu b  
re d a k to r ,  k tó rz y  w racać  do P o l­
sk i n ie  m ogą , bo  m a ją  % czasów  
p o m a jo w y ch  za  dużo  s p ra w e k  
n a  su m ie n iu ; d laczegoż-by  p a n  
Ik s , k tó ry  w racać  n ie  ch ce  do 
p ra w o w ite j żony , bo m a  w  A n ­
g lii in n ą  k o b ie tę ; d laczego  k u ­
p iec , k tó ry  zna laz ł ta m  sob ie  
n ie z ły  z a ro b e k ; s p e k u la n t lub  de 
f r a u d a n t , k tó ry  k u p ił  sob ie do- 
m e k ; w reszcie  szab ro w n ik , ła ? ik  
i b u m e la n t, k tó rz y  w  d z isie jsze j 
P olsce n ie  m a ją  czego szu k ać  — 
d laczcgoż-by  oni w szyscy , p rz y ­
w dziaw szy  p ió ro p u sze , n ie  m ie li 
sob ie s tw o rzy ć  „ ideow ego  u za­
sa d n ie n ia " , że p o zo s ta ją  n a  em i­
g ra c j i" , a b y  ( ja k  w yżej) „z a ­
św iad czy ć  sw oim  Is tn ie n iem , s ta  
now ić  żyw y  p ro te s t ,  n ie  dać  za ­
b liźn ić  się  su m ie n iu  św ia ta "  itd .

T a k ie  to  są p raw d z iw e  źró d ła  
ich  „ m is ji" .

N ie m ożna odm ów ić  s łuszności 
n ie k tó ry m  z u w ag  W ańkow icza .

S ty l b ycia  1 „ ro z u m ie n ia  o so­
b ie "  naszych  em ig ran tó w  m u si 
Już m ocno  oczy  k łu ć , sk o ro  j e ­
den  z ich  k o n fra tró w  n a p isa ł o  
nich ta k  c ie rp k ie  słow a...

| W tnocą ‘płacie 
'freA&Mpąuśź'.- ~ 
UfĄ&dvuk

Z a  przyk ładem Lidii KorabieSnikowej

1.209 fartuchów 2... niczego

*) Bio-Bio 
do Pacyfiku.

L egnica, w listopadzie.
K tó regoś dn ia  w  pierw szej 

dekadzie  p aździern ika , przy  
w ejściu  do oddziału  p ierw sze­
go L egnickich  Z ak ładów  P rz e ­
m ysłu  O dzieżow ego po jaw iła  
się n ieduża  k a r tk a , na  k tó re j 
aż czterem a koloram i a t r a ­
m entów  w y k a lig ra fo w an y  był 
n a s tęp u jący  nap is:

TELEGRAM !!!
N a apel kom som ołki 

L id ii K orabieln ikow e.j o 
no w ej fo rm ie oszczędności 
kom pleksow ej, new s ta ta  na  
naszym  zak ładzie  M łodzie­
żow a B ry g ad a  O szczędno­
ściow a w  sk ładzie  kol. kol. 
M icenm aeher, R udek, R a ­

ta jczak , P ig u ła  i K uczm a, 
k tó ra  zobow iązała  się ku 
czci 33 rocznicy R ew olucji 
P aźd z ie rn ik o w ej pracow ać 
w  dn iu  G listopada na  zao­
szczędzonym  m ateria!e .

Ta k a r tk a  p ap ie ru  w ow oła- 
ła  o lb rzym ie za in tereso w an ie  
ca łe j załogi, była przedm io­
tem  żyw ej dyskusji.

— E t tam , gadan ie! — po­
w ątp iew ali jedn i. — N apisać 
m ożna, a le  czy oni to  zro­
bią?...

— M usi w ty m  być coś 
realnego , skoro  tu  n ap isano  
nazw isko  II  se k re ta rza  P o d ­
staw ow ej O rgan izacji P a r ty j­
nej, D udka — tw ierd z ili trzeź­
w iej m yślący.

Mieczyków Morkowski

O  n a le ty ią  o c e n ą
twórczości Żerom skiego

(W 25 rocznicę śmierci pisarza)

Spraw a n a le ż y te j oceny  tw ó r­
czości Ż e ro m sk ieg o  je s t  
rzeczą w ażną  1 p iln ą .

Dzieła Ż e ro m sk ieg o  k sz ta ł 
y um ysły naszego  p o k o le n ia . 

NeU te, s łu szn ie  z re sz tą , z a j-  
lrtrt Pow ażne m ie jsce  w  sp is ie  
• f Ury dzisie jsze j m łodzieży . A 

•'** Idzie o ocenę te j 1 'ogatej 
P l u j ą c e j  tw órczości — to 

Doi a b^ k a m y w m g ław icy  
cv h p rz e d s ta w ia ją
dor ł Zarów no p isa rz a  ja k  1 jego  
Szywyrn W św ie t,e  z u p e łn ie  fa l-

okre«?, k tó ry  m in ą ł m iędzy  
HVr! m śm łerc i p isa rz a  a tra g lc z -  
Hie Dlerwsz> *n w rześn ia  1939,
Prosi* . tak ieJ  o cc n y -  sp raw a  

Sla 1 z rozum iała . 
łvfnytyka tw órczości a u to ra  „S y - 

Łch p ra c “  d z ie liła  s ię  na  
 ̂ obozy

*>iP<rh*e{lne  ̂ s tro n ,e  s ta ll b a ła m u t 
«*aSvr a,Cy’ au to rzy ».S e rca  n ie - 

„ n °neS°‘*, k tó rz y  w y sk a k iw a- 
tosu § S2c/yty  id e a lis ty czn eg o  pa- 
Jtrz»!,u 8tamta.<J, s ło w am i ró w n ie  

*wymi ja k  m ę tn y m i, w ie l­

b ili p isa rz a , w ięcej ty m  k rz y w ­
dząc n iż  n ag ra d z a ją c .

Po d ru g ie j s tro n ie  zna laz ł się 
h ra b ia  K. II. R o s tw orow sk i, k tó ­
ry  w łaśn ie  po „Przedw iośniu** do 
m ag a l się  p o b a w ie n ia  Ż e ro m ­
sk ieg o  od zn aczeń  p ań s tw o w y ch . 
O bok R ostw o ro w sk ieg o  s ta ’ b li­
sk i m u zapewni* ksiądz  C ieszyń­
sk i, k tó ry  ze szp a lt „R oczn ików  
k a to lic k ic h "  n a n ^ w ia l  do w yprą  
w y k rzy żo w e j na Ż e rom sk iego , 
k tó ry  podsuw a ł sw oim  c z y te ln i­
k o m  b o jow y  o k rzy k  „C onspuez ... 
Ż erom ski'*  — („P lw a jc ie  na Ż e­
romskiego**) *), d z ia ła jąc , po d o b ­
n ie  ja k  R o stw orow sk i, rzekom o 
w im ię  o b ro n y  m o ra ln o śc i, a w 
is to c ie  z p o b u d ek  zgoła in n y ch  
— z n ien aw iśc i do w szystk iego  co 
nosiło  zn a m io n a  w alk i o s p ra ­
w ied liw ość  spo łeczną.

M iędzy tym i dw om a k rań ca m i 
n ie  by ło  pi :w ic n ic  L edw ie ten 
i ów  dzia łacz  rob o tn iczy  s tw ie r ­
dził -w  sw e j w ypow iedzi, że 
„Przedw iośnie** w ycisnęło  m u Izy 
z oczu , je ś li ju ż  n ie p rzez  p ełną  
sw ą  tra fn o ść , to  w k ażd y m  r a ­

z ie  przez  o fic ja ln e  w p row adzen ie  
do li te ra tu ry  p o lsk ie j „ w y k lę te ­
go ludu z iem i1*.

Je d y n y m  ch y b a  rzeczow ym  stu 
dium  m ark sisto w sk im  b y ła  b ro ­
szu ra  B ronow icza (,,S te fan  Ż e­
rom sk i, tra c e d ia  pomyłek**, „S k a  
m a n d e r“ 1925), k tó ry  z re sz tą  do ­
cz ek a ł się  za sw ą prac.} w ięz ie ­
nia .

P o lska  L udow a p rze ję ła  spuściz 
nę li te ra c k ą  Ż e rom sk iego  z n a ­
leżnym  tem u  dziełu  szacunk iem . 
Ju ż  w. p ie rw szych  pow o jennych  
la ta c h  p o ja w iły  się  w znow ien ia 
poszczegó lnych  u tw o ró w  P rz y ję ­
c ie  zasad  p lanow ości w ruchu  
w ydaw n iczym  o g ran iczy ło  „im pro 
w izację . N ak ładem  „Czytelnika**, 
w  op racow an iu  cz łonków  sem i­
n a r iu m  h is to rii l i te ra tu ry  p o l­
sk ie j U n iw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ie ­
go, pod k ie ro w n ic tw em  prof. 
rira S tan isław a  P igon ia u k az y ­
w ać się  ooczę-o pełne  w y dan ie  
dzieł Z ero m sk ieeo . W ydanio  to 
w dużym  sto sunkow o  n ak ład z ie  
je s t Już n a  u kończen iu .

A ie Jak ie jś  a u to ry ta ty w n e j , glo 
b a ln e j oceny  te j bo g a te j tw ó r­
czości, oceny  rew iz jo n is ty cz n e j, 
o p a r te j  na n au ce  m a rk sis to w ­
sk ie j — Jak n ie  by ło , ta k  n ie  m a. 
P rzy  te j czy in n e j okaz ji czyta* 
my k o m e n ta rze  cząstkow e. Z a­
czął chy b a  K azim ierz  W yka w stę 
pem  do w ydanego  w r. 1946 to ­
m u now el 1 o p ow iadań  Ż e ro m ­
sk iego . Z czasów  p óźn ie jszych  
d a tu ją  się  ro zrzu co n e  po czaso­

p ism a ch  a r ty k u ły  i ro zp raw k i 
M ark iew icza  (sp ec ja ln ie  in te re s u ­
ją c a  ro zp raw a  o „Przedw iośniu** 
— „T w ó rczo ść"  N r 2/1950), S ta- 
w ara , V oglera, Z a to rsk ie j , K o tla , 
A nd rze jew sk ieg o .

A le to  w szystko  n ie  to , na co 
czek am y . B ra k  nam  pełnego  p rze 
w o d n ik a  po tw órczości Ż e ro m ­
sk iego , p rzew o d n ik a , k tó r ;’ by — 
zgodn ie  z za łożen iam i p ra w d z i­
w ej k ry ty k i — n ic  b y ł an i bez- 
m 5rślnym  ch w a len iem , an i z ło ­
ś liw ym  p lw an iem , lecz ocena 
w sk azu jącą  za rów no  b łę d y , ja k  i 
o s iąg n ięc ia  p isa rz a , p o zw ala jąc ą  
n am  za jąć  n a le ż y tą  p o s taw ę  w o­
bec je~ o  dzieł.

ia
Z ero  n s k i n ie  d o strzeg a ł f u n k ­

c ji k la sy  ro b o tn ic z e j, n ie  w i­
d zia ł d o jrz e w a ją c e j św iadom ości 
w p o tę żn e j m asie  ch ło p sk ie j, w 
im ię  źle p o ję teg o  h u m a n izm u  li­
to w ał się  nad  cz łow iek iem , nad  
każdym  cz łow iek iem  — n aw e t 
nad  zb ro d n ia rzem . Ż e ro m sk i
chc ia ł obudzić  litość b u rż u a z jl
d la  k la sy  c iem iężo n e j —r w li to ­
ści m ożnych  u s iłow ał zna leźć  spo 
sób n a p ra w ie n ia  św ia ta . L ista 
b łędów , lista  za rzu tó w  dość o b ­
sze rn a  i za sadn icza . Czy oznacza 
to  o d rzu ce n ie  sp u śc izn y  tego  p i­
sarza?

W dzie łach  Ż ero m sk ieg o  sp o ty ­
k am y  się n a  k ażd y m  k ro k u  z
p raw d z iw ie  p rze d s ta w io n ą  s y tu ­
ac ją  eko n o m iczn ą  m as p ra c u ją ­
cych , u c isk a n y ch  p rzez  k a p i ta ­
lizm . P raw em  s iln ie jszy m  od  w o­

li a r ty s ty  — o b razy  p r?ez  n iego 
ry so w a n e  o b ra c a ją  się  n ie je d n o ­
k ro tn ie  p rzec iw  jego  k o n cep c ji i 
w sk a zu ją  je d y n ą  d rogę s łu szną  
do zw y c ięstw a  sp raw ied liw o śc i: 
w alk ę  k la sy  ro b o tn icze j z b u rżu -  
az ją .

Ż e ro m sk i Is to tn ie  odczuw a 
k rzy w d ę  spo łeczn ą  m as ro b o tn i­
czych  i ch łopsk ich . P ierw szy  
w p ro w ad za  do li te r a tu r y  po lsk ie j 
b a n d o s i,  p ie rw szy  n ie  w ah a  się 
za legalizow ać , u p e łn o p ra w n ić  w 
li te ra tu rz e  k o m u n istó w  (choć 
czyni to  p o p rzez  k rzy w e  żw ic r- 
c iad ło ). Ż e ro m sk i s zu k a ł drogi 
w y jśc ia . N ie m ógł Jej znaleźć .

Z łożyło  się  na to  w ie le  p rz y ­
czyn . M. in . w a ru n k i, w  ja k ic h  
żył i tw o rzy ł. Ż e ro m sk i — pisze 
A dolf S ow ińsk i — „ w y ró s ł z k o n ­
k re tn e j  epo k i, z tą  ep o k ą  dzielił 
w iele  b łędów  i n ie p o ro zu m ień , 
a le  p rze ró s ł ją  p od  n ie je d n y m  
w zględem , dz ięk i sile sw ego ta ­
le n tu  i s z la ch e tn e j p a s ji sw ych  
uniesień**. D la tego  Ż e ro m sk i c ie ­
szy się  szacu n k iem  m as p ra c u ją ­
cych  P o lsk i Ludowre j. D latego 
k s iąż k i jego  są I b ęd ą  w ydaw ran e , 
są i b ęd ą  cz y tan e . A le n ie  b ez­
k ry ty c z n ie . •

N ajw ię k szą  n ag ro d ą  d la  p isa rz a  
będz ie , g dy  n au c zy m y  sh  czy tać  
go ta k , ja k  to  czyn ić  należy .

*) T a k i chy b a  sens  m iało  p rz y ­
p o m n ien ie  w  te j z ja d liw e j n a p a ­
ści francusk»ego  w o łan ia  „C ons- 
p u ez  Zola**.

Z anim  u k azała  się ta  k a r t ­
ka, odbyła się n a ra d a  w y­
tw órcza załogi. S fo rm ułow a­
no zobow iązania . p aździern i­
kow e i om ów iono p lan  kam ­
panii o p rzed term inow e w y­
k onan ie  rocznego p lanu . N a 
n a rad z ie  te j zab ra ł głos Józef 
M icenm acher:

W ZO RU JEM Y  SIĘ  
NA KOM SOM OLE

— M yślę, że w szyscy to w a­
rzysze w iedzą coś n ie  coś z 
p rasy  o now ej fo rm ie ta k  
zw anej kom pleksow ej oszczę­
dności, za in ic jow anej przez 
kom som ołkę L id ię  K o rab ie l-  
nikow ą. My, zetem pow cy, za­
gadn ien iem  ty m  za in te reso ­
w aliśm y się szczególnie, bo  
przecież w  p racy  w zoru jem y  
się na  p rzy k ład ach  K om som o- 
łu . N arad a  k o resp o n d en cy jn a  
korab ie ln ikow ców , zorgan izo­
w ana przez re d a k c ję  „S z tan ­
d a ru  Młodych'*, nasuW a n am  
m yśl, że w  naszych  za k ła ­
dach  m oglibyśm y rów nież  za­
stosow ać system  K o ra b ie ln i-  
kow ej.

W praw dzie  ju ż  oszczędza­
my, a le  rob im y  to  bez o k re ­
ślonego p lan u  i n ie  w ta k ic h  
ro zm iarach , n a 1 ja k ie  nas stać. 
N asz zespół w  k ra ja ln i  pod e j­
m u je  się  — że ta k  pow iem  — 
nam aca ln ie  udow odnić w szyst­
kim  m łodym  i s ta rszym  ro ­
bo tn ikom , że m etody oszczę­
dzan ia  m ożna poszerzyć. Zo­
bow iązu jem y  się w  dn iu  8 
lis to p ad a  pracow ać n a  m a ­
te r ia le  zaoszczędzonym  w  
październ iku  i p ierw szych  
dn iach  listopada.

BRY G A D A  W ALCZY
T eraz  trzeba  było  słow a 

w prow adzić  w  czyn A m oż­
na  było  tego dokonać ty lk o  
przy  ścisłej w spó łp racy  ca łe ­
go zespołu.

P o dstaw ow e zadan ie  sp a d ła  
na  k re ś la rza , Józefa  M in c en - 
m achera . N a czym  ono pole« 
gało?

(D okończenie na  s tr . 6 -e j)
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Chiński poeta

Przegląd tygodnia

W  dniu 1 0  listopada b r . m i­
nęła  25-ta rocznica zgonu 
S tefana Żerom skiego.

W ubiegłym  tygodniu ca 
la  p rasa  polska uczciła pam ięć 
pisarza, k tó ry  był jednym  z n a j­
w iększych naszych prozaików  i 
najw rażliw szym  w Polsce sum ie­
niem  w  okresie naszego m iędzy­
w ojennego dw udziestolecia.

...T a k , bo ju ż  nie m yślic iel- -Więc kom un izm  t  
8two gada przeze m n ie , a le S próbu jc ie , w szyscy , ivy  na - 
sza ry  tłu m  głodnych, zm iażdżo - jedzen i panow ie, n ie  w idzieć  
nych . odepchniętych  od sto łu . go tu . * 'Ja"Ł -• ' -'•W5F1-. rrf-n

ST E F A N  Ż ER O M SK I: P A M IĘ T N IK I

W k o ń c u  lis to p a d a  obchodz ić  
będ z iem y  J u b ile u sz  50-cio- 
le c ia  p ra c y  m u z y czn e j j e ­
dnego  z n a jw ię k sz y c h  

k o m p o z y to ró w  p o lsk ic h  L u d o m i­
r a  R óżyck iego .

K a to w ic e  u czczą  m is trz a  w y­
s ta w ia ją c  Jego d zie ło : o p e rę  — 
„C a sa n o v a“ . W arszaw a p rzy g o to ­
w u je  b a le t: „ P a n  Tw ardow ski**. 
M uzyczny  św ia t w ro c ław sk i n ie  
u ja w n ił  d o ty ch czas  sw oich  z a ­
m ia ró w  w zw iązku  z Jub ileu szem  
n e s to ra  kom p o zy to ró w  po lsk ich .

L u d o m ir  R óżyck i, m u zy k  św ia­
to w e j s ław y , od  dw u la t m ie ­
szka  i tw o rzy  n a  D olnym  Ś ląsk u  
w m a łe j w iosce Z a ch e łm ii (pow . 
J e le n ia  G óra).

R e p ro d u k o w an e  z d jęc ie  Jes t Je­
d y n ą  fo to g ra fią  p o r tr e tu ,  s p a lo ­
n ego  w czasie  P o w s ta n ia  W a r­
szaw sk iego .

Wśród publiczności na o s ta t­
nim  recita lu  Jerzego G ar­
dy znalazła się ośmiooso­
bowa m iędzynarodow a de­

legacja na II Światowy K ongres

chiesl na  karcie  program ow ej 
„Artosu**: „Jeszcze nigdy n ie sły­
szałem tak  wspaniałego barytonu 
jak  Pański".

Jerzy  G arda zrew anżow ał się

% W

P R O G R A M
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*. I M R R E r A R T V S T Y C 2 N Y C H  
iOWA WE VVROCCAWl,Vj t

Q CENA*»9^«

P A Ń S T W O W A  O R G A N I Z A C J A  I M P R E
OŁł-EGATURA OKRĘGOWA WE V\'ROCCAVnvj

uje Wrocłaujiu
f N iezw ykły gość W rocławia, 
podczas rozm owy z przedstaw i­
cielem  ,,Słowa" sk reślił w  swym 
ojczystym  języku  następu jące 
słowa d la Czytelników  „Zw ier­
ciadła*^

N iech ty je  p rzy jaźń  między na­
rodem  polskim  1 narodam i chiń­
skim i.

P rzekazu ję  czytelnikom  gazety 
„Słow a Polskiego** m oje najgo­
rętsze , serdeczne pozdiow ienia.

GE-BAO-CJUAfl.
14 listopad 1950 r. we W rocławiu.

y y j  ?/, C hińczycy, zn a m y do•
I f L b r z e  lite ra tu rę  po lską—  

pow iedzia ł w y b itn y  poe­
ta ch ińsk i G e-Bao-C juań pod- 
czas sw ego spo tkan ia  z  litera> 
tami i dzienn ika rza m i w ro ­
cław skim i. —  W iele arcydzieł 
p o lsk ie j li te ra tu ry  p rze tłu m a ­
czono ju ż  na  ję z y k  chiński. 
„Quo V a d is“ S ienkiew icza ,
c zy  „Janko m u zy k a n t"  zn a j­
d u je  się  w  k a żd e j n iem a l n a ­
sze j bibliotece. M a m y rów nież  
w iele tłum aczeń  dzie ł Żerom ­
skiego, P rusa , O rzeszkow ej, 
K onopnickie j, n ie  m ów iąc j u i  
o w spółczesnych  powieśeiopi- 
sarzach  i poetach. O sta tn io  
w iersz S ta n isła w a  R . Dobro­
w olskiego „N ie m a dzw onka  
na p rzerw ę", p rze tłum aczony  
przeze  m nie, u ka za ł się w  pe­
k iń sk im  w ydaw nic tw ie  „Poezja  
ludow a".

G e-Bao-C juań za jm u je  się  
przede w szy s tk im  tłum acze­
n iem  lite ra tu ry  ro s y jsk ie j i  
narodów  Z w . R adzieckiego. —

T a  lite ra tu ra  —  m ów i —  daje  
na m  silę do w a lk i o w yzw olę- 
nie  narodowe, do w a lk i o no­
w y  u s tró j społeczny. O na w ska  
żu je  rów nież n a szym  pisarzom^ 
w łaściw ą  drogę tworczosci 
a r ty s ty c zn e j. W spółcześni p i­
sarze  chińscy zerw ali z  do­
tychczasow ą tra d yc ją  holdową  
n ia  upodobaniom  b u rżuazji. 
P rezyd en t C hińskie j R epub lik i 
Ludow ej, M ao-T se-T ung , k tó ­
r y  sam  je s t  poetą  rew o lucyj­
nym , zw rócił się  niedaw no w  
sp ec ja ln e j m ow ie do p isarzy , 
w zyw a ją c  ich, by tw órczością  
sw ą  słu ży li narodow i, by p isa ­
li  d la  w szys tk ich , a n ie  w yłącz  
n ie  d la „elity", by dzieła ich  
w y chow yw ały  czy te ln ika .

P isarze posłuchali ra d y  M ao  
T se-T unga . P oszli do w o jska , 
do fa b ry k , na  w ieś i  korzyśc i, 
ja k ie  odnieśli, są  w ielkie  za­
rów no dla nich, ja k  i  dla lite­
r a tu r y  ch ińsk ie j. Jed n a  z w y ­
b itn ych  pow ieściopisarek,
Tsou-M ing, przepracow ała  sze  
re g  m iesięcy w  elektrow ni, ale  
w y n ik ie m  te j  pracy  je s t  w spa­
n ia ła  ' pow ieść „Poruszająca  
siła" . Obecnie kończy d ru g ą  
pow ieść p a r o w ó z " ,  będącą  
owocem je j  p racy  w  ch a ra k te ­
rze  robo tn icy  kolejow ej. In n y  
p isa rz T in g -N in g  pokaza ł u> 
pow ieści „Słońce nad rz e k ą “ 
życie  chłopów.

N a s i p isarze  w iele sko rzy­
sta li z  bezpośredniego w zięcia  
ud zia łu  w  życ iu  chińskiego lu­
du. W ydobyli szereg  legend i  
pieśn i, ciekaw ych zw ycza jów , 
o k tó rych  na  ogól niew iele w ie­
dziano.

D użą  trudność  w  szerzen iu  
k u ltu r y  słow a drukow anego  —  
opow iada G e-Bao-C juań  —  s ta  
now i dotychczas n a sz a lfabet. 
C złow iek b. w y ksz ta łco n y  zna  
około 10.000 znaków , obrazu ją  
cych słowa czy pojęcia, a  do 
zrozum ien ia  c zy ta n e j gaze ty ,
czy k s ią żk i po trzeba  zna jo­
m ości 1.000 znaków . J a  operu­
ję  w  sw oich p ism ach  dwom a  
ty s ią ca m i znaków .

—  A  dlaczego n ie w prow a­
dzicie norm alnego a lfa b e tu  —■ 
p y ta m y  naszego gościa .—  P rze  
d e ż  w szys tk ie  narody europej-

sk ie  w y ra ża ją  w szys tk ie  sw o­
je  m yś li p r zy  pom ocy dw udzie  
s tu  k i lk u  liter?

—  V  nas to nie je s t  ta k ie  
ła tw e. C hińczycy nie m a ją  je d  
no lite j w ym o w y. N p . w y ra z  
„jeden" brzm i n a  południu  
C hin „paj“, a na północy  
„pok". W y ra z  „li" z  in tonacją  
do góry  oznacza śliw kę , z 
kró tką , górną  in to n a c ją  —  
oznacza gru szkę , w ym ów iony  
szybko  z in to n a c ją  dolną ozna­
cza kasztan . Ż eby jed en  C hiń­
c zyk  m ógł zrozum ieć  drugiepo,

n ie  zaw sze  w y s ta rc zy  m ów ie­
n ie, trzeba  pisać. N asza  m ow a  
w yw odzi się nie z  dźw ięków , a  
% rysun kó w . M am y np. znak , 
obrazu jący wodę, d ru g i zn a k  
—  m o st, a te dw a zn a k i razem  
oznaczają  rzekę. S ą  oczywiście

zn a k i w yra ża ją ce  różne dźuit, 
k i. N p . „W a rsza w a “ odpowie, 
da  znakom  „ kw ia t na piasku" 
M yślę , że to je s t  słuszna ?ia! 
zw a.

N ie  trzeba  dodawać, że tego 
ro d za ju  trud n o śc i językowi 
nie  sp r zy ja ją  walce z analfa. 
betyzm em . A  nie umiejących 
czytać  je s t  u  nas jeszcze bar. 
dzo w ielu. W  Polsce wystar. 
czy  nauczyć  się 28 liter, łely 
przes ta ć  być analfabetą, a n 
n a s trzeba  opanować I m  j 
znaków ...

A le  M ao-T se-T ung  zainicjo, 
w a ł powołanie kom isji, której 
zadaniem  je s t  ujednolicenie 
pisow ni. W  czasie w ojny, trwa 
ją c e j ju ż  w iele la t, dialekty 
poszczególnych prow incji „wy. 
m iesza ły"  się i nie jes t nieme• 
żliw e stw orzen ie  jednego języ. 
ka  i jed n e j p isow ni. Nasz rząd 
ludow y na  pew no i  tę trudnośi 
przezw yc ięży .

—  T era z zabiorę się do tłu­
m aczen ia  u tw orów  Słowackie, 
go  —  m ów i Ge-Bąo-Cjuań, pa. 
trzą c  z  radością na 11, tomoutt 
w yd a n ie  dzie ł Słowackiego, 
ofiarow ane m u  przez „Ossoli- 
n eu m ". —  D otychczas robiłem 
to  z  ro sy jsk ich  przekładów, bo 
dopiero uczę się Waszego ję­
zy k a .

—  Pozdrów cie m ieszkaicin  
Ś lą ska  za pośrednictw em  wa­
szego dzienn ika  i powiedzcie, 
że życzę  narodow i polskiemtt 
pełnego pow odzenia w  budo­
w ie nowego życ ia  i nowej kul­
tu ry . (cz)

Pokój łqczy narody

P o k o ju , k tó r e j  p rzew o d n ic zy ł 
E n rico  B ac h ies i, p re z y d e n t m ia s ta  
A n co n y . G los Je rz e g o  G a rd y  z a ­
c h w y c ił z a g ra n ic z n y c h  gości, cze ­
go w y razem  by ły  rzę s is te  b raw a , 
p ię k n y  b u k ie t k w ia tó w , zw ią za ­
n y  b łę k itn ą  s z a rfą  1 se rd ecz n e  
s łow a w p isan e  p rz e z  p a n a  B a-

T t T T  s tra s z n y c h  m ieszk an iach  
V y  s tra szn ie  m ie sz k a ją  s tra sz -  
* v n i mieszczanie**. N ie s te ty  

„ s tra sz n e  mieszkania** z 
w ie rszy  J u lia n a  T u w im a  c iąg le  
je szcze  są  a k tu a ln e  we W rocła­
w iu , gdzie  po  d aw n em u  w r e p re ­
z e n ta c y jn y c h  p o k o ja c h  s tra s z ą  
p o tw o rn e  la n d sz a fty  z ty p u  „ r ę ­
czn ie m a :o w an e“  lub  b an a ln ie  
c k liw e  o le o d ru k i w ro d z a ju  
„L isz t am  K la v ie r“ . W łaśn ie  o 
ty c h  w sz y stk ich  p o tw o rn y c h  s tra -  
sznościac li n a g ro m ad zo n y ch  po 
m ie sz k a n ia c h  w ro c ław sk ich  m u s i­
m y  m y śle ć  o g ią d a ją c  p ię k n e  eks-

gościom pieśniam i w Ich ojczy­
stym  Języku.

Należy d oda t, że kw iaty  dla 
polskiego śpiew aka, zdobyte zo­
stały dopiero w uciążliw ej nocnej 
gonitw ie po okolicznych kw ia­
ciarniach.

p o n a ty  n a  w y sta w ie  fo to g ra fik i 
m e k sy k a ń sk ie j ,  zo rg an izo w an e j 
p rz e z  M ięd z y n aro d o w e B iu ro  W y 
m ia n y  K u ltu ra ln e j .  O to np . w i­
d zim y  m y ślą cą  tw a rz  A p o lin 3 rii 
F lo re s  — le k a rk i lu d o w e j -■ u - 

* cz estn icz k i p o w sta n ia  Z a p a to  1 
w sp a n ia le  o b licze  R ossę B oba- 
d ll la  — p u łk o w n ik a  w o jsk  p o ­
w stan ia . K ażda zm arszczk a , k a ż ­
dy w łos, spojrzeR Je d u m n y c h  
oczu , p rze m a w ia  su g e s ty w n ie  do 
w idza .

K ied y ż  w reszc ie  d z ie ła  fo to ­
g ra f ik i — w y ru g u ją  kos> m a rn e  
o le o d ru k i w ro c ław sk ie?

Bia ły  szron n a  tra n sp a re n ­
cie, głoszącym  o wiecznej 
p rzy jaźn i m iędzy n a ro d a ­

m i: polskim , niem ieckim  i  cze­
chosłow ackim , zam ien ił się w 
w ielkie k rop le  wody. Ciepło li­
stopadow ego przedpołudnia o- 
suszyło  dachy zgorzeleckich 
kam ienic i w kradało  się pod 
p a lta  spaceru jących  tłum ów . 
N ad  m iastem  świeciło słońce ł 
pow iew ały  m odre f la g i pokoju.
' Ju ż  po ra z  d ru g i od czasu  

zakończenia w ojny  Zgorzelec 
przeżyw ał sw ój w ielki dzień. 
W łaśn ie  przjed chw ilą zakoń­
czyła się m an ife s tac ja  n a  rzecz 
pokoju . N a  im ponującym  wiecu 

n a  placu przed  Domem Kultu* 
ry ,..k tó ry  z chw ilą podpisania 
u k ła d a  o w ytyczeniu  g ran ic  
polsko - niem ieckich przeszed ł 
do h isto rii obu narodów , p rze ­
m aw iali: N iem cy, Polacy  i Cze­
si. Ze w szech stro n  roz leg a ły  
się spon tan iczne okrzyki „P rzy  
jaźń  — F re u n d sc h a f t —  P ra -  
te ł3 tv i“ .

T eraz  p lac opustoszał. P o ­
zo sta ły  n a  nim  jedyn ie dzieci, 
z za in teresow an iem  śledzące 
lo t b ia łego  gołębia, k tó ry  o- 
k rążyw szy  m iasto , m a je s ta ty ­
cznie poszybow ał n ad  N ysę 1 
znik ł w chm urach n ad  najw yż­
szym  kom inem  fabrycznym  w  
G oerlitz.

Polacy , Czesi i N iem cy, 
w ziąw szy się pod ram iona, 
p rzem ierzali ulice m ias ta , g ło­
śno śp iew ając hym ny narodo­
w e i p ieśni p ro le tariack ie . N a ­
s tró j by ł u roczysty , odśw iętny 
i  radosny .

„O der —  N eisse —  G renze 
i s t  F ried en sg ren ze“ —  g łosił 
kolorow y tra n sp a re n t  p rzyn ie­
siony przez lobo tn ików  niem iec 
k iej fab ry k i w agonów  „L ow er". 
A  że nap is  te n  posiada nrccny 
p a ry te t  fak tów , dowiodło nam  
k ilk a  rozm ów , n iedysk re tn ie  
podsłuchanych z n o ta tn ik iem  w 
ręku .

Gdzieś koło spółdzielni „G ra­
n ica", n a  rogu  ul. S ta lina , ro z­
m aw iał z E richem  E rm lem , 
ś lu sarzem  z fab ry k i m rszy n , 
polski b ry g ad z is ta  kopaln i
„C zerw ony P aździern ik" w  T u- 
row ie.

Roman Frisłer
—  Ile  w yrab iasz  no rn .y  ? —  

p y ta ł  z zain teresow aniem  g ó r­
n ik .

—  D aw niej 115 proc. —  po­
w iada  N iem iec, —  a le  te ra z  
w yciągam  135 proc. S to ję  n a  
„F riedenssch ich te" , ro zu ­
m iesz?

G órnik F ran c iszek  U ry za j 
rozum ie  doskonale. Przecież i 
on, w raz  z  ca łą  załogą kopal­
n i, zac iąg n ą ł „W arty  Pokoju". 
G ertru d a  K irschke, to  ta ,  k tó ­
r a  sto i pod b ram ą  Szkoły Pod­
staw ow ej i z dum ą pokazu je  
zd jęcia  sw ych synów . Jeden  u- 
częszcza do przedszkola, d rug i 
je s t  elek tro techn ik iem . O baj 
n a leżą  do F D J  —  Zw iązku 
W olnej N iem ieckiej M łodzieży.

—  D aw niej m ieszkałam  w 
K ow arach  k. Je len ie j Góry — 
zw ierza  się pan i G ertru d a . Ju ż  
w tedy  p rzy jaźn iłam  się z pol­
sk ą  ludnością. Je s tem  n ap raw ­
dę szczęśliw a, że m ogę k on ty ­
nuow ać ra z  zadzierżgn ię tą  p rzy  
jaźń .

W chw ilę później G ertru d a  
K irschke ro zg ad a ła  się „na  do­
b re" . S łuchaczkam i je j by ła  
c a ła  g rom adka m ieszkanek 
Zgorzelca.

C iekaw ski re p o rte r  zm ienia 
m iejsce „podsłuchu". P rzed  k i­
nem  „G runw ald" rn "” ■ • 
ro s ła v  M alik, czesk* delegat 
n a  K ongres, z N iem cem , F r i-  
tzem  Pom m ereningem , ak tyw i­
s tą  F D J.

N asze  zobow iązanie K ongre­
sow e, —  opow iada F r itz , —  
w ykonaliśm y z nadw yżką. 52 
proc. dzieci z Dolnej Saksonii 
zaag itow ałiśm y  dp „P ionie­
rów ". J e s t  to  sukces nii' lada. 
W iem y, ciągn ie  dalej m łody 
FD J-o tow iec, że K ongres ocze­
ku je  od n as w zm ożenia w alki
0 pokój. N aród niem iecki żąda­
n ie  to  rea lizu je  n a  każdym  
k roku .

C iach uśm iechnął się wesoło
1 pow iedział:

—  Podobacie m i się. Z aw rzy j 
m y p rzy jaźń  tu , n a  polsk iej 
ziem i. P rzecież w szyscy dąży­
m y do jednego celu.

M ocny uśc isk  dłoni p rzyp ie-

Skladam mój, podpi* 

pod Apelem  Pokoju
A i Czing

» m 1  V 4? —
P o  słonecznym  niebie szyb u ją  białe gołębie 
N a s z  P eking  p ław i się w  m orzu  zieleni 
T u  sk ładam  m ó j podpis pod A p e l P oko ju  
O dpow iadając na  w ie lk i ze w :
„U m ocnijcie pokój na  św ięcie  
P recz z  bombą a to m o w ą lil

L u d zie  podpisu ją  tłum nie. W id zę :
Żołnierza, którego zran iona  dłoń  
D opiero co odłożyła pędzel,
P o n im  chw yta  pędzel rę ka  m łoda, de lika tna  
1 m a łym i zn a ka m i łączy z poko jem  now e im i(
Po n ie j, n iezdarnym i k reska m i 
R y su je  n iew praw na  rę ka  chłopa

1,75 m ilionów  daje w y ra z  sw e j n ienaw iści 
P rzeciw  zbrodniarzom  k n u ją c y m  now ą w o jnę ,
Ic h  głosy rozbrzm iew a ją  o strzeżen iem :
„Obóz poko ju  nie dopuści w ięcej do rzez i narodów  .

T łum . M . Z aw adow sk i.

Przadólowia do k&iązah
Sam uel Marszoh

t .

0  jed n ym  czas i .  oceanu a ta k  
V  ska ł południa i  północy rw ie  się.
A  ży w ą  fa lę  —  w ieść o spraw ach  św ia ta  
C złowiek - p rzy ja c ie l człow iekow i niesie.

I I .

J a  przełoży łem  S ze ksp ira  sonety.
N iech, porzuciw szy  ra z  dom  rodzinny ,
Do innych  w ieków  i do ludzi in n ych  
P rzem ów i w  obcym  ję z y k u  poeta.

J e s t w  n asze j walce tow arzyszem  c z y n n y  .
Obrońcą swobód, p raw d  i  poko ju .
W  jed n ym  szeregu dziś z  n a m i sto i 
P oezja  jego, im ię jego  słynne.

M ija ły  lata. G dy od jego  zgonu  
M ija  trzech se tn y  tr zy d z ie s ty  czw arty .
Czas wiele sk reś lił w  h isto rii ka r ta ch  —
Obalił w ładców  i  przew rócił trony .

Lecz dzieło jego zostało po tom nym
1 słu ży  praicdzie, choć w  przekładzie  skrom nym .

Spolszczył M. Do!??3,

czętow ał umowę M alika i Pom - 
m eren inga . W ysoko n ad  ich 
g łow am i, w dekoracji jak iegoś 
gm achu , sp la ta ły  się na  kuli 
ziem skiej robotnicze ręce. W 
dali, o rk ie s tra  kolejow a g ra ła  
M iędzynarodów kę. N ad Zgo­

rz e lc e m  św iec iły  dwa .s! ^ „  
je d n o  z ło c is te  n a  v?yJ5 
c z y s ty m  n ieb ie  i d ru s ie = n.
z p ó łk o le m  p ro m ien i na “ ^
d a ra c h  W o ln e j N iem iec* ^ , | 
d z ieży . D w a  s ło ń ca : P°S 
p rz y ja ź n i .

N I E D Z I E L N Y  D O D A T E K  t S Ł O W A *



'  fjjrm cnt re te ra tu  wygłosmm 
'  u  otw arciu Liceum  F el- 

{„fiklego.

Na w ykładzie  z a n a to m ii 
słuchacz d o w ia d u je  się  
dla p rzyk ład u , Ja k  p re c y -  

,nle i doskona le  pod  k a z -
5* względem u rząd zo n y  je s t  
la  miąsień sercow y. U czy 
iftego piln ie , bo  m u si po ­
i l i  dokładnie jeg o  b u d o w ę. 
JJfl.irsie uboczne cz ło w iek a  
'I f c e g o , gdy się  ty c h  r z e -  
1  iiczy — n a s u w a ją  się  s a -  
j E S *  się: gdzie  tk w ią
JLJzyny, ja k  się  to  sta ło , ze 
S  ludzkie je s t  ta k  p rz e ­
widująco, m ądrze , n a  w szelką  
L liw ość życia codziennego  
i  niecodziennego sk o n s tru o ­
wane’ Innym i słow y, k to  lu b  
* jest tych  w szy stk ich  p re -  
L,vinych u rząd zeń  m o to re m  
j twórcą. P y ta n ie  pozo sta je  
IjCZ odpowiedzi.

Ua w ykładzie z fiz jo log ii 
tenże słuchacz d o w iad u je  się 
o sposobie d z ia łan ia  poszcze­
gólnych m echan izm ów  sp o - 
|ród tysięcy, w  ja k ie  o b f itu je  
organizm ludzki. Z now u p rzy j 
ranie do w iadom ości szereg  su 
jjjych faktów . I ta k  d la  p rzy ­
kładu pow iada m u się, że w  
narządzie p racu jący m  rozsze­
rzają się naczy n ia , w zm aga 
,ię ukrw ienie, u le g a ją  p rz y -  
jpieszeniu procesy  o k sy d a c y j-  
ne i wylicza rfiu się  w iele  in ­
nych, poznanych do św iad cza l­
nie zjawisk.

Jako przyczyny teg o  sze re ­
gu zjawisk p o d a je  m u się  w 
cytowanym p rzy k ład z ie  — po­
drażnienie n e rw u  błędnego . 
A zatem ciąg  p rzyczyn  i sk u t­
ków, które tłu m aczy  się  ad ep  
towi nauk m edycznych  w  cy ­
towanym p rzyk ładzie  — w y­
gląda n as tępu jąco :

Praca w yw ołu je  z a d rażn ie ­
nie zakończeń dośrodkow ych , 
które z kolei p rzek azu ją  p o ­
drażnienie n erw o w i b łę d n e ­
mu, który z kolei pow o d u je  
opisane z jaw isk a  w n a rząd z ie  
pracującym.

1 na tym  u ry w a  się  c iąg  
przyczyn i sku tków , a uczeń 
czy student, uczący  się  p iln ie  
tych rzeczy, z ad a je  sobie p y ­
tanie: „No, a co rządzi n e r ­
wem b łędnym ?". Czy też 
„nerw błędny posiada n ie jak o  
własną św iadom ość", „ ro -  
ium“, „duszę" —  a  za tem

T)2iesięć tysięcy razy
dlaczego?"

Dr. Romuald Selecki

„ k to  m u  ją  d a ł?" , „ S k ąd  się 
to  w szystko  b ierze". gdzie
je s t  początek  łań cu ch a  p rz y ­
czyn i sk u tk ó w , ja k ie  są  jego 
o g n iw a  p ośredn ie? .

N a te  p y ta n ia  uczeń n ie  o -  
trz y m u je  żadnej odpow iedzi. 
W  jeg o  k a teg o riach  m yślen ia , 
w  poglądach , k tó re  sobie  z 
o trzy m y w an y ch  w iadom ości 
tw o rzy , p o w sta je  ogrom na 
i  p o te n c ja ln ie  n a jb a rd z ie j 
szkod liw a luk a . L u k a , k tó ra  
a k u ra t  p asu je  na  to, aby tam  
w sta w ić  n ie  dopow iedziane 
p rzez  w ykładow cę, a dosko­
n a le  d o p asow ane do tak iego  
sposobu tłu m aczen ia  — p o ję ­
cie siły w yższej, k tó ra  rządzi 
w  przy toczonym  p rzyk ładzie  
n e rw e m  b łędnym , w innym  
u k ład z ie  sym patycznym , w 
jeszcze innym  ją d ra m i ś ró d - 
m ózgow ia, a w całości i o - 
gó ln ie  — o rgan izm em  czło­
w iek a .

T ak iem u  w y p e łn ien iu  lu k i 
w  tłu m aczen iu  łań cu ch a  p rzy ­
czyn i sk u tk ó w  procesów  fizjo  
logicznych, sp rzy ja  og rom ­
n ie  c iąg łe  o słu c h an ie  s tu d e n ­
ta  czy uczn ia  sfo rm u ło w an ia ­
m i celow ości z jaw isk  w o rg a ­
n izm ie  lu dzk im : „M ięsień se r­
cow y przyśp iesza p racę  w 
czasie  w ysiłku  fizycznego, 
zw iększa o b ję to ść  w y rzu to w ą 
i  t. p....“

„W oreczek żółciow y kurczy  
się  i w y d a la  żółć do d w u n a s t­
n icy , gdy do żo łądka w p ro w a­
dzam y  tłuszcze" itp .

K ażde z tych  sfo rm u ło w ań , 
k tó ry ch  słuchacz  w ch łan ia  ty ­
siące na  w yk ład z ie  z a n a to ­
m ii, fizjologii, pato log ii 
1 w szystk ich  p rzedm io tów  k ii 
n icznych . zak ład a  z góry w  
sposób n ie  dopow iedziany  ce­
low ość każdego  z ty ch  m echa 
n izm ów . W yjaśn ien ie  odpow ia

da n a  p y tan ie  po co (zak ład a­
jąc , że siła  w yższa, k tó re j n ie  
zg łębiliśm y, ta k  to  w szystko 
celow o urządziła), przem ilcza 
odpow iedź na  p y tan ie  ..d la ­
czego". O dpow iedź je s t po 
p ierw sze  o w iele  tru d n ie jsza , 
po d ru g ie  p rzek reśla  lu k ę  w 
łań cu ch u  przyczyn i sku tków , 
k tó ra  pozw alałaby  n a  w p ro ­
w adzen ie  pojęcia siły  w yż­
szej, po trzecie  u staw ia  n au k i 
m edyczne na ogólnonaukow ej 
kan w ie  m a te ria lis ty czn e j teo ­
rii i d ia lek tycznej m etody.

Z ag adn ien ie  to  stanow i dzi­
sia j n iew ątp liw ie  n a jb ard z ie j 
k luczow ą pozycję w  naszej 
d y d ak ty ce  m edycznej.

O becny s ta n  rzeczy w  te j 
dziedzin ie  s tw a rza  sy tuację , 
w  k tó re j n a u k a  m a rk siz m u - 
len in izm u  m ia s t tw orzyć pod­
sta w y  św ia topoglądow e n a ­
szego uczn ia  w e w szystk ich  
dziedzinach  n au k i — tw orzy  
je  w  o d erw an iu  od n a u k i fa ­
chow ych przedm iotów , n ie  
stanow i łożyska naukow ego  ca 
łego w y kszta łcen ia , a sto i na  
uboczu jak o  odosobniony, 
p rzy lep iony , n ie jak o  z  inn e j 
g liny  przedm iot.

R e zu lta ty  nie d a ją  n a  siebie 
d ługo  czekać. Pod nap o rem  
drobnom icszczańsk ie j k o łtu ­
n e rii. k tó re j ka teg o rii m yśle­
n ia  n ie  zdołaliśm y ca łk o w i­
cie w yp len ić  z um ysłów  n a ­
szej m łodzieży, i pod w p ły ­
w em  tak ieg o  sposobu w y k ła ­
d an ia  p rzedm io tów  sp e c ja li­
stycznych , jak o  w yniki m ie­
w am y często ta k i obraz  ja k  
au ten ty czn y  p rzy k ład  z teg o ­
rocznej sesji egzam inacy jne j 
p rzy jęć  na w yższe uczelnie.

U czeń na  p y tan ie : „ Ja k
n a u k a  w spółczesna t r a k tu je  
zag ad n ien ie  s to su n k u  m a te r ii 
1 d u cha, co je s t  p ie rw o tn e"  —

odpo w iad a  — m a te r ia . N a n a ­
s tę p n e  p y tan ie : „ J a k ie  m ógłby  
przytoczyć dow ody  nau k o w e 
n a  p ierw o tność  m a te r ii"  — 
uczeń  po chw ili n am y słu  m ó­
w i: „No bo przecież P a n  Bóg 
n a jp ie rw  u lep ił A dam a z g li­
n y  a po tem  tc h n ą ł w eń  D u ­
cha".

P rz y k ład  ten  -w ydaje m i 
się n iezw yk le  c h a ra k te ry s ty ­
czny i stanow i w y p adkow ą 
n a u k i m ark sizm u -len in izm u  
w  o d e rw an iu  od pozostałych  
p rzedm io tów , d y d a k ty k i szkol 
n ic tw a  średn iego , n ie  p ow ią­
zanej lu b  w ręcz p rzec iw staw ­
n e j e lem entom  m arksizm u .

W  ta k ie j sam ej m n ie j w ię­
ce j płaszczyźnie m a ją  się sp ra  
w y w szko ln ic tw ie  m edycz­
nym .

T rzeba tu  s tw ie rd z ić  jasno, 
że ob iek ty w n ie  ta k  sam o szko 
d liw ą  w  w yn ik ach  je s t  św ia ­
dom a zła w ola w ykładow cy 
p rzedm io tu  specjalistycznego , 
o d ryw ającego  sw ój p rzedm io t 
od św ia topog lądow ych  pod­
s ta w  m ark sizm u -len in izm u . 
K ow nie szkodliw e je s t pozor­
n e  o d e rw an ie  p rzed m io tu  od 
podstaw  św ia topog lądow ych , 
a  w  istocie  pow iązan ie  z m e­
ta fizy czn ą  1 idea lis ty czn ą  p ła ­
szczyzną w  nau ce , w y p ły w a ją  
ce z ig n o ran c ji w ykładow cy , 
w ychow anego  przez  u s tró j k a  
p ita listyczny , w ykładow cy , 
k tó ry  n ie  idz ie  naprzód , n ie  
uczy się, n ie  p ra c u je  n ad  so­
b ą  i w efekcie  p rzynosi po­
w ażne szkody w ychow aniu  n a  
szej m łodzieży 

D obrze, zaoponu je  k tó ry ś  
z w ykładow ców  przedm io tów  
fachow ych  w  szko ln ic tw ie  m e 
dycznym  — ale  ja k ie  w idzicie 
rzeczyw iste  p odstaw y  ideolo­
giczne anatom ii, fizjo logii czy 
pa to log ii o rgan izm u  lu d zk ie ­

go? A poza ty m  w  ja k i  spo ­
sób w y o b rażac ie  sobie w ypeł­
n ien ie  lu k  d y d ak ty czn y ch  w  
łań c u c h u  przyczyn  i sk u tk ó w  
w  p rocesach  fiz jopato log icz- 
nych , k tó ry ch  znam y  przecież 
za ledw ie  część?

O dpow iedź n a  to  p y ta n ie  — 
stan o w i sedno  p ro b lem u  d y ­
d ak ty k i w  szko ln ic tw ie  m e­
dycznym .

O dpow iedź n a  obydw a p y ­
ta n ia  d a ją  po stok roć  naukow o, 
udow odn ione teo rie  P aw ło w a 
i n iek tó ry ch  jego uczniów  w 
m edycynie, teo ria  M iczu rina— 
Ł y sen k i w biologii.

S tąd  n a jw ięk sze  w  h ie ra r ­
ch ii w ażności po trzeb  naszej

'dydak tyk i, znaczen ie  m ożliw i*
n a jp ręd sze g o  1 n a js z e rs z e j#  
w p ro w ad zen ia  n a u k i Paw ltM  
w a. N auka P aw ło w a  likw l*  
d u je  bez resz ty  lu k i n ie d o -  
m ów ień  i n ie  pozostaw ia żad* 
nego  m iejsca  n a  t  zw. „n ie ­
poznaw alne". Inaczej m ów iąc 
od bosk ie j m ocy zależne ogni 
w a  w  łań cu ch u  przyczyn  
i sk u tk ó w  procesów  f iz jo p a -  
to logicznych. D aje  ona  czło­
w iekow i do ręk i n a u k ę  o fi­
logenezie  i on togenezie  o d ru ­
ch u  w arunkow ego , w y ja śn ia ­
jącego  w  ram o w y m  zary sia  
h is to rię  pow stan ia  i ta je m n ic ę  
w sp an ia łe j p recy z ji ty sięcy  
m echan izm ów  fizjo log icznych  
o rgan izm u  ludzkiego. W y ja ­
śn ia  ona  ich  p ow stan ie  od  
s tro n y  p y tan ia  „dlaczego", n ia  
pozo staw ia jąc  ty m  sam ym  
m ie jsca  n a  ż ad n ą  o d ręb n ą  
1 „n iepo zn aw aln ą" pseu d o - 
św iadom ość poszczególnych 
części sk ładow ych  o rgan izm u. 
G en ia ln y  uczony Iw an  P a w ­
łów  tłu m aczy  z jaw isk a  f iz jo - 
pato log iczne o rgan izm u lu d z ­
kiego języ k iem  D arw ina , M i­
czu rin a  i Ł ysenki, przeniosło* 
n y m  n a  te re n  n a u k  m edycz­
nych . .

Vau)Łout We Wrocławiu

KUPIĘ. . .  DYM!
P roszę się n ie  śm iać. Co- 

praw da w  d rug ie j poło­
wie ubiegłego w ieku ta  

jama propozycja, uczyniona 
pewnemu rosy jsk iem u w łaści­
cielowi hu ty , zo s ta ła  p rzyw i- 

1 tana w ybucham i g łośnego 
łmiechu, ale bardzo prędko 
przekonano się, że ów kupiee- 
dziwak bynajm niej n ie był w a­
riatem... W owej hucie bowiem 
wytapiano surów kę żelazną i 
(tal. Nad piecam i koksow ym i 
dniem i nocą unosił się obłok 
czarno - żółtego, duszącego dy ­
mu. W łaśnie o ten  duszący 
dym p e rtrak to w a ł nasz dziw ny 
kupiec.

Wkrótce obok pieców kokso­
wych w yrosły nowe budynki i 
właściciel h u ty  p rzek o n a ł się... 
że fabrykacja koksochem iczna, 
przer jb ia jąca  ów lekcew ażony 
dym, może dać w iększe zyski 
liż same piece koksowe.

Jakie były  dalsze- koleje lo­
su dymu z nad  pieców kokso­
wych’ Otóż w specjalnych kon 
densatorach (chłodnicach) i 
płuczkach rozdzielono go na  
kilka części składow ych. P rz e ­
de wszystkim wydzielono z nie 
go części s ta łe  jak  sadzę, gę- 
®tą smołę czyli dziegieć wę­
glowy, su bstancje  gazow e, k tó ­
re stanowią surow iec do w y­
twarzania w ielu p roduktów  
chemicznych i w reszcie gaz 
Pslny.Gaz ten je s t  bardzo cen­
nym paliwem, k tó ry  daje  zn a­
cznie więcej c iep ła  p rzy  sp a ­
laniu niż jakiekolw iek paliw o 
stałe. I ta k  jeden m e tr  sze­
ścienny gazu w y sta rczy , aby 
doprowadzić do w rzen ia  3 w ia­
dra zimnej wody. Co w ięcej,

jeden m e tr  sześcienny gazu  o 
w adze 550 g r  sp a la jąc  się da je  
tę  sam ą ilość ciepła co 650 g r  
dobrego węgla.

W spółcześni jednak  odnieśli 
się zaró w n o  do gazu  św ie tlne­
go (p ro d u k t gazow ni) ja k  i do 
gazu koksochem icznego (p ro ­
du k t fab ry k i koksochem icznej) 
z w ielką n ieufnością. P opu la r-

ty  przeciw ko gazow em u ośw ie­
tlen iu .

1) sztuczne ośw ietlenie je s t  
p róbą  n aru szen ia  boskiego p la­
nu, k tó ry  p rz e w id u je , iż  w  r o -  
cy m a ją  p a n o w ać  ciem ności.

2) Prom ieniow anie gazu  je s t 
szkodliwe. Oprócz tego  ośw ie­
tlen ie  ulic skłoni ludność do 
przebyw ania na pow ietrzu  do

S T A R A  A N G I E L S K A  K A R Y K A T U R A ,  P R Z E D S T A W I A J Ą C A  CI E­
K A W S K I C H  G A P I Ą C Y C H  S I Ę  N A  G A Z O W E  O ŚW IETLEN IE

n y  p isa rz  ang ielsk i V ,alter- 
S co tt ta k  p isa ł do sw ego p rzy ­
jac ie la :

„Pew ien w a ria t p roponuje 
ośw ietlenie Londynu — czym, 
ja k  m y ślisz?  — w yobraź sobie 
— dym em !".

P u ry ta ń scy  i ograniczeni o j­
cowie m iast w S tanach  Z jed­
noczonych poszli da le j w sw ych 
zas trzeżen iach  i w ysunęli n a ­
stę p u ją ce  „pow ażne" arg u m en -

Eóźna i będzie sprzy ja ło  choro- 
om pochodzącym  z p rzezię­

bienia.
3) O garn ie ludzi strach

przed ciem nością i rozw inie się 
p ijaństw o i rozpusta .

4) Konie będą się lękały .
Mimo tych ponurych horos­

kopów gaz naw et i dzisiaj 
w y trzym uje  konkurencję oświe 
tlen ia  elektrycznego, zw łaszcza 
w kuchniach i labora to riach .

Lżejsza od pianki
mocniejsza niż drzewo

Laureaci N ag ro d y  S ta lin ó w  
skiej in ży n ie ro w ie  B erlin , 

, A m b areu m ian , M oisie - 
lew, Paw łów . Sobo lew sk i i A bl 
"Znaleźli m ase  p la s ty cz n ą  m a ją -  

niezwykłe w łasności. M asa ta  
fW ą d a  na  p ie rw szy  rz u t  oka, 
i i  z.asty s ła  p ian a  z m y d ła  do  
j®lema, Z aw ie ra  ona  ty lk o  15 
proc. tw arde j m asy  p lasty czn e j 

formowanej w  k sz ta łc ie  b a r -  
020 gęstej gąbk i. W  poszczegó l- 

.kom óreczkach  te j g ąb k i 
1 ,1  ,'U’e się azot. K ażd a  z ty c h  
fomoreraek je s t  ja k b y  te rm o -sern, , n ieP rzepuszezającym  c ie -  
oi i Stosu i ź ’e  p rzew odzącą
elektryczność. W  1 ccm  m asy  
$5!d,Pe sie Ponad  10 000 t a -  

term osików . M asa  ta  je s t 
Porna na d z ia łan ie  k w asów , 

j, TO ast po  k ilk u m in u to w e j 
•ii I 1 we w rzące j w odzie  d a je  

form ow ać ja k  w osk . N a j­

w ięk szą  za le tą  now ej „zastyg łej 
p ia n k i"  je s t  je j n iezw y k ła  

•w p ro st lekkość. M asa to je s t  6 
ra z y  lże jsza  od d rzew a  ś w ie rk o ­
w ego  a  d w a  razy  lżejsza  od  k o r ­
k a . , .

N ie  p o trzeb u jem y  m ow ie j a ­
k ie  og ro m n e  p e rsp ek ty w y  m a 
p rz e d  sobą to  now o tw orzyw o, 
zw łaszcza  w  p rzem y śle  e le k tro ­
tech n iczn y m  (izo lac je) i w  p rze  
m y ś lę  g a la n te ry jn y m . N ied ługo  
ju ż  będ z iem y  sobie  sam i fo rm o ­
w a ć  w  go rącej w odzie n a jró ż ­
n ie js ze  p rzed m io ty  dom ow ego 
u ż y tk u  z tej na jlżejszej z na jlżej 
szych  p ian k i. Od podeszw y do 
guz ika , od ozdoby  na  b iu rk o  do 
k u b k a  do  m ycia zębów  w szystko  
sam i z ro b im y  sobie z now ei m asy. 
P r z y  czym  n ie  m u sim y  obaw iać 
s ię  o rozb ic ie  p rze d m io tu  z „za­
s ty g łe j p ia n k i"  — je s t  ona  e la ­
s ty cz n a  i  o d p o rn a  n a  z łam an ie

i  s tłu czen ie  w jeszcze w yższym  
s to p n iu  n iż gum a.

P raw d z iw y  prze łom  spow odo­
w ać  m oże nov/y m a te r ia ł w  b u ­
d o w nic tw ie  łodzi, k u tró w , i p ły ­
w a jących  boi, oraz p ływ aków  
ry b ack ich . O baw a zatop ien ia  ło ­
dzi z now ej m asy w  ogóle n ;e  
is tn ie ie  naw et po p rzed z iu raw ię  
n iu  dna .

P ły ty  z now ej m asy  m oga s łu  
żyć do  tra n s p o rtu  w o d a  

k ieb  c iężarów  i do gzy' 
b u d o w an ia  m ostów  w y r  
nych . k tó ry c h  n ie  n r '  
k ry , ani n ie  zatop i fa la .1 t 
to  s ię  zdarza  obecnie  z p ; a  - 
nam i.

N ow v w yna lazek  rad z ieck i zo 
s ta ł  ju ż  sk ie ro w an y  do m asow e] 
p ro d u k c ji.

Wg. F. Abla napisał 
inż. Antoni Maciak.

Z w ielkim  zaciekawieniem 
patrzyli pasażerowie na 
dw rocu Głównym  we 
W rocławiu latem  1877 na 

wysokiego jegomościa, w k an a r­
kow ym  ubraniu , k tó ry  _ biegał 
po peronie, w ykrzykując coś 
głośno w rosyjskim  języku. P a ­
trzono, dziwiono sie. wzruszano 
X'-— ;->nami.... Zrozpaczonym p a ­

nie zostaw ał „durniem ". A  po­
tem  w racał z pow rotem  do la­
boratorium . Czasami jednak  
m ałżonka m awiała, że profesor 
Heidenheim  i dośw iadczenia 
naukow e zbyt wiele absorbują 
Paw łow a. Szła w tedy do labo­
rato rium  i po p rostu  nie zważa­
jąc na  p ro testy  zabierała m eż* 
na  spacer.

Z ajm ijm y się te ra z  innym i 
częściam i składow ym i dym u 
koksow ego, k tó re  od daw na 
służą chem ikom  jako  surow ce 
do o trzym yw an ia  m nóstw a 
n a jróżn ie jszych  produktów . I 
ta k  gaz  św ie tlny  sk łada  się w 
połowie z wodoru, k tó ry  je s t 
niezbędny do produkcji am o­
niaku . A z d rug ie j części gazu 
św ie tlnego — m etanu  —  przy  
pomocy skom plikow anych k a ­
ta liza to ró w , w k tó ry ch  skład  
w cM dzi kobalt, n ikiel i żelazo 
—  o trzym am y rzecz n ies ły ­
chan ie cenną; m ianow icie: 
p łynne paliw o m otorow e, tzw . 
benzynę syn te tyczną!

Również w skład  gazu św ie­
tlnego  oprócz w odoru i m e ta ­
nu wchodzą skom plikow ane po­
łączenia, złożone v. w ęgla i 
w odoru czyli węglowodory. 
K ażde z nich może dać począ­
te k  całem u łańcuchow i zadzi­
w iających przem ian  i p rze ­
ksz ta łc ić  się osta teczn ie  w  j a ­
k iś ja sk raw y  barw nik , w sub­
stancję  w ybuchow ą, w p rzezro­
czy s tą  m asę p lasty czn ą  lub w 
pachnące perfum y .

O t np. n ie sm aku je  ci gorz­
k a  h e rb a ta . Zwróć się więc do 
chem ika, k tó ry  w łaśn ie  w lew a 
do kolby jeden sk ładn ik  „dy­
m u" — pachnącą ciecz toluen. 
Po wielu skom plikow anych 
p rzem ianach , k tó rych  b ra k  
m iejsca nie pozw ala opisać, o- 
trzy m am y  b ia łe  k ry sz ta łk i s a ­
charyny  — nam iastk i cukru.

P a trzy sz  n a  opancerzenie sa ­
m olotów, części m aszyn, nie- 
łam liw e szkło do zegarków  i 
sam olotów , ozdoby, oprav;ki do 
okularów , u stn ik i i n a  pewno 
an i ci naw et przez m yśl nie 
przejdzie , że pow sta ły  one... z 
dymu. T ak tak ... Bowiem w ła­
śnie fen o l — substan c ja , k tó rą  
z a w ie ra  dym , ła tw o  wchodzi w 
p o łą c ze n ie  z a ld eh y d em  m rów ­
kow ym  ( f o rm a lin ą ) .  S u b s ta n ­
c ja , s k ła d a ją c a  s ie  ze sp o lim e- 
ry z e w a n y c h  c zą s te c z e k  p o łą ­
czen ie  fe n o lu  z a ld eh y d em  
m ró w k o w y m  n o s z ą  n a zw ę  m a s  
p la s ty cz n y c h .

J u ż  w  ro k u  1842 —  zn an y  
c h em ik  ro s y js k i N . Z in ion  w y ­
n a la z ł  sposób  o trz y m y w a n ia  w  
s k a li p rz e m y s ło w e j ze s k ła d ­
n ik ó w  dvm u  p ieców  k o k so ­
w ych  a n ilin y . A n ilin a  j e s t  Su­
ro w cem  d 'a  p ro d u k c ji s y n te ty ­
c znych  sz tu c z n y c h  b a rw n ik ó w . 
R ów nież  dz ięk i Z in ionow i o- 
t r z y m u je m y  ze  sk ła d n ik ó w  dy ­
m u  liczn e  le k a r s tw a .  D łu g a , 
b a rd z o  d łu g a  j e s t  l i s ta  rz e c z y  
p o w sH jp c y c h  z te g o  ,o d p a d k o ­
w e g o "  do n ie d a w n a  p ro d u k tu . 
,.N je  p u s z c z a jm y  z d y m em " 
tk w ią c y ch  w  n im  m oż liw ości, 
o d k ry ty c h  p rz e z  ro z u m  cz ło ­
w ie k a . (A . r .) .

IWAN P A W Ł Ó W  
(1849—1936)

sażerem  w żółtym ubran iu  za­
opiekował sie wreszcie num ero- 
y/y — Polak — niejaki S tan i­
sław  Daleński. T ak n iefortun­
nie, bo od zgubienia — bagażu, 
rozpoczął się pierwszy pobyt we 
W rocław iu wielkiego uczonego 
— jednego z twórców nauki ro ­
syjskiej opartej o podstawy m a- 
terialistyczne — Iw ana Paw ło­
wa. W tym  czasie Pawłów, asy­
sten t W ojskowej Akadem ii M e­
dycznej, au to r szeregu prac 
naukowych, cieszył się już za­
służoną sławą i autorytetem  w 
świecie nauki. A do stolicy Dol­
nego Śląska przybył w celu o - 
pracow ania w laboratorium  pro 
fesora H eidenheim a swego h i­
storycznego w dziejach fiziologii 
oświadczenia w spraw ie m echa­
nizm u nerwowego sekrecji so­
k u  trzustkow ego (opublikow ane 
w roku 1878). Opatrznościowy 
bagażowy zaprowadził cudzo­
ziemca, zupełnie nie o rien tu ją­
cego się w mieście, do m ieszka­
nia profesora H eidenheim a i... 
u lotnił się z kw item  bagażowym. 
Nim jednak Paw łów  opowiedział 
gościnnem u gospodarzowi sw o­
ją  przygodę już S tanisław  Da~ 
łeńśki sprowadził walizy, k tóre 
rzecz dziw na zaw ędrow ały na  
dworzec W rocław  Nadodrze.

U rad o w an y  uczony zaprosił 
u czynnego  Polaka do wimiami i  
wszystkie te perypetie opisał 
w iernie i z hum orem  w  liście 
do  narzeczonej. Zarówno w la ­
b o ra to riu m , ja k  i w  sferach 
u n iw e rsy te c k ic h  zyskał sobie 
m ło d y  fizjolog ogólny szacunek 
i sy m patię . T o też  gdy w p a rę  
la t  później, ju ż  w to w a rzy stw ie  
m ło d z iu tk ie j żony zaw itał nad  
O drę, w szędzie w ita n o  go ja k  
s ta reg o  p rzy jac ie la . „Z now u  p rz y  
le c ia ł do n a s  n asz  u k o ch an y  k a ­
n a re k  ro sy jsk i"  śc isk a ł i c a ło ­
w a ł P aw io w a  p ro feso r H e id e n -  
heim . czyn iąc  z resz tą  w d o b ro ­
d u szn y m  to n ie  a lu z ję  do  jego 
ja sk ra w o  żó łtego  u b ra n ia , w  
k tó ry m  ong iś p o zn ał go p rzed  
la ty . Podczas d ru g ie j b y tn o śc i 
w e  W ro c ław iu  Pawłowy o d szu k a ł 
tuta* sw oich  p rz y jac ió ł z P e ­
te rs b u rg a  — le k a rz y  L ew aszo - 
w a  i B ogow icza. Z m ęczony  w ie ­
logodzinnym  p o b y tem  w  la b o ­
ra to r iu m  lu b ił w ie lk i uczony  
zw łaszcza w ieczo ram i ro zeg rać
z ziom kam i p a r ty jk ę  d u rn ia " .
G en ia ln y  fizjolog o d d aw ał sie 
c a ła  dusza  te j n iew in n e j ro z ry w  
ce, śm ie jąc  się  zw łaszcza ja k  
dziecko. ,gdy pechow y_ p rz y ja ­
ciel Rogowicz sta le  i n ieodm ien

W rocław onych la t osiemdzie­
siątych ubiegłego stulecia nosił 
n iestety, już piętno sprusaeiałe- 
go i drobnornieszcza ruskiego 
„Breslau" — m iasta poddanych 
W ilhelma I, eksnarzeczonego 
Elizy Radziwiłłówny. Lecz m ał­
żonkowie Pawłów potrafili n a ­
w et przez szpetotę secesji ujrzed 
piękno starego polskiego grodu.
Z zapałem  zachwycali się s ta ­
rym i kamieniczkami, koronką 
rzeźb ratusza, okolicą k anału  
świdnickiego. A spacerując nad  
O drą nie przypuszczali na pew ­
no, że wysoki młodzieniec w  . 
czarnej rom antycznej pelerynie, 
k tó ry  uprzejm ie wskazał im d ro  
gę, stanie się w swojej ojczyżnia 
znakom itym  poeta — S tanisła­
wem W yspiańskim. Owe za­
chwyty nad pięknem  W rocławia, 
przygodą Paw łow a z kufram i, 
żartobliw ą nazwa i aluzja na  
tem at zam iłowania do ja sk ra ­
wych kolorów  — wszystkie te  
drobiazgi z życia wielkiego uczo 
nego uwieczniła w sw ych p a ­
m iętnikach jego żona. Je j to  
notatkom , przechowywanym  w  
arehiw um  rodzinnym , zawdzię­
czamy k ilka tych  wiadomości % 
pobycie w  naszym mieście, s ła ­
wy nau k i radzieckiej — Iw ana 
Paw łow a. (Musz)

Obrażona  
»moralno4ć« 

anąialika
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'Żamknąli drzwi przed Anną Seghers
a otaczajq czułq opiekq

; BERLIN. Spośród 75 delejra 
tów  Niemieckiej Republiiki D e­
m okratycznej na II K ongres w 
Sheffield, rząd brytyjsiki zgodził 
się  wpuścić do W. B ry tan ii ty l­
k o  12. Decyzja „socjalistyczne­
go" rządu pana A ttlee jes t szcze 
golnie charakterystyczna, jeżeli 
chodzi o Niemcy.

Odmówiono wiz wjazdowych 
Ha K ongres w Sheffield Johan ­
nesowi R. Beclierowi, którego 
angi/elski Pen  — Club zaprosił 
niedaw no do Anglii, rektorow i 
un iw ersy tetu  H um boldta w Ber 
linie i znanem u badaczowi p ro ­
mieniotwórczości, prof. W alte­
rowi Friendrichow i, pisarce A n­
n ie  Seghers, jeednem u z n a j­
w iększych żyjących prozaików 
niem ieckich Arnoldowi Zweigo- 
;wi, znanem u fizykowi atom owe­
m u  prof. Arnoldowi H avem an- 
now i itd.

Rząd angielski uznał, że lu ­
dzie ci są niegodni postawić swe 

llto p y  na  ziemi angielskiej. Ale 
Jten sam rząd otacza oficjalną 
< opieką spacerującego swobodnie 
3po Londynie ju n k ra  pruskiego 
ii starego reakcjonistę Sclilange- 
iSchoeningena, k tó ry  cieszy sie 
inawet im unitetem  dyplom atycz­
n y m  jako konsul quasi — rządu 
A denauera.

Może w arto przypom nieć co 
te n  człowiek pisał w 1933 r., w 
chw ili gdy w ładze w  Niemczech 
obejm ow ał H itler. W jego książ 
ce  _ „B auer und Boden“, w yda­
n e j w 1933 r.. czytamy: „Obec­
n ie , po decydującym  zwrocie 
ja k i dokonał sie w naszej h i­
s to rii, drofca do działania jest 
w olna . Jak ie  zaś „działanie** 
n iia ł p. Schlange -  SdiośniTŁgea 
n *  m yśli — tłum aczy motto, u -  
m ieszczone na początku wspom 
n ian e j książki „Nach Osten 
w ollen w ir reiten*.

Jako  kierow nik urzędu w y­
żyw ienia w bry ty jsk iej strefie 
okupacyjnej Niemiec, a uotem 
w  Bizonii — Schlange -  Schoe- 
ningen przygarnął najgorszych  ̂
reakcjonistów  i hitlerow ców. Na 
169 zatrudnionych przez niego 
urzędników , 163 było członka­
m i NSDAP. Dzisiaj człowiek 
te n  ma swe b iura na jednej z 
centralnych ulic Londynu i wraz 
ze swymi urzędnikam i, pocho­
dzącymi prawie bez reszty z 
to. hitlerow skiego m inisterstw a 
Epraw zagranicznych,” korzysta 
e  serdecznej gościnności rządu 
Attlee.

Ten sam rząd, który odmó­
w ił wizy wjazdowej A nnie 
Seghers — otacza opieką h ra ­
biego von Schw erina oraz jego

byłych SS-manów
27 współpracowników, k tórzy w  
zaciszu jednej z w ill w B ad G o- 
desberg, w pobliżu Bonn, a  wiec 
w  bry ty jsk iej strefie okupacyj­
nej — opracow ują p lan  m obili­
zacji niem ieckich rekrutów .

Rząd p. A ttlee odm ówił wizy 
wzjazdowej do Anglii A rnoldo­
w i Zweigowi, ale w ysłał 3 ofi­
cerów łącziiikowych dla pa tro ­
now ania konw entow i krzyżac­
kiej organizacji „B ruderschaft“,

k tó ry  w  ubiegłym  tygodniu o -  
bradiował w  miejscowości F lit-  
tershageoi, również w  brytjskiej 
strefie okupącyjnej. pod p rze­
wodnictwem  byłego S S -s tu rm - 
b ann lueh rera  z leibgw ardii sa­
mego Adolfa — gen. Schitzel- 
holzera.

F ak ty  tak ie  można b y  m no­
żyć bez liku. W ymowa ich jest 
jaistna.

D latego m asy niem ieckie co­

raz lepiej w idzą i rozum ieją, że 
polityka rządu brytyjskiego i 
jego am erykańskiego patrona 
jes t sprzeczna z praw dziw ym i 
interesam i narodu niemieckiego, 
k tó ry  m a dość już roli europej­
skiej „beczki prochu“, m a dość 
już  ofiar na  rzecz niesytego krw i 
i zniszczeń, molocha im peria li­
stycznych aw antur w ojennych. 
D latego m asy niem ieckie czuj­
nie przysłuchują sie głosowi po 
koju  z W arszawy, k tó ra tak  
w ielkodusznie i gościnnie przyj 
m uje w raz z  innym i posłam i po 
ko ju  w ysłanników  niemieckiego 
ruchu  antyfaszystowskiego i po­
kojowego.

Józef Popław ski

Nie ryzykować życia
Mieszkańcom W rocławia pod rozwagę

Z a p rzykładem  Lidii K o r a b ielnikowej

1.200 fartuchów i . . .  niczego
(D alszy ciąg  ze str . 3-ej)

O trzym aw szy  tzw . u k ład k ę  
la b o ra to ry jn ą , o k reś la jącą  
n o rm ę zużycia m a te r ia łu  na  
p ro d u k o w an y  przedm io t, n a ­
leżało  ta k  p o p rzestaw iać  1 
rozp lan o w ać  poszczególne sza­
b lony  tw o rzące  e lem en ty  p ro ­
dukcji, by  w  efekcie  zm n ie j­
szyć n o rm ę  zużycia m a te r ia ­
łu  o k ilk a  cen ty m etró w . ,Te 
w łaśn ie  z tru d e m  codzień  za­
oszczędzone c e n ty m e try  m iały  
w  sum ie  stan o w ić  m a te r ia ł 
d la  jedn o d n io w ej p ro d u k c ji.

Z kolei c iężar odpow ie­
dzialności sp a d a ł n a  n a k ła -  
daczk i T eresę  P ig u łę  i M arię  
R a ta jczak . Bo je ś li n ie  będą  
o n e  z beli m a te r ia łu  odcinać  
d o k ła d n ie  iy le , i le  t rz e b a , to  
z m a rn u je  się  zap lan o w an a  
przez k re ś la rz a  oszczędność. 
N ak ład aczk i m uszą  też  ró w ­
n iu tk o  u k ład ać  p ła ty  m a te ­
r ia łu , by przy  k ro je n iu  n ie  
pow sta ły  ,b ra k i"  w sk u te k  fa ł­
dów , zagięć i n ierów ności.

K rojczy , K azim ierz  D udek
p rz e jm u je  te ra z  o dpow iedzia l­
ność za pow odzen ie całego 
przedsięw zięcia  — n a  sieb ie . 
Je d en  n ie rozw ażny  ru ch  n o ­
życam i, m o m en t o d e rw an ia  
uw agi — m oże zniszczyć cały  
p lan . T rzeb a  k ro ić  d o k ład n ie  
w ed ług  oznaczonych przez 
k re ś la rz a  linii, by w szystk ie  
w y k ro je  byty  p ierw sze j ja k o ­
ści, by  n ie  pow sta ły  żad n e  
„b rak i" .

O s ta tn ią  fazę  zespołow ej 
p racy  w y k o n u je  b ra k a rz

w yk ro jó w , Ja d w ig a  K uźm a. 
Je ś li ja k iś  w y k ró j je s t  m in i­
m aln ie  uszkodzony, ona go 
pop raw ia , inaczej bow iem  
m aszy n ia rk i n ie  p rzy jm ą  tego 
w yk ro ju .

W szyscy członkow ie b ry g a ­
dy  oszczędnościow ej p raco w a­
li uw ażn ie , a w  sp ec ja ln ie  za ­
łożonym  zeszycie k re ś la rz a  
M icen m ach era  n a ra s ta ły  po­
zycje  o k reś la jące  ilość zao­
szczędzonego w  d an y m  dn iu  
m a te r ia łu : 17 paźd z ie rn ik a  — 
51,2 m tr., 18-go — 70 m tr., 
19-go 59,8 m tr., 21-go 53,3
m tr. itd.

W  su m ie  uzb ie ra ło  się 900 
m tr. m a te ria łu , z k tó rego  w  
dn. 4 lis to p ad a  b ry g a d a  do ­
sta rc z y ła  w y k ro jó w  n a  1.200 
fa rtu ch ó w .

PR Z EŁ O M  DOKO N A N Y
N a ak ad em ii pośw ięconej

33-ej roczn icy  R ew olucji P a ź ­
dzie rn ik o w ej, m e ld u n ek  zło­
żony  przez  b ry g a d ę  oszczę­
dnośc iow ą — p ierw szych  k o - 
rab ie ln ik o w có w  n a  te ren ie  
L Z PO  — w y w o ła ł e n tu z ja ­
styczne o k lask i załogi.

N ie to  je s t  je d n a k  n a jw a ż ­
n ie jsze . N ajw ażn ie jszy  je s t 
fa k t, że ju ż  w  d n iu  7 lis to p a ­
d a  n a ra d z a li się członkow ie 
d rug iego  zespołu  w  k ra ja ln i 
— zespołu  »b. U rb ań sk ie j — 
n ad  zastosow aniem  u  siebie 
sys tem u  kom pleksow ej oszczę­
dności. K ierow niczka k ra ja l-  
ni, ©b. B łaszczyk, k tó ra  sw ym  
korab ie ln ik o w co m  pom agała 
ja k  m ogła, tw ierdzi, że zespół 
U rb ań sk ie j n a jp raw d o p o d o b ­
n ie j zdecydu je  się rów nież  na 
w prow adzen ie  now ej m etody.

A le to  jeszcze n ie  w szyst­
ko. Idz ie  o to, aby  in n e  dzia­
ły  ró w n ież  zastosow ały  sy­
s te m  K or-abielnikow ej.

— C hcem y — m ów i Józef 
M ieenm acher, — by  zrob ione 
przez n a s  „z niczego" w y k ro ­
je  1.200 fa rtu ch ó w , o trzy m a­
ły d o d a tk i ta k ż e  „z niczego", 
1 b y ły  uszy te  n ićm i ta k  sam o 
zaoszczędzonym i.

W  ty m  w łaśn ie  k ie ru n k u  
idz ie  p ra c a  fab ry czn e j o rg a ­
n izac ji ZM P. N iew ątp liw ie  
będzie  ona  uw ieńczona su k ­
cesem .

B. K aczm arek .

J e d n a  z  c z y te ln ic z e k  p is z e  do  
n a s :

„20 ? is to p a d a  o  g o d z . 10.30 t r a m  
w a j  N r  8 o b le p io n y  lu d ź m i  o d ­
j e ż d ż a ł  z  p r z y s t a n k u  p r z y  u l .  
P o n ia to w s k ie g o  w  k i e r u n k u  P C K . 
S to p n ie  t r a m w a ju  w y g lą d a ły  j a k  
k i ś c ie  w in o g r o n .  N ie  d a le j  n iż  
50 m . o d  p r z y s t a n k u  s ta ł  p r z e d  
s k le p e m  m ię s n y m  s a m o c h ó d  c ię ­
ż a ro w y ,  * k tó r e g o  w y ła d o w y w a ­
n o  to w a r .  G d y  t r a m w a j  z ró w n a ł  
s ię  z  c ię ż a ró w k ą ,  m ło d y  c z ło ­
w ie k  u c z e p io n y  n a  s to p n ia c h  
z a w a d z ił  o  a u to ,  o d e r w a ł  s ię  o d  
p o r ę c z y  1 l e g ł  n a  s z y n a c h  z e  z ła ­
m a n ą  n o g ą .

J e s t  to  m a t e m a t y k ,  a s y s t e n t  U - 
n t w e r s y t e tu  i  P o l i t e c h n ik i .  S p ie ­
s z y ł  w ła ś n ie  d o  W y ż sz e j S z k c ły  
P e d a g o g ic z n e j ,  g d z ie  w y k ła d a  
.m a te m a ty k ę .  T e n  m ło d y  p r a c o w  
n ik  n a u k o w y  b ę d z ie  p r z e z  6 
m ie s ię c y  p r z y k u t y  d o  J ó z k a . I le  
s t r a c o n y c h  g o d z in  p r a c y  d l . ’ n i e ­
g o  i s p o łe c z e ń s tw a ?  I le  c ie r p ie ń  
1 n i e p r z e s p a n y c h  n o c y  d la  Je g o  
b l is k ic h ?

K i l k a k r o t n ie  w id z ia ła m  n a  e k r a  
n i«  k r ó tk o m e t r a ż ó w k ę  p t .  „ S k a r ­
b y  F ra n u s ia * '.  U w a ż a m , ż e  f i lm  
j e s t  b o d a j  n a jb a r d z i e j  p r z e k o n y ­
w a ją c y m  y p o s o b e m  p r o p a g a n d y  
1 n a l e ż i ło  b y  g o  z a s to s o w a ć  s z e ­
r o k o  w e  w s z y s tk ic h  d z ie d z in a c h  
ż y c ia  c o d z ie n n e g o .  N a jo b s z e r n ie j  
z a ś  w  w a lc e  o  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  
J e d n o s tk i  w o b e c  s ie b ie  1 s p o łe ­

c z e ń s tw a .  W s z a k  w szystk ie  
b y  F r a n u s i a  w z ię te  rażen i w. 
k r y j ą  s t r a t ,  J a k ie  ponosi 
s tw o  p r z e z  u n ie ru c h o m ie n ie
c z a s  d '.u ż sz y  m ło d y c h  i zdiom,!! 
lu d z i .

O d p o w ie d n ie  c z y n n ik i  p0Wn„ 
z a ją ć  s ię  z m o n to w a n ie m  
k r ó tk o m e tr a ż o w e g o ,  w  któ 
p o k a z a n o b y  sp o łe c z e ń s tw u  
s ó b  n a jb a r d z i e j  d ras ty czn y  
g e d ls  i o f ia r y  lekkom yślności-I 
b y w a te l l .  T r z e b a  pokazać 
w ie k a ,  k t ó r y  w y c h o d z i  w ne 
z  d o m u  1 p ó ź n ie j  d o  domu 
c a , a le  c a ły  i z d ro w y , i w  
p r z e c iw s ta w ić  c z ło w ie k a  śpi,™’ 
c e g o  s ię ,  k t ó r y  z a m ia s t  do dojj 
— d o s ta j e  s ię  d o  sz p ita la

W s z y s tk im i  d o s tę p n y m i 
ś r o d k a m i,  p r o p a g a n d ą  i f j w  
d o tk l iw y m i  k a r a m i  n aw e i trzebi 
z m u s z a ć  m ło d y c h  obywateli j, 
s z a n o w a n ia  s w e g o  życ ia  i j j It. 
w ia ,  a ż e b y  n i e  m u sia n o  żeljrt 
d la  n ic h  n a  w ó z k i inwalidzi*.

L is t  m a tk i  m ło d e g o  naukowa 
w r o c ła w s k ie g o  J e s t  p e lcn  wyra. 
w y . P r o j e k t  J e j  — zrealizowani, 
f i lm u  k ró tk o m e tr a ż o w e g o  obu. 
ż u ją c e g o  p o d a n y  p rz e z  nią  tctuii 
— p o z o s ta w ia m y  d o  rozpatrzeni) 
d y r o k c j i  F i lm u  P o lsk ieg o .

Z e  s w e j  s t r o n y  apelujem y e, 
w s z y s tk ic h  lu d z i :  m yśleli o
b ie ,  s p o łe c z e ń s tw ie  i bliskich, fi 
n a m  p o t r z e b n i  lu d z ie  zdrowi.

Bolesławiec nie chce być na koku
N apraw ić  za n ie d b a n ia  kulturalne
„ B o le s ła w ie c  p r z e d  r o k ie m  

m ia ł  o  w ie le  m n ie j  m ie s z k a ń c ó w  
a n iż e l i  o b e c n ie ,  j e d n a k  n a  o d c in ­
k u  k u l tu r a ln o  -  o ś w ia to w y m  n ie  
z a s z ły  o d  te g o  c z a s u  ż a d n *  z m ia ­
n y  n a  le p s z e . D la  p r z y k ła d u  p o -

d o d z i a n n i f  f e i l m

K u p lę  piecyk h u tn ic z y .. .”f  I
S p o tk a łe m . K o p y  t k i e  w ic z a . T o  

j e g o  w ła ś n ie  s y n ,  k ie d y  go  z a p y ­
ta n o  w  s z k o le ,  c z y m  z a jm u je  s ię  
o jc ie c ,  o d p o w ie d z ia ł  ś m ia ło  i o -  
tw a r c ie :

— J e s t  g ó r n ik ie m . . .
— A le  p r z e c ie ż  n ie d a w n o  m ó ­

w i łe ś ,  ż e  tw ó j  o jc ie c  p r o w a d z i  
t k l e p ? . . .

— N o  ta k ,  a le  t a k i  s k le p ,  to  k o  
p a ln ia  z ło ta .. .

K o p y t k i e w i c z  b y ł  s m u t n y  i b la ­
d y

— P a n ie !  — z a w o ła ł  n a  m ó j  w i ­
d o k .  — M a m  z łe  p r z e c z u c ia !  J e -  
t e l l  t a k  d a le j  p ó jd z ie ,  to  p ó jd z i e ­
m y  w s z y s c y  ż e b r a ć ,  a  m o ja  ż o n a  
n a w e t  p r z e p o w ia d a  je s z c z e  g o r -  
t z e ,  ż e  w s z y s c y  p ó j d z i e m y  p r a c o ­
w a ć .  C z y ta ł  p a n  t e n  f e l i e t o n  G ro  
t i z ie ń s k i e j?  Z n a k o m i t y !

— O c z y m ?
—  O  t y m ,  ż e  z a k a z a l i  p o s ia d a ­

n i a  p r z e d m io tó w  c o d z ie n n e g o  u -  
t y t k u .

— J a k ic h  p r z e d m io tó w ?
— N o , d o la r ó w . B o  p r z e c i e ż  to  

t y ł  n a s z  p r z e d m io t  c o d z ie n n e g o  
u ż y t k u !  A le  m ó j  p a n ie ,  to  n a s z a  
w in a .  T r z e b a  b y ło  p r z y ją ć  i c h  
m e t o d y ,  t r z e b a  b y ło  i c h  p o d p a -

tr z e ć .  W te d y  n i e  d a l ib y  n a m  ta k  
r a d y .

— N ie  r o z u m ie m .  J a k i c h  „1 c  h ?*•
— N o  t y c h ,  co  b u d u ją ,  w z n o s z ą  

w z w y ż ,  s p ó lz a w o d n ic z ą .  G d y b y ­
ś m y  b y l i  b a r d z ie j  p r z e w id u ją c y ,  
t r z e b a  b y ło  z a ło ż y ć  t a k ą  n a s z ą  
m a łą ,  „ n o w ą  h u t ą " ,  g d z ie  b y  w  
r a z ie  c z e g o  m o ż n a  p r z e to p ić  s z ta ­
b y  z ło ta  n a  p r z e d m io t y  u ż y t k o w e .  
A lb o  z a ło ż y ć  c e n tr a lą  z ło m u  z ło ­
te g o .  A l e  g d z ie  t a m  I n w e s ty c je  
b y ł y  n a m  w  g ło w ie !  I  d la te g o  
d z iś  l e ż y m y .  T r u d n o  —  m o ja  ż o ­
n a  b ę d z ie  n o s ić  d w u d z i e s to d o la - 
r ó w k l  j a k o  k o lc z y k i .  U s z y  s o b ie  
p o z w o l i ła  p r z e b ić  d la  w y ż s z y c h  
c e ló w . P r o p o n o w a łe m  j e j ,  a b y  n a  
w z ó r  Z u lu s ó w  p r z e b i ła  s o b ie  
i  n o s  a le  m ó w i ,  ż e  to  m o g ło  
b y  s ię  w y d a ć  n i e n a tu r a ln e .  W 

k a ż d y m  r a z ie  id ę  d a ć  o g ło s z e n ie  
d o  g a z e ty  t r e ś c i  n a s tę p u ją c e j :  
„ K u p ią  m a ł y  p i e c y k  h u t n i c z y  d o  
p r z e ta p ia n ia  w  d o m u  s z la c h e tn y c h  
m e t a l l “.

J u ż  te r a z  w ie m ,  c o  o d p o w ie  m a  
ł y  K o p y t k ie w i c z  w  s z k o l e  n a  p y  
ta n ie ,  c z y m  z a jm u je  s ię  o jc ie c :

— M ó j o j c i e c  j e s t  h u t n i k i e m . . .
G r o t .

Z am ieszczam y dzisia j c z w a rte  zadan ie  naszego  k o n k u rsu  
pod n azw ą „P rzodow nicy  w alk i o pokój". K o n k u rs nasz, 
ja k  ju ż  p isa liśm y, m a n a  celu  zbliżenie C zy te ln ików  do 
w y b itn y ch  b o jow ników  o pokój, b io rący ch  udzia i w  II 
Ś w iatow ym  K ongresie  O brońców  Pokoju .

W szyscy ci, k tó rzy  bezb łędn ie  rozw iążą  co n a jm n ie j 
połow ę zad ań  konku rso w y ch , w ezm ą u dzia ł w  losow aniu  
nag ród . D la zw ycięzców  p rzew idziane  są  cenne nag rody , 
a m ianow icie:

I. O D B IO R N IK  RAD IOW Y n. IlO W ER
III. W IEC ZN E PIÓ R O
IV .—X. N A G RODY K SIĄ ŻK O W E

Poniższy  k u p o n  w yp ełn ij, w y tn ij w raz  z zadan iem  i za­
chow aj. G dy zbierzesz w szystk ie  k upony  k o nkursow e, p rze­
ślij je  do re d a k c ji  „S łow a" w e W rocław iu , ul. Oławska 10/11, 
d o p isu jąc  n a  koperc ie : „K onkurs" . T erm in  n ad sy łan ia  ro z -  
w iązań  u p ły w a  5 g ru d n ia  br.

ZADANIE KONKURSOWE Nr 4
„...S an \o lo ty  a m e ry k a ń sk ie , pod osłoną zbezczeszczonej 

flag i ONZ, p rzy stąp iły  do zb rodn iczych  a tak ó w  n a  sp o k o j­
n e  m ias ta  i w sie. L a ta ją c e  fo rtece , niszcząc dom y m iesz­
k a ln e  m o rd u ją  ca łą  ludność  cyw ilną, w  te j liczbie kobiety , 
s ta rcó w  i dzieci. B ra k  słów  d la  o k reślen ia  po tw orności 
ty ch  zabó jstw ".

Ksj^on nr 4
Z czy jej w ypow iedzi pochodzi pow yższy frag m en t?

J a k ą  pozycję w św ia tow ym  ru ch u  pokoju  za jm u je  a u to r  te j 
w ypow iedzi? ................................................................. ...............

Im ię  1 nazw isko  czy te ln ik a   ............................................................. .

Zaw ód ...............
D okładny  ad res

d a m y  j e d y n e  w  n a s z y m  m ie ś c ie  
k in o  ,,O r z e ł" .  P r z e d  r o k ie m  b y ło  
o n o  c z y n n e  p r z e z  s z e ś ć  d n i  w  
ty g o d n iu .  D z iś  — w y ś w ie t la  s ię  
o b r a z y  z a le d w ie  c z te r y  r a z y .

O d  p j n i e d z i a ł u  d o  ś r o d y  — m ło  
d z ie ż  s z k o ln a  s k u p ia  s ię  w  ś w ie ­
t l i c y  T P P R ,  s ta r s i  — w  r e s t a u ­

r a c j i  „ H u tn ik * * , a  m łodzież poa 
s z k o ln a  w  p a r k u  Waryńskiego,] 
k t ó r y  o  t e j  p ó ź n e j  jesiennej po- 
r z e  n i e  J e s t  n a j le p s z y m  miejscea 
s p o tk a ń  i r o z r y w e k .

Ż y c ie  ś w ie t l ic o w e  w  Bolesław 
c u  — ś p i .  K o ła  a rty s ty c z n e  -  o 
i le  s ą ,  n ie  p r z e j a w ia j ą  działalr> 
śc i. M ia s to  n a s z e  o m ija ją  sknn  
n ie  w s z y s tk i e  n ie m a l  wędrowne 
im p r e z y  a r ty s ty c z n e .  Sama -  do 
b r z e  z r e s z tą  fu n k c ju n u jąc a  - 
m ie j s k a  b ib l io te k a  n i ;  rozwia- 
j e  z a g ad n ien ia  k u l tu r a ln o  - oświi 
to w e g o  n a s z e g o  m ia s ta “ .

L is t  p o d p is a n y  p rz e z  kilkudzie­
s ię c iu  m ie s z k a ń c ó w  Bolesiawci 
p r z e k a z u je m y  W y d z ia ło w i Kol- 
t u r a l n o  - O ś w ia to w e m u  Okreso­
w e j  R a d y  Z w ią z k ó w  Zawofr 
w y c h ,  „ A r to s o w i“ , „Film ow i W 
s k ie n r .r* ,  m ie js c o w y m  zcspoloi 
ś w ie t l ic o w y m , d y re k c jo m  bolesh 
w i e lk i c h  z a l i ia d ó w  naukowyćlj 
L id z e  K o b ie t .

A  m o ż e  z a p o m n ia n y m  miastel] 
z a in t e r e s o w a łb y  s iq  Państwowy 
T e a t r  w  J e l e n i e j  G ó rze?

In stytu cie  w y ja ś n ia ją
El C e n t r a ln y  Z a r z ą d  L a s ó w  P a ń  

s tw a w y c h ,  w  o d p o w ie d z i  n a  n o ­
t a t k ę  u m ie s z c z o n ą  w  145 N r  „ S ło  
w a “  p t .  „ K to  m a  r a c j ę " ,  i n f o r ­
m u je  n a s ,  iż  p o  o b l ic z e n iu  s z k ó d  
w y r z ą d z o n y c h  p r z e z  s a r n y  i j e ­
le n ie  w  p o lu  o b . K a z im ie rz a  
S w io r s z c z a k a ,  z a m ie s z k a łe g o  w  
G łu s z y c y ,  p o s z k o d o w a n e m u  w y ­
p ła c o n a  z o s ta ła  k w o ta  9.969 z ł t y ­
tu łe m  w y n a g r o d z e n ia  z a  p o n ie ­
s io n e  s t r a ty .

U D y r e k c ja  O k r ę g o w a  K o le i  
P a ń s tw o w y c h  w e  W ro c ła w iu  w y ­
ja ś n i a ,  iż p o  o p u b l ik o w a n iu  n o ­
t a t k i  d o ty c z ą c e j  z ły c h  w a r u n k ó w  
s a n i t a r n y c h  w  p o c z e k a ln i  s ta c j i  
k o l e jo w e j  L e g n ic a ,  z a s to s o w a n o  
z a s y p y w a n ie  p r o s z k ie m  D D T  
w s z y s tk ic h  s p rz ę tó w  w  p o c z e k a l ­
n i ,  a  p o n a d to  c o ty g o d n io w e ,  g r u n  
to w n e  c z y sz c z e n ie  p o c z e k a lń ’ i

p a r z e n ie  z n a jd u j ą c y c h  się  w riej 
s p rz ę tó w .  D O K P  za rz ą d z ił?  rów* 
n ie ż  d e z y n f e k c ję  p o c z ek a ln i

B»aczago?
■ D la c z e g o  P o w ia to w a  Rada Na­

r o d o w a  w  J e l e n i e j  G ó rz e  nie wl* 
p o w ie d z ia ła  n a m  dotychczas u 
n a s z  l i s t  N r  1M /D L/50 z 28 pai- 
d z ie r n ik a  b r .?

B
D la c z e g o  O k r ę g o w a  Centrala 

S p ó łd z ie ln i  M le c z a rs k o  -  Jaiczar- 
s k ic h  w  W a łb r z y c h u  pominęli 
m ilc z e n ie m  n a s z e  pism o W 
141/DL/50 z  23 u b ie g łe g o  miesi*] 
c a ?

IW „
D la c z e g o  M ie j s k ie  Zakłady Ko­

m u n ik a c y jn e  w e  W rocław iu  nie 
o d p o w ie d z ia ły  d o ty c h c z a s  na ro­
sz ę  p i s m o  N r  165/DL/50 z dni* 
30.' X . b r  ?

O d p e w i e c t e ś  r e d u k c j i
K a ta r z y n a  J a g o d a .  K o le k to r  

l o te r y jn y  p o s tą p i ł  s łu s z n ie ,  w y ­
p ł a c a ln e  10 z ł  n o w y m i  p ie n ię d z m i  
za  1000 z ł  s ta r y c h .  S łu s z n ie  t e ż  p o  
b r a ł  7.50 z ł  za  z a k u p io n y  p r z e z  
W as lo s. (250 x  100 : 3 t= 7,50).

J a d w i g a  B ry s io w a .  Dopłat*
W a m  s ię  n i e  n a le ż y .

W ie s ła w  M r. p r z e k a z a li^
c z y n n ik o m  k o m p e te n tn y m  Pod®1 
b n y  t e m a t  p o r u s z a l iś m y  już * 
,,S ło w ie " .

L M Ł K A
—  D a ru j m.u p an  —  szepnąłem  do rządcy.

~ ■ A k u ra t!... —  odparł. —  N ie zasnąłby , gdyby n ie  dosta ł
w ałów . D obry chłopak —  m ówił —  sp ry tn y  chłopak, ale szel­
m a!...

W yszliśm y z m ieszkania i za trzym aliśm y  się przede d rzw ia­
mi obok schodów. R ządca ostrożnie zapukał, a  m nie w szystka 

-.krew uciekła z głowy do se rca , a  z se rca  do nóg. Może n aw e t 
E nóg uciekłaby do butów  i gdzieś he t! po schodach aż do b ra - 
Wy, gdyby nie odpowiedziano z w n ę trz a :

—  Proszę!...
W chodzim y.

 ̂ T rzy  łóżka. N a jednym , z  książką w  ręk u  i nogam i o p a rty -  
m i o poręcz, leży ja k iś  młody człowiek z czarnym  zarostem  
i  w studenckim  m u n d u rk u ; n a  dw u zaś innych łóżkach pościel 
w y g ląd a  tak , jak b y  przez ten  pokój p rzeleciał h u ra g a n  i w szyst­
k o  do góry  nogam i przew rócił. W idzę też  k u fe r, p u s tą  walizkę, 
tudzież  m nóstw o książek, leżących na  półkach, n a  k u frze  i na  
podłodze. J e s t  nareszcie  k ilka krzeseł g iętych  i zw yczajnych 
1 n iepo litu row any  stół, na  k tó rym , p rzy jrzaw szy  się uw ażniej, 
spostrzeg łem  w ym alow aną szachow nicę i poprzew racane szachy.

W te j chwili mdło m i się urobiło; obok szachów bowiem 
spostrzeg łem  dw ie tru p ia  g łów ki: w jed n e j był ty tu ń , a  w d ru ­
g ie j... cuk ier!

Czego to?  —  z ap y ta ł młody człowiek z czarnym  za­
ro s tem  nie podnosząc się z łóżka.

— P an  Rzecki, p len ipo ten t gospodarza... —  odezwał się 
rządca  w skazu jąc  n a  m nie.

Młody człowiek oparł się n a  łokciu i bystro  p a trząc  na  
m ie  rzek ł:

— G ospodarza?... W  te j chw ili j a  tu  jestem  gospodarzem  
i wcale sobie nie przypom inam , ażebym  m ianow ał plenipotentem  
tego pana...

Odpowiedź była ta k  uderzająco  p ro sta , że obaj z W irskim  
osłupieliśm y. Młody człowiek tym czasem  ociężale podniósł się 
z łóżka i bez zbytniego pośpiechu począł zap inać spodnie i kam i­
zelkę. Pom im o całej system atyczności, z ja k ą  oddaw ał się tem u 
zajęciu , jes tem  pew ny, że p rzy n a jm n ie j połowa guzików jego 
gardero b y  pozostała niezapiętą .

—  A aa!... —  ziew nął.
—  N iech panow ie s ia d a ją  —  rzek ł m an ew ru jąc  ręk ą  w tak i 

sposób, że nie wiedziałem , czy każe nam  um ieścić się w walizie, 
czy n a  podłodze.

—  Gorąco, pan ie  W irsk i —  dodał —  praw da?... A aa!... -
—  W łaśnie są siad  z przeciw ka sk a rży  się n a  panów  dobro­

dziejów !... — odparł z uśm iechem  rządca.
—  O cóż to?
—  Że  panow ie chodzą nago... po pokoju...
—  Młody człowiek oburzył się.
—  Z w ariow ał s ta ry , czy co?... On może chce, żebyśmy się 

ub ie ra li w f u t r a  n a  ta k ą  spiekotę?... Bezczelność! słowo honoru 
daję...

—  N o —  mówił r z ą d c a —  niech panow ie raczą  uwzględnić, 
że on m a dorosłą córkę.

—  A  cóż m nie do tego? J a  n ie jestem  je j  ojcem. S ta ry  
błazen! Słowo honoru , i p rzy  tym  łże, bo nago nie chodzimy.

—  Sam  w idziałem ... —  w trąc ił rządca.
—  Słowo honoru , kłam stw o! —  zaw ołał młody człowiek ru ­

m ieniąc się z gniew u. —  P ra w d a , że M aleski chodzi bez koszuli, 
a le  w m ajtk ach , a  P atk iew icz chodzi bez m ajtek , lecz za to 
W kuszuli. P a n n a  Leokadia więc widzi cały g a rn itu r ...

—  T ak , i m usi zasłan iać  w szystkie okna — odparł rzsd*
—  To s ta ry  zas łan ia , nie ona —  odparł s tu d e n t machaj!* 

ręką . —  Ona w ygląda przez szp ary , m iędzy f ira n k ą  a ckne® 
Z resz tą  proszę p a n a :  jeżeli pann ie Leokadii wolno drzeć się11 
całe podwórko, to  znowu M aleski i Patk iew icz m a ją  prawo en*’ 
dzić po swoim pokoju, ja k  im się podoba. , J  f'

Mówiąc to młody człowiek spacerow ał wielkimi krokami"1* 
razy  zaś s ta n ą ł do n as ty łem , rządca  m ru g a ł n a  m nie i robił ffljj 
ny  oznaczające w ielką desperac ją . Po chwili m ilczenia odezw 
się :

— Panow ie dobrodzieje w inni nam  są  za cztery  miesi?!*'*: *
—  O ,znowu sw oje... — w ykrzyknął młody człowiek ws* i 

dzając ręce w kieszenie. —  Ileż razy  jeszcze będę m usiał ‘ 
rzać  panu , ażeby pan o tych  g łupstw ach  nie gad a ł ze mną, ty» ] 
albo z Patkiew iczem , albo z M aleskim ?,.. To przecie tak W* 
p am ię tać : M aleski płaci za m iesiące p a rz y s te : lu ty , kwieć™ j 
czerwiec, a  Patkiew icz za  n iep a rzy ste : m arzec, m aj, lipiec... <

—■ Ależ n ik t z panów  nigdy n ie płaci! — zaw ołał znieae 
pliw iony rządca. . . ■ t

— A któż w inien, że pan nie przychodzi we właściwej P 
rze?... — w rzasną ł młody człowiek w y trząsa ją c  rękoma. — “ 
razy  słyszałeś pan , że do M aleskiego należą m iesiące parzj’st| 
a  do Patk iew icza n ieparzyste ...

— A do p an a  dobrodzieja?... J
— A do mnie, łaskaw y pan ie , żadne — wołał młody <®

I wiek grożąc nam  pod nosam i — bo j a  z zasady  nie płacę za
m orne. Komu nam  płacić?... Za co?,.. C ha! cha! dobrzy

Począł chodzić jeszcze prędzej po pokoju śm iejąc się 
w ając. N areszcie zaczął św istać i w yglądać przez okno, i'31 
odw róciw szy się tyłem  do nas...

Mnie ju ż  zabrak ło  cierpliw ości. . tjj
— Pozwoli p an  zrobić uw agę — odezwałem się — że ta 

n ieszanow anie umowy je s t  dość oryg inalne... K toś daje P 
m ieszkanie, a  pan  uw aża za  stosow ne nie p łacić mu...

(C iąg da lszy  nastąp)
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W i e l k i  k o i s k u r s  „ S ł o w a
„Przodownicy walki o pokój"



galeiidarzyk
I m p r e z

10 — H a la  L u d o w a  — 
G° ' >- K o le ja rz , m ecz  p ię - 

«"!S  o m istrz . W . A.
H*1' j!  _  S tad io n  p a fa w a g u  

K lubow y) — P a fa w a g  I B 
K d o w lan i Je l. G ó ra  o m is trz .

> jj _  s ta d io n  G w a rd ii — 
c° jj , — K o le ja rz , m ecz  p ił-  

J S J  o m istrz . KI. A.
. 11.30 — S ta d io n  A Z S -u  —

6,.wj  _  W łó k n ia rz  L e g n ica , 
„iikarski o m is trz  k ;,  A. 

c il. U — O śro d e k  K u lt.  F iz . 
nttdioil o lim p ijsk i)  — A ZS I  B — 
SmiF W ałbrzych , m ecz  k o szy ­
c k i  o m istrz . KI. A. 
rodz 15 — G w a rd ia  — S p ó jn ia  

Ł o ,  m ecz k o szy k ó w k i o  m i- 
inostwo k l. A.
'Z n ,  15 -  S a la  E n e rg e ty k  — 
włókniarz Łódz — O g n iw . W ro- 

mecz p in g p o n g o w y  o m i- 
((TTOjtWO ligi.
vZ iz  17 — s ta d io n  P a fa w a g u  
, aefe k lu b .w y )  — G w a rd ia  
L j  _  P a faw as  W ro c ław , m ecz 
„niniczy o m is trz , k l .  A 
Ljz, 17 — O śro d ek  K F  (S ta ­

ll, n O lim pijsk i) -  A Z S  K ra k ó w  
‘ Azs W rocław , m e cz  k o szy - 
kńwkl o m istrz . I I  lig i. 
oodz. 21 — O śro d e k  K F  (S ta ­
lin O lim pijsk i) — Z w ią zk o w iec  

■ C zarn i, m ecz k o sz y k ó w k i o 
Bistrz. kl. A.

S m w o s m f i o m m

Am biłne  plany sportowców

Wfockwski WKS hudufe
wzorowy ośrodek sportowy

N iew ielka bocznica ul. Pow ­
stańców  ś lą sk ich  —  ul. R acła­
w icka s ta ła  się m iejscem  za in ­
te reso w an ia  w rocław skich spo r 
towców. N ic w tym  dziwnego, 
gdyż ju ż  w  najb liższym  czasie 
p ow stan ie  tu  wzorowy ośrodek 
sportow y, m ogący śm iało kon­
ku ro w ać  z ośrodkiem  n a  stad io  
n ie olim pijskim .

Przechodzącym  ul. R acław ic 
k ą  m im o woli rzu ca  się w oczy 
duży n ap is  um ieszczony p rzy  
w ejściu  n a  obszerny zadrzew io 
n y  te re n  ogrodzony s ta ra n n ie  
w ysoką d ru c ia n ą  s ia tk ą . —  
„W ojskow y O środek Sporto ­
w y".

Przykład dla innych

Wspaniały rozwój
Kola Sportowego przy F SS
jednym z n a jb a r d z ie j ż y w o t­

ach Kół S p o r to w y c h  n a  te re n ie  
Wrocławia je s t  K o lo  S p o r to w e  
Spój ni przy P o w sze c h n e j S p ó ł-  
tielni Spożyw ców , 
już w 194S r. zo rg a n izo w a n o  s e k  

$  pRJci no żn e j, k tó ra  n a w ią z y -  
wla częste k o n ta k ty  ze  s p o r to w -  
ccr.i wiejskimi.

l  s i e t a t s a i k a  

r e p ® 3 * i e r a
Mistrz Europy, K a sp ercza k , rea  

Hzując pod ję te  zo b o w ią za n ia  n a  
eeść Il-gc K o n g resu  O brońców  
Jokoju. p rzep ro w ad z ił ju ż  k i lk a  
^interesow nych tr e n in g ó w  p ię ­
ściarskich w  „O g n i s k u p r z y  u l.

Tłumnie zja w iła  s ię  m ło d z ie ż  ro  
tofnicza i  s zk o ln a , p ragnąca  z a ­
poznać się z  p o d s ta w o w y m i ele-  
mtami s z tu k i boksu .

* * •
Miody zespól s ze rm ie rz y  B u d ó w  

Itnych W rocław osiągną ł p raw o  
brania udziału w  r o zg r y w k a c h  o 
nejście do ligi s ze rm ie rc ze j.
Turniej e l im in a c y jn y  o d b ęd z ie  

łi? we W rocławiu lu b  W a łb rzy ­
ch. Budowlani, k tó r z y  w ys tą p ią  
tKnappem, S o k o ło w sk im  i S m ia ł-  
towskim, są u w a ża n i za  je d n ą  
2 najsilniejszych d r u ży n . (B il)

• • •
tiozgrywki p ię śc ia rsk ie  o  m l-  

Itnostwo II lięfi, do  k tó r e j  p o w a ż  
«p kandyda tem  je s t  d r u ż y n a  
meławskiej G w ard ii, ro zp o czn ą  
Jię u; p ierw szych  d n ia c h  s ty c z -  
lia.

• • •
Wydział G ier i  D y s c y p lin y  D. 

0. Z. p. N. u n ie w a żn ił m e c z  p ił-  
torsici o m is trzo s tw o  k l .  A  p o m ię  
ky w rocław skim i d r u ż y n a m i  
Gicardii ł  O gniw a, 
fowtórzenie s p o tk a n ia  o d b ęd z ie  

li? w przyszłą n ie d z ie lę , 3 gru d -  
*ia br.

* • •
dokładnym  r o zp a trze n iu  pro  

testu kłodzkiej S p ó jn i co do  p a ­
ln e g o  m eczu  z  P a fa w a g iem ,  
Wydział Gier i D y s c y p lin y  D. O. 
Ł P. N. postanow ił o d rzu c ić  p re -  
fauje k ie ro w n ic tw a  p iłk a r z y  
.*Ptyni. (Bil)

W b ie żą c y m  r o k u , po  w y b o rze  
n o w eg o  z a rzą d u  i p r zy d z ie le n iu  
in s tr u k to r a , k o ło  ro zw in ę ło  sw o ­
ją  p ra cę  je s z c z e  b a rd zie j.

O becn ie  lic z y  ono  p o n a d  130 
c z ło n k ó w , w  ty m  oko ło  50 c z y n ­
n y c h . P r z y  k o le  is tn ie ją  ju ż  c z te ­
r y  s e k c je  sp o rto w e: p iłk a rsk a , te  
n isa  s to ło w e g o , s ia tk ó w k i oraz  
g im n a s ty c zn a . N a jw ię k szą  ż y w o t­
n o ść  w y k a za ła  s e k c ja  p iłk a rsk a ,  
ro zg r y w a ją c  w  c iągu  r o k u  k i lk a ­
n a śc ie  sp o tk a ń . D o sk o n a le  s p is u ­
j e  s ię  r ó w n ie ż  s e k c ja  g im n a s ty ­
czna , k tó ra  je s t  je d y n ą  tego  ro -  
d za ją  s e k c ją  Z S  S p ó jn ia  n a  te r e ­
n ie  n a szeg o  m ia sta .

K ilk a k r o tn ie  d aw a ła  o na  p o k a z y  
g im n a s ty k i  p r zy r z ą d o w e j , k tó re  
s p o tk a ły  s ię  z  u z n a n ie m  p u b lic z ­
ności.

N ie z ły  p o z io m  p rze d s ta w ia  s e k ­
c ja  s ia tk ó w k i, k tó ra  w  tu r n ie ju  
z  u d z ia łe m  60 d r u ż y n  z a k w a li j ik o  
w ała  s ię  do  f in a łu , z a jm u ją c  k o ń  
cow o  4 -te  m ie jsc e .

D użą  p r ze sz k o d ę  w  p ra c y  k o ­
ła  s ta n o w i b r a k  o d p o w ie d n ieg o  
s p rz ę tu  sp o rto w eg o . P o m im o  ty c h  
tru d n o śc i z k a ż d y m  d n ie m  z w ię k  
sza  s ię  ilo ść  c z ło n k ó w  oraz p o d ­
n o s i s ię  s y s te m a ty c z n ie  p o z io m  
p o szc ze g ó ln y c h  d r u ży n .

—  A  więc to  tu !
— * W chodzim y. Ju ż  koło b ra  

m y k rzy żu ją  się liczne aleje 
w ysadzane niew ielkim i brzoza­
mi. P row adzą one w  różnych 
k ie runkach . W ybieram y jed n ą  
z nich. Z daleka słychać ry tm i 
czny stu k  m łotków  m u rarsk ich  
i g w a r wesołych głosów.

O bszerny p lac  o w ym iarach  
61 X 27,5 m tr . ogrodzony je s t  
niew ysoką bandą. O kala ona 
te ren , n a  k tó rym  p ow sta je  lo­
dowisko.

C ały ten  zagrodzony plac 
m ów i se k re ta rz  k lubu ob. K ar- 
g ie r  —  zostan ie s ta ra n n ie  w y­
betonow any. P ostaw i się- słupy 
n a  k tó ry ch  zaw isną liczne lam  
py  elektryczne.

Oprócz to ru  n a  k tó rym  roz­
g ry w an e  będą mecze hokejowe, 
pow stan ie rów nież ślizgaw ka, 
dostępna d la  m ieszkańców  ca ­
łego m ias ta . Z n a jd u ją cy  się 
obok domek klubow y posiadać 
będzie wzorowe szatn ie  d la  za­
wodników i publiczności.

P R A C U JĄ  P IŁ K A R Z E
Tym czasem  o k ilkadziesią t 

m etrów  dalej w re gorączkow a 
p ra c a . Sekcja  p iłk a rsk a  W K S 
u suw a chw asty  i n iw elu je  t e - '

ren , n a  k tó rym  m ieściły się kie 
dyś k o rty  tenisow e. Stopniowo 
spod g ru b e j w ars tw y  zanieczy 
szczeń u k azu je  się m iał cegla­
ny. K o rty  odzyskują daw ną 
sw ą szatę.

W K S PR Z O D U JĄ C Y M
K L U B E M  W R O C Ł A W IA
W szystko w skazu je  n a  to , że 

ju ż  w  niedługim  czasie W ojsko 
wy K lub Sportow y należeć bę­
dzie do p rzodujących  klubów  
naszego m ias ta . P o w stan ą  sek­
cje różnych dyscyplin  spo rto ­
wych. W ojskow i p ra g n ą  n a  
sw ym  te ren ie , posiadającym  
p iękny 25 m etrow y basen , zbu 
dować rów nież strze ln icę  do 
rzutków .

Ju ż  n a  w iosnę p iłkarze  
W K S-u posiadać będą w łasne 
boisko p rzy  u l. K ruczej, n a  
k tó rym  rozpoczęto ju ż  w stę p ­
ne p race  rem ontow e. Sekcja  
w iośla rska  posiadać będzie sw ą 
bazę n a  Pilczycach.

P iękne są. p lan y  w rocław skie 
go W K S-u, a  z n a jąc  zap a ł je ­
go działaczy spodziew am y się, 
że zostaną  one w  pełn i z rea li­
zowane, zb liża jąc  ty m  sam ym  
k u ltu rę  fizyczną do szerokich 
m as sportow ców  wojskow ych.

(B il).

3  m śe lsce  w  tabala l igowej

SicijfpicrRiśC! M5-U
ukończyli I msidę rozgrywek

Narciarze AZS-u
trenu;q

S ek c ja  n a rc ia rsk a  w ro c ła w ­
skiego A Z S -u  o rg an izu je  w  
d n iu  dzisie jszym  o godz. 
11-tej b ieg  n a  p rz e ła j pod  h a ­
słem  „K ażdy  n a rc ia rz  s p ra ­
w n y  do p racy  i obrony".

G łów nym  celem  te j  im p re ­
zy, w chodzącej w  ra m y  p ro ­
w adzone j przez se k c ję  z a p ra ­
w y, je s t  uczczenie I I  Ś w ia to ­
w ego K on g resu  O brońców  
P oko ju .

W szyscy chętn i, k tó rz y  b y  
chcie li w ziąć  u d z ia ł w  b iegu  
n a  d y sta n sie  5 k m  d la  m ęż­
czyzn i kob ie t, s ta w ią  się o 
godz. 10.30 w  b u d y n k u  W SW F 
p rzy  u l. V ite llio n a  C io łka 25.

(N).

m m W A  K U L T U R A I
TYG o  DN1K S POŁE C Z  N O - LITE  RACKI
o m a u ) ia :z a q a d n ie n ia  żijcio spoT ecineqo, 

l iteracko - artgstycznego. 
w a lc zy :o  Kulturę socja listyczną.

Je s ie n n a  ru n d a  ro zg ry w ek  
szczy p io rn iak a  o m istrzo stw o  
I I  lig i zakończy ła  się w  u b ie ­
g łą  niedzielę .

P o  ciężk ich  zm agan iach , d ru ­
ż y n a  w roc ław sk ieg o  A Z S-u , 
k tó ra  w  k ażd y m  m eczu  g ra ła  
w  in n y m  sk ładzie , u p la so w a ­
ła  się  o sta teczn ie  n a  3 m ie j­
scu  w  tab e li.

D otychczas szczy p io rn iak  fif 
n a leża ł do n a jm n ie j p o p u la r ­
n y ch  dyscy p lin  sp o rtu  n a  n a ­
szym  te ren ie . W p raw d zie  co

K A C Z M A R E K 1SEN K O M A J E W S K I

C zo lcw l k o s z y k a r z e  W K S  W rocław

Same chęci nie wystarczają...

Drugi basen kryty wyremontuje WKS
W ro cław  po siad a  jed en  

k ry ty  b asen  p ływ ack i, p rzy  
ul. T e a tra ln e j n ie  m ogący 
je d n a k  zaspokoić p o trzeb  licz­
nych  rzesz  p ły w ak ó w  naszego 
m iasta .

N ie m a  dnia. żeby p ły w a l­
n ia  p rzy  ul. T e a tra ln e j n ie  
b y ła  zatłoczona ponad  sw o je  
m ożliw ości. O prócz t r e n u ją ­
cych zaw odn ików  różnych  
sekcji w yczynow ych  spo tkać

v a ! l : s « e > e n i

Gwardia Wr.
nie iedzie  
do Koszalina

D ru ży n a  p ię śc ia rsk a  w ro ­
c ław sk ie j G w ard ii, w alcząca  
o a w an s do I I  ligi, o trzy m ała  
od sw ej im ienn iczk i z K o ­
sza lin a  p u n k ty  w alk o w erem .

W  ten  sposób w rocław scy  
gw ardziśc i um ocnili sw ą  p o ­
zycję  w  tab e lce  ro zg ry w e k  i 
są jed n y m  z n a jp o w a ż n ie j­
szych k a n d y d a tó w  do a w a n ­
su. (Bil).

V/ zw iązku  z ty m  m a ją  oni 
szanse  p o p raw ien ia  i ta k  ju ż  
w ysokie j lo k a ty  w  tab e lce  l i ­
gow ej.

P rzez  o k res zim y, a k a d e m i­
cy sz lifow ać b ę d ą  sw o ją  fo r ­
m ę pod  ok iem  tre n e ra  p a ń ­
stw ow ego  p rof. Szym ańsk iego .

(N).

I C e m ia a n ik a t
K ie ro w n ic tw o  S e k c ji G ie r S po r 

to w y c h  K.S Z w iązk o w iec  w e W ro 
c law iu , z a w iad am ia  k o szy k a rzy , 
że m ecz k o szy k ó w k i o m is trz o ­
s tw o  k la sy  A  z SK S „C z a rn i“ 
W rocław , o d b ęd z ie  się  w dn iu  
26. X I. b r . n a  sa li O śro d k a  W y­
ch o w an ia  F izycznego  o godz. 20.

Z b ió rk a  zaw o d n ik ó w  o godz. 
19-ej w O śro d k u .

tu  m ożna sporo  a m a to ró w  
k ąp ie li. N ic w ięc dziw nego, 
że n a  b asen ie  p a n u je  a tm o ­
sfe ra  n ie  n a d a ją c a  się do 
p rzep ro w ad zan ia  no rm aln eg o  
tre n in g u  p ływ ackiego .

D użym  odciążen iem  głów ­
nego basen u , by łoby  od d an ie  
do u ż y tk u  drug iego , n ieco  
m n iejszego  b ase n u  z n a jd u ją ­
cego się  ró w n ież  n a  te re n ie  
M ZK.

N iestety , w ie lu  by ło  ju ź  
c h ę tn y ch  do p od jęc ia  p rac  r e ­
m on tow ych , je d n a k  b asen .-  
p ozosta ł n ie tk n ię ty .

C hcąc zarad z ić  tem u  sta n o ­
w i rzeczy k ie ro w n ic tw o  w ro ­
c ław sk iego  W K S p ostanow iło  
d oprow adzić  m a ły  b asen  do 
s ta n u  używ alności i oddać  go 
do dyspozycji sportow com .

Z o bow iązan iu  w o jsk o w y ch  
m ożna jed y n ie  p rzy k lasn ąć .

(Bil.).

l i t ©  z  ksnra 
w ping-pongowej 
k l a s ś e  4  
Opola

O PO L E  (m t) . D ziś ro zeg ra­
ne zostaną  w k lasie  A  ten isa  
stołowego n as tęp u jące  sp o tka­
n ia . N a  I. m iejscu  gospodarze:

U n ia  Otm uchów  — U n ia  R a 
cibórz, Związkowiec O tm ęt —  
Ogniwo Opole, S pó jn ia  K lucz­
bork  — S pó jn ia  R acibórz, W łó 
k n ia rz  P ru d n ik  — S pó jn ia  
Grodków, K ole jarz  K ędzierzyn 
— U n ia  Głuchołazy.

ro k u  odb y w ały  się rozg ry w k i 
o m istrzo stw o  k la sy  A, b ra ło  
w  n ich  je d n a k  u d z ia ł za le ­
dw ie  5 zespołów : C zarn i, J u -  
ven ia, Y m ca, A ZS i L e ­
gia. O d 1948 ro k u  g ra  ró w ­
n ież  Z w iązkow iec i G w ard ia .

A kadem icy , po zdobyciu 
m istrzo stw a  k lasy  A w eszli 
do II  ligi, gdzie  w  I-e j r u n ­
dzie rozeg ra li sześć spo tkań . 
O s ta tn ie  spo tk an ie , k tó re  im  
pozostało  do ro zeg ran ia  ze 
S ta lą  S iem ianow ice, zostało  
p rzełożone n a  w iosnę.

R ozkład  sp o tk a ń  ru n d y  
w iosennej je s t  d la  a k ad em i­
ków  o w iele  ko rzystn iejszy , 
gdyż w szy stk ie  m ecze z s il­
n ie jszym i d ru ży n am i odbędą 
się w e W rocław iu .

FACHOW CY POSZUKIWANI
2 te ch n ik ó w  b u d o w lan y ch  do p rac  n adzoru  
rob ó t i k a lk u la c ji, 1 księgow ego b ilan s is ię  
(Jedn . P la n  K ont) z p ra k ty k ą , Z cieśli. 3 e le k ­
tro m o n teró w , 5 m u ra rzy  od zaraz. oraz 
2 tech n ik ó w  b u d o w lan y ch , 2 k a lk u la to ró w ,
5 p isa rzy  budo w lan y ch . 1 m aszy n istk ę  w y k w a­
lifikow aną, 2 p raco w n ik ó w  a d m in is tra c y jn y c h  
z p ra k ty k ą , cieśli, m u rarzy , dek arzy , b la c h a ­
rzy , m o n te ró w  w o d n o -k an a l., e le k tro m o n te ­
rów , spaw acza , ś lu sarzy , sto larzy , zdunów  
i ro b o tn ik ó w  n iew y k w alifik o w an y ch  od 1. I. 
1951 r. z a tru d n i K o m u n aln e  P rzed sięb io rstw o  
R em o n to w o -B u d o w lan e  w  B rzegu . P ia s to w sk a  
N r 18. W y nagrodzen ie  w /g  U kładu  Z b io ro w e- | 
go P ra c y  w  B udow nic tw ie . Z głoszenia p isem - j  
ne lu b  u s tn e  ze szczegółow ym  życiorysem  i o d -  | 
p isam i św ia d ec tw  p rz y jm u je  D ział A d m in i- j 
s tra c y jn y  K PR B . K-3615 j

K apelm is trz  w zględn ie  d y ry g e n t ch ó ru  dla 
;a łożen ia  o rk ie s try  zak ład o w e j od 1. I. 1951 r. 
jO trzeb n y . M ieszkan ie  i w yżyw ien ie  zapew n io - | 
le . Z głoszenia: O środek  W ypoczynkow y F.W .P. | 

| w M iędzyzdro jach  pow . W olin. K-3638

OGLOSZEIM |

W Y PŁA CĘ 
D UŻĄ NAG RO DĘ 

za z w ro t to re b k i, p ozo ­
s taw io n e j w  sk lep ie  
spożyw czym  p rz y  u l. 
P o m o rsk ie j 25, za w ie ­
ra ją c e j  d o k u m e n ty , m . 
in . k s iąż k ę  U bezp, Społ 
m e try k ę  n a  nazw isk o  
B o k a jło  o raz  n o ta tk i.  
O dn ieść : k s ię g a rn ia , u l.

S zew ska  8.

WOLNE POSADY

POM O C dom ow a n a  do­
b ry c h  w a ru n k a c h  p o trz e ­
b n a  od  za ra z , C u rie  S k ło ­
d o w sk ie j 41/7. 7108

LOKALE

D Z IE C IN N Ą  k o le jk ę  e lek  
try c z n ą  k u p ię . O fe r ty
„S łow o" p od  „D o b ry
s tan . 3658

KOM FORTOW EG O  p o ­
k o ju  z k u c h n ią  u m e ­
b lo w an eg o  lu b  nde — 
z n ie k rę p u ją c y m  w e j­
śc iem  w e W ro c ław iu  p o ­
s z u k u je  s ię  od  za ra z . Ce­
n a  o b o ję tn a . O fe r ty  pod  
„1.000‘ do B iu ra  O głoszeń, 
O ław ska  10. K3644

HANDLOWE
SPR ZED A M  p ia n in o , m e- l 
b le , W rocław . Ż e rom sk ie  
go 64/5 7111 :

OGRO D NICTW O  w K ato  
w icach  sp rzed am . O fe r ty  i 
, .D z ienn ik  Z a ch o d n i"  Ka 
tow ice  ,,4522". K 3578

Cerosiilś o g ło s z e ń  
obowiązujący od dn. 30. X. 50 r.

w te k śc ie  — za 1 m m  szer. 1-szp. . 9,— zł 
za  te k s te m  za 1 m m  szer. 1-szp. . . 4,50 zł 
N ek ro log i — za 1 m m  szer. 1-szp. . . 3,— zł 
„ F ac h o w cy  P o sz u k iw a n i"  za  je d en

w ie rsz  2-szp. d ru k u  . . . . .  30,— zł 
O bw ieszczen ia  — za 1 w. 2-szp. d r . 30,— zł 

i P rz e ta rg i i l ic y ta c je  — za  1 w ie rsz  
®  2-szp d r ......................................................30.— ń

Ogłoszenia drobne:
za Jedno  słow o — 1,50 zł, n a jm n ie j — 
10 słów , p ie rw sze  słow o — 100 p ro c . d ro że j, 
t łu s ty  d ru k  — 100 p ro c . d ro ż e j, — w  n ie ­
d zie le  i św ię ta  — 50 p ro c e n t d ro że j.

T łum aczyła Zofia Ł apicka

— M arzysz, W arień k o ?  —  sp y ta ł Ł ogunow  po p rz y w ita -  
“u się z C h iżn iakam i.
. Dzieci ju ż  spa ły . W  m iesz k an iu  by ło  ciepło . Ł og u n o w  zd ją ł 

rankę i u siad ł obok  W arw ary .
. ~  A pan , P ła to n ie , w c iąż  jeszcze n ie  n au czy ł się ro zu - | 

fee, co g ra  W a rw a ra ?  —  z a p y ta ł C h iżn iak  p rz y g lą d a ją c  się  ; 
Faunowi. N ie rozu m ia ł, czem u p rzy p isać  ra p to w n ą  zm ianę 

jego w yglądzie w  c iąg u  o s ta tn ie j jes ien i. j
Chiżniak, co p ra w d a , z n a ją c  pow ażn y  c h a ra k te r  P ła to n a , 

j?3lał to na  k a rb  jeg o  now ej, odpow iedzia lnej p racy . A le 
elena tw ierd z iła  z k ob iecym  uporem , że to  sk u te k  p rzeżyć 
Nowych i p o tra fiła  p o g ląd  sw ój p rze fo rso w ać  w  dom u. | 

. ~~ Zaczynam  coś n ieco ś ro zu m ieć  —  odpow iedzia ł L o g u - !
spoko jn ie

. ~~ N apraw dę? —  sp y ta ła  z ożyw ien iem  W a rw a ra , odsu - 
chom us od u st. —  T eraz  n a  p rzyk ład ...

,i ^ g u n o w  pochy lił się n a d  n ią  w s łu c h u ją c  się  w  s reb rzy ­
l i  Przery w a n y  m e lo d y jn y m  b rzęk iem -śm iech em , _ a le

ałużej słuchał, ty m  sm u tn ie jsz a  ro b iła  się  jego  tw arz." 
Dosyć! —  rz e k ła  W a rw a ra  o b rzu ca jąc  go sp o jrzen iem  

i* opuszczonych rzęs. —  D osyć, P ła to n ie , bo odg ad n ie  p an  
Ujemniie m o^e sek re ty . A. je d n a k  chcę  m ieć  n ie k tó re  w łasne

— Skąpa je s te ś  —  szep n ą ł cicho.
~~ P ow iedz W arlo , czy  n a  ty m  cho m u sie  m o żna zag rać

p raw d z iw ą  m elodię? — zap y ta ł C h iżn iak  po d jeżd ża jąc  do 
n ich  n a  sw ym  taborecie . — C hociażby tę , k tó rą  n ied aw n o  
śp iew ałaś. *

— P ieśń  o ku k u łce?  Nie, n ie  m ożna. C hom us m a b ardzo  
m a łe  m ożliw ości. To in s tru m e n t d la  dziew cząt... K iedy  b y łam  
dziew czynką, chc ia łam  ja k  n a jp rę d z e j nauczyć się  n a  n im  
grać! Z azdrościłam  dorosłym , k tó rzy  w yznaw a li sobie  różne  
ta je m n ic e  g ra ją c  n a  chom usie . T rzeb a  m ieć b ard zo  w raż liw y  
słuch , żeby rozum ieć...

-— Z rozum iałem , coś g ra ła  — rzek ł n ie  p a trz ą c  n a  n ią  
Łogunow . . ,

— A n a  czym  w łaśc iw ie  b ard z ie j ci zależało : żeby um ieć  
g rać , czy żeby m ieć sek re ty ?  — sp y ta ła  H elena , ró w n ież  p rz y ­
su w a ją c  się bliżej z ja k ą ś  ro b ó tk ą  w ręk u .

— C hcia łam  jednego  i d rug iego  — o dpow iedzia ła  W ar­
w a ra  o w ija jąc  w  chusteczkę  sw ój m aleń k i „ in s tru m e n t
i w k ła d a ją c  go do k ieszonki na  p ie rsiach . — U czę się  te ra z  
śp iew ać ro sy jsk ie  p iosenki. B ardzo  m i się podoba m uzyka 

■ ro sy jsk a  C hom us — je s t  zaw sze d la  m nie b ard zo  m iłą  ko ły ­
sanką. G ram  — i w idzę nasze doliny , ju r ty , ta b u n y  dzik ich  
ko n i w  górach , gdzie k o łysa ły  się n a d  śn ieg iem  w ysokie żó łte 
tra w y . M y, Ja k u c i, p rzy w ęd ro w aliśm y  z d a lek a  sześćset la t  
tem u . W naszych ludow ych  legendach  m ów i się o lw ach , 
o rłach , o m orzu. P rz y w ęd ro w aliśm y  n a  północ ze s ta d am i 
k ró w  i koni, jak o  w ęd ro w n i paste rze . A le  ży liśm y  w  ciężkich  
i złych w aru n k ach , dopóki n ie  p rzyszła  w ład za  radz ieck a . 
A te raz?  Co się te raz  dzieje  na  P ó łnocy? W iem y w szystko , 
co się dzieje. Z aśp iew ajm y  z te j  o kazji p iosenkę, k tó rą  p rzy ­
n ió sł w czora j pan  Denis.

C h iżn iak  dorzucił w ęg la  do p ieca, u siad ł znow  n a  sw oim  
m iejscu  i, p a trz ą c  n a  tan iec  z ło tych  isk ie r , z a śp iew ał m iły m  
ten o rem :

N adejdzie  czas od jazdu , 
P ow iem y  „żeg n a j"  m iastu ,
I m ign ie  w śród  fal 
P ro w ad ząc  n a s  w  dal,
O św icie  b łę k itn y  tw ó j szaL

32
— T ak , m oże trz e b a  będzie  i n a m  pow iedzieć „żeg n a j"  

m iastu ... — rz e k ł zam yślony  C h iżn iak . — W ojna  ro zp a la  się 
coraz  b a rd z ie j. D zisiaj pod aw an o  przez rad io , że rząd  a m e­
ry k a ń sk i zam ierza  p ro sić  k o n g res o zn iesien ie  u s ta w y  o n eu ­
tra ln o śc i. P roszę! Ś w ierzb i a m e ry k a ń sk ic h  h an d la rzy ! M oże 
b ę d ą  m ogli ogrzać  ręce  n ad  ogniem , ro zp a lo n y m  przez H itle ra . 
W yprodukow ali no w e sam olo ty  — „ la ta ją c e  tw ie rd ze"  —
i ż ą d a ją  zezw olenia , by  o k rę ty  am e ry k a ń sk ie  m ogły  przew ozić 
sp rzę t w o jenny  do A nglii.

— No, A nglia  to  przecież n ieobcy  n a ró d  d la  A m e ry k i —  
rzek ła  H elena . — T e d w a k ra je  to  ja k  dw ie  s iostry .

— T e s io s try  p rób o w ały  ju ż  n a  sobie  sw oich  p azu ró w  —  
zaoponow ał C hiżn iak . — K a p ita lis ta  z w łasnego  o jca  zedrze  
o s ta tn ią  skórę! Je d n y m  słow em , kończy  się  ok res n e u tra ln o ­
ści. A w łaśc iw ie  ju ż  się  skończył. J e ś li  A m ery k a  się p rz y łą ­
czy, to  będzie ju ż  p raw d z iw a  w o jn a  św ia to w a. N ie m ogąc 
zdobyć A nglii, H itle r  rzu c i się n a  nas. J e s t  te ra z  ja k  w ściek ły  
pies. C iska się w  różn e  s tro n y , dopóki n ie  zdechnie. B ędziecie 
m usie li też  na  pew no  pow ojow ać.

— T ak , zanosi się n a  to  — rz e k ł Ł ogunow . — K iedy  p a n  
b ra ł  udzia ł w w o jn ie  dom ow ej, n ie  s ięgaliśm y  jeszcze g ło w ą 
do sto łu . N as w ych o w ała  ju ż  w ład za  rad z ieck a .

— Co z tego  w y n ik a?  — za p y ta ł C hiżn iak .
— A  to, że będziem y w alczyć, za n ią  do o s ta tk a !
— P ó jdziesz  n a  fro n t, P ła to n ie?  — z a p y ta ła  W a rw a ra  

z p ro s to tą  i ożyw ieniem .
— Ja sn e . A ty  nie?
— Je s te m  s io s trą  m iło sierdzia  i k o m som ołką  —  odpow ie­

d zia ła  dum nie .
— A  ja  b y łem  fe lczerem  w  k aw ale rii...
— A  w ięc ty lk o  ja  zostanę  z dziećm i. B ędziem y tu  m ie li 

dużo ro b o ty  — rzek ła  pow ażn ie  H elena . _
— Cóż to  za  p io sen k a  o  te j  k u k u łce?  —  z a p y ta ł Już o o  

p ro g u  Ł ogunow . ^  ^  ^  ^

SPR ZED A M  m e b le  now o 
czesne , k u ch n ię , różne . — 
S zcz y tn ick a  50/13. 71 IG
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Warto w iedzieć
Z b liż a ją c y  się  szybko  dzień  

'S p isu  P ow szechnego  s ta je  się  
coraz częściej te m a te m  ro z- 
/n ó  w, n a w e t w  tra m w a ja c h . 
'N ies te ty , o k a z u je  się , że 
leszcze  n ie  w szyscy , w ied zą  
'ja k ie  s ą  z a d a n ia  S p isu  i co 
)>ędzie się  sp isyw ać.
V —  C a łą  n o c  m am  n ie  sp ać
I  czekać  n a  k o m isarzy  sp iso ­
w y c h  —  sk a rż y  się  ja k a ś  k o ­
b i e t a  do sw e j zn a jo m ej. — 
{Nie m ogą to  sp isy w ać  w
'dzień?
> Z n a jo m a  p o tw ierd za , k iw a ­
j ą c  g łow ą i d o d a je :

— A u b ra n ia  i m eb le  też 
ta ia ją  sp isać , choć n ie  w iem  
■na co to  im . Z a m eb le  p e w ­
n ie  k a ż ą  dop łacić .

II N a  szczęście k ie ro w n ik  
sk le p u  (rozm ow a m ia ła  m ie j-  
,sco w  sk lep ie ) u spoko ił obie 
^ k lie n tk i i w y ja śn ił  im , że
sp ra w a  p rz e d s ta w ia  s ię  n ieco  

iin acze j.
Sp is n ic  zaczn ie  się  w  nocy, 

jjecz  w e  w czesnych  godzinach  
fran n y ch . N a to m ia s t u s ta li  on 
>.stan fak ty czn y , is tn ie ją c y  o 
p ó łn o c y  z d n ia  2 n a  3 g ru ­
d n ia , t j .  z so bo ty  n a  n ied z ie ­
lę .  Je że li w ięc  dziecko u ro ­
dz iło  się  n p . o godz. 0,10 n ie  
b ę d z ie  sp isy w an e , n a to m ia s t 
je ż e li  k to ś u m a r ł o godz. 0,55, 
to  będzie  sp isan y  jeszcze j a -  
fk o  ży jący .
|i S p is o b e jm ie  ludność , z 
‘u w zg lęd n ien iem  zaw odu , m ie j 
Ecowość, b u d y n k i i m iesz k a­
n ia , g o sp o d a rs tw a  ro ln e  z 
in w en ta rzem  żyw ym  (np. k ró ­
lik i, gęsi, ku ry ).

W  d n iu  3 g ru d n ia  m iesz­
k ań cy , w  m ia rę  m ożności, po ­
w in n i pozostać  w  sw ych  
In ieszkan iach  i oczek iw ać n a  
k o m isa rz y  sp isow ych , ab y  
n ie  m u sie li oni p rzychodzić  
ponow nie, je ś li kogoś w  d o ­
m u n ie  zas tan ą . D la tego  n a ­
leża ło  by  zan iech ać  w ycieczek  
I  w y jazd ó w  z  m ie jsca  z a ­
m ie sz k a n ia  n a  ten  dzień.

A  co n a jw ażn ie jsze  —  k aż - 
<9y p o w in ien  d o k ład n ie  p rz e ­
c z y ta ć  ogłoszenie o Spisie, 
ro z p la k a to w a n e  w  całym  m ie ­
śc ie . W ted y  n ie  będzie  m ia ł 
S ąd n y ch  w ą tp liw o śc i i n ie  b ę ­
d z ie  d a w a ł posłu ch u  p lo tk a ­
rzom .

t u w i c z .

WROCŁAW
Odbywają się  wybory do Komitetów Rodzicielskich .

Współpraca rodziców z@ szkolą
gwarancją należytego wychowania młodzieży
„U rządziliśm y  ak ad em ię  w  

d n iu  33 roczn icy  R e w o lu c ji 
P aźd z ie rn ik o w e j, o tw o rzy liś ­
m y  czy te ln ię  p ism  ra d z iec ­
k ich , zw iększy liśm y  liczbę 
cz łonków  o rg a n iz a c ji m łodzie­
żow ych, zo rgan izow aliśm y  
k ó łk a  sam opom ocy  k o leżeń ­
sk ie j, w y s ła liśm y  l is ty  do d e ­
leg a tó w  n a  I I  K ongres P o k o ­
ju  w  W arszaw ie". —  O to w y ­
ciąg  z m e ld u n k u , złożonego 
rodzicom  przez  uczn iów  44 
szkoły  podstaw o w ej, n a  ze­
b ra n iu  K o m ite tu  R odz ic ie l­
skiego.

R odzice z e b ra li się , b y  d o ­
k o n ać  w y b o ru  now ego  K om i­
te tu , a  rów nocześn ie  zap o ­

z n a ć  się z p ra c a m i u s tę p u ją ­
cego.

D otychczasow y K o m ite t m o­
że p o ch lu b ić  się  pokaźn jfjn  
d o robk iem , zw łaszcza w  za ­
k re s ie  gospodarczym . O p ieko ­
w a ł się  ko lo n iam i le tn im i, 
d b a ł o doży w ian ie  dzia tw y , 
tro szczy ł się o d ro b n e  re m o n ­
ty . P ra c o w a ło  je d n a k  ty lk o  
n iew ie lu  członków . R eszta  — 
a lb o  z a ję ta  in n y m i p racam i, 
n ie  m og ła  za jm o w ać  się  sp ra ­
w a m i szko ły , a lb o  też  w  ogó­
le  ty lk o  f ig u ro w a ła  n a  liśc ie  
członków . T ym  też  m oże n a ­
leży  tłu m aczy ć  fa k t, że m n ie j 
u w ag i p o św ięcano  zag a d n ie ­
n io m  w ychow aw czym , w sp ó ł­
p ra c y  dom u ze szkolą, ja k k o l­
w iek  u s iło w a n ia  w  ty m  k ie ­
r u n k u  b y ły  czynione.

D ziś je d n a k  n ie  m o żna so ­
b ie  w y o b raz ić  w y k o n an ia  
przez  szko łę  ty c h  z ad ań  w y ­
chow aw czych , ja k ie  s ta w ia  
je j P a ń s tw o  1 spo łeczeństw o,

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
1 g  D ziś, w  ra m a c h  M iesiąca  
P o g łę b ie n ia  P rz y ja ź n i P o lsk o -R a ­
d z ie c k ie j, n a  u licach  m ia s ta  b ę d ą  
s p rz e d a w a n e  lo sy  lo te r ii  k s ią ż k o ­
w e j. C ena losu  90 g ro szy . S pe­
c ja ln y  b ib liow óz, z a o p a trz o n y  w  
k s ią ż k i p rzez n acz o n e  n a  lo te r ię , 
o b je ż d ż a ć  b ęd z ie  m iasto .

■  W  sali D om u K u ltu ry  „ E n e r  
g e ty k "  o d b ęd z ie  s ię  w ie lk a  im ­
p re z a  a r ty s ty c z n a  p o d  h as łe m  

„ W a lk a  o p o k ó j" . P o d o b n a  im ­
p r e z a  o d b ęd z ie  s ię  w  S to czn i n a  
£ a c is z u .

■  A k a d e m ia , zw ią zan a  z M ie- 
fciącem P o g łę b ie n ia  P rz y ja ź n i P o l 
B ko -R adz ieck ie j, od b ęd z ie  s ię  dziś
0  godz. 16 w  S zko le  O fice rsk ie j. 
|W częśc i a r ty s ty c z n e j w y s tą p ią  
atespoły św ie tlico w e  Z w . Z a w.

a  P re m ię  sw o ją , w  w y so k o śc i 
&50 zł, o f ia ro w a ł ob . E rw in  K o ­
w a lc z y k , p ra c o w n ik  Spó łdz. „T ek  
E ty l” , n a  ce le  K o m ite tu  R od z i­
c ie lsk ie g o  S zko ły  T P D  p rz y  u l. 

j.T rzeb ick ie j. O fia ro d aw cy  — K o ­
m i t e t ,  za  n a sz y m  p o ś re d n ic tw e m  
S k ład a  p o d z ięk o w an ie .

B W  I O śro d k u  Z d ro w ia , p rzy  
A li. H e rc e n a  9 i  w  IV  O śro d k u  
p r z y  P o d w a lu  M ik o ła jsk im  13, 
c z y n n e  są  p o ra d n ie  d la  k o b ie t 
c ię ż a rn y c h  i  a m b u la to r ia  ch c ró b  
k o b ie c y c h .
1 ■  Z a rz ą d  Z w . A r ty s tó w  P la s ty ­
k ó w  P o lsk ich  p ro s i cz ło n k ó w  
Z w ią z k u , b y  s k ła d a li sw e  p ra c e  
n a  w y s ta w ę  o b jazd o w ą, a  to  n a j 
p ó ź n ie j do 2. X II. b r.

■  W ra m a c h  „ w to rk ó w  m u zy cz  
ł i y c h “ k o ło  a r ty s ty c z n e  W. Sz. M. 
u rz ą d z a  d n ia  28 b m . o godz. 19 
k o n c e r t .  W p ro g ra m ie  u tw o ry  
k o m p o z y to ró w  p o lsk ic h  i ra d z ie c ­
k ic h .  W y k o n aw cam i b ę d ą  p ro fe ­
s o ro w ie  W. S zk . M uz.
| ■  D w u n a ste  posiedz& nic w ro c ł. 
toddz. P o lsk . T ow . F a rm a c e u ty c z ­
n e g o  o d b ęd z ie  się  dn . 27 bm . o 
god z . 18 w  g m a ch u  c h e m ii P o li­
te c h n ik i .
I ■  S e k re ta r ia t  s e k c j i a rc h i te k ­
t u r y  w n ę trz  i s z tu k i d e k o ra c y j­
niej Z P A P  c z y n n y  je s t  w  śro d y  
)w  g o d z in ach  od  11 do  13 i  w  
p ią tk i  od  16 d o  18.

■  D zia! szk o le n ia  P S S  p r z y j­
m u j e  n a  p ła tn ą  p ra k ty k ę  m ło - 
.dz ież  ro b o tn ic z ą  i ch ło p sk ą , k tó -  
jxa p ra g n ie  u k o ń c z y ć  2 - le tn ią  szko 
£ ę  z  iw odow ą. K a n d y d a c i m ogą 
^zgłaszać s ię  do  20 bm . R y n ek  
j$l/32, I I I  p.

■  C e n tra la  O dzieżow a w y ja -

'̂ cwo&yszem, teużdego
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śn ia , że  m a  do  d y sp o zy c ji 49 ty s . 
p a r  n y lo n ó w  (a n ie  s ty lo n ó w ), w  
p u li k ra jo w e j , d la  o d b io rc ó w  sek  
to r a  u sp o łec zn io n eg o . P u la  w ro ­
c ła w sk a  je s t  je d n a k  ta k  d uża , że 
z m n ie jsz y  w  z n a czn y m  s to p n iu  
n iedD bór po ń czo ch  n a  ry n k u .

H J a k k o lw ie k  G osp o d a  N r  1 
(P o lon ia ) je s t  z  p o w o d u  re m o n tu  
z a m k n ię ta , to  je d n a k , b y  n ie  
s tw a rz a ć  o g ra n ic z e ń , o b ia d y  w y ­
d a je  s ię  w  sa li „ m a rm u ro w e j"  n a  
I  p ię trz e . T am  też  c z y n n y  je s t  
d an c in g .

H M ieszk ań cy  b u d y n k u  p rz y  
u l. K aszu b sk ie j N r 7 w y ra ż a ją  o- 
b aw ę , że b u d y n e k  te n  n ie  b ęd z ie  
w y re m o n to w a n y , ja k  im  p rz y rz e ­
czone do  20 g ru d n ia  b r .  O b ecn ie  
s c h ro n ili s ię  o n i b y le  g d z ie  i o b a ­
w ia ją  s ię , że  b ę d ą  m u s ie li  w  
b a rd z o  tru d n y c h  w a ru n k a c h  p rz e  
z im o w ać . W ed ług  ic h  p rz e k o n a ­
n ia  b o w iem  r e m o n t n ie  za k o ń czy  
s ię  w cześn ie l, ja k  w  m a rc u  1151 
ro k u . Z a p y tu ją  ZN M , czy  je s t  ja  
k a ś  n a d z ie ja , b y  te rm in  re m o n tu  
z o s ta ł d o trz y m a n y .

B 74 ze sp o ły  is tn ie ją  p rz y  
sp ó łd z ie ln i p rz e m y s łu  lu d o w eg o  
e k s p o z y tu ry  re jo n o w e j w e  W ro­
c ław iu . 1798 osób z  ty c h  zespo łów  
s ta n ę ło  do  w sp ó łzaw o d n ic tw a  z e ­
spo łow ego , a  578 o sób  d o  w sp ó ł­
za w o d n ic tw a  in d y w id u a ln e g o . W 
I I I  k w a r ta le  w y ró ż n io n o  106 osób 
z  19 zespo łów .

H R e fe ra t W czasów  O R ZZ d y ­
s p o n u je  je sz cze  zn a c z n ą  ilo śc ią  
w o ln y ch  m ie js c  n a  w czasy  z le ­
czen iem , w  ra m a c h  w czasów  p ra  
co w n iczy ch  w  m ies iąc u  g ru d n iu . 
L e k a rz e  za k ła d o w i w in n i k ie ro ­
w a ć  ja k  n a jsz y b c ie j  k a n d y d a tó w  
do k o m is ji le k a rs k o  -  sp o łec zn e j.

bez ścisłego w spó łu d z ia łu  ro ­
dziców , w sp ó łu d z ia łu  św iad o ­
m ego i  czynnego. O w spó ł­
d z ia łan iu  ty m  o bszern ie  m ó ­
w iła  je d n a  z m a te k  w  re fe ­
ra c ie  n a  te m a t z ad ań  k o m ite ­
tó w  rodz ic ie lsk ich  n a  o3cin - 
k u  w ychow aw czym .

N ies te ty , z eb ran i rodzice  
n ie  w yk aza li, że  r e fe ra t  zo­
s ta ł p rzez  n ic h  n a leży c ie  z ro ­
zum iany , że p o ję li czego w y ­
m ag a  od  n ic h  szkoła. N ik ła  
d y sk u s ja  po  re fe ra c ie  św ia d ­
czyła, że tre ść  jego  n ie  d o ta r ­
ła  do św iadom ości w szy st­
k ich  zeb ran y ch . D la tego  też  
kon ieczne  je s t, b y  n o w o o b ra-

n y  K o m ite t szu k a ł w  p rz y ­
szłości ja k  n ajczęs tszego  k o n ­
ta k tu  z ro dzicam i 1 dom agał 
się  od n ich  pom ocy  w  re a l i ­
zo w an iu  sw ego p la n u  p racy . 
N ow y K o m ite t m u si w ięcej 
u w ag i pośw ięcić  zagadn ien iom  
w ychow aw czym .

N a p lu s  now ego  K o m ite tu  
n a leży  zap isać , że  n a  24 człon­
kó w  zn a laz ła  się  w  n im  poło­
w a  kob ie t. S k ład  now ego  K o­
m ite tu  d a je  g w aran c ję , że  b ę ­
dzie on d u żą  pom ocą d la  
szkoły  w  w y k o n y w an iu  za­
d ań , ja k ie  s to ją  p rzed  n ią  w  
ra m a c h  P la n u  Sześcio letn iego.

T. T.

Komisja gospodarki komunalnej My'
za ję ła  się ośw ietleniem  miasta

P re z y d iu m  k o m is j i  g o s p o d a rk i 
k o m u n a ln e j M RN  o d b y ło  z  p rz e d  
s taw ic ie lam i. Z je d n o c z e n ia  E n e r ­
g e ty czn eg o  o ra z  E le k tro w n ią
M ie jsk ą  k o n fe re n c ję , n a  k tó re j  
u s ta lo n o  za sa d y  w sp ó łp ra c y  ty c h  
o rg an ó w .

N a k o n fe re n c ji  o m ów iono  p o d ­
s ta w y  p la n o w a n ia  w  d z ied z in ie  
o św ie tle n ia  u liczn eg o  o ra z  z a g ad ­
n ie n ie  o szczęd zan ia  p r ą d u  w  o- 
k re s ie  z im o w y m . P rz y c z y n ą  n ie -  
o św ie tla n ia  n ie k tó ry c h  d z ie ln ic  
W ro c ław ia  b y l b r a k  p o ro z u m ie ­
n ia  m ięd zy  o rg a n a m i Z je d n . E n e r  
g e ty czn eg o  a  P re z . M RN .

U sta w a  o je d n o lite j  w ład z y  p a ń  
s tw o w e j zm ie n i d o ty c h czaso w y  
b ie g  rzec zy . Z je d n o c z e n ie  b ęd z ie  
m u s ia ło  k ie ro w a ć  s ię  n ie  w zg lę ­
d a m i n a tu r y  te c h n ic z n e j,  lecz  
p o trz e b a m i sp o łec zeń s tw a . W 
z w ią zk u  z  ty m  w y ła n ia  s ię  k o ­
n ieczn o ść  śc is łe j w sp ó łp ra c y  Z je d  
n o c z e n ia  z o rg a n a m i M R N , co  d a  
n ie w ą tp liw ie  p o z y ty w n e  r e z u l­
ta ty .

P rzech o d z ąc  do  k w e s tii  o szczę­
d z a n ia  św ia tła , d e le g a t Z je d n o ­
czen ia  o św iad czy ł, że  a c zk o lw iek  
o b ec n ie  n ie  s to s u je  s ię  w y łąc zeń  
św ia tła  w  p o szcze g ó ln y ch  d z ie l­
n ic a c h , to  je d n a k  ta k a  e w e n tu ­
a ln o ść  m oże  p o w stać . D e le g a t 
z w ra c a  s ię  do w sz y s tk ic h  m iesz ­
k a ń c ó w  W ro c ław ia , a b y  d la  w ła ­
sn eg o  d o b ra  o szczędzali św ia tło  
i  n ie  p rz e c ią ż a li l in ii, zw ła szcza  
w  g o d z in ach  n a jw ię k sz e g o  za p o ­
trz e b o w a n ia  e n e rg i i  — m ięd zy  
17 a 21.

Pierwsza w Polsce

Podstacja wysokiego napięcia
obsługiwana przez ZMP-owców

W  celu uświadomienia o w  
te li o konieczności cszczm 
św iatła, K o m is ja  G ospodaili?  
m u n a ln e j w yda specjalna m 
wę, k tó ra  będzie rozpi0l  T 5- 
w śród ludności przez obwód? ”1 
m in is tr a c y jn e . (Ana) afl*

P o  zw o jach  d ru tu  p o d sta c ji 
w ysok iego  n a p ię c ia  p rzeb ieg ło  
k ilk a  ty s ięc y  v o lt n iew id z ia l­
nego  p rąd u . B ia łe  izo la to ry  
n a w e t n ie  d rg n ę ły . W  kąc ie  
h a li  P aro w o zo w n i G łów nej 
zasyczał p ło m ień  w  p a ln ik u

e lek try czn eg o  a p a ra tu  do 
sp a w an ia . G dzieś d a le j, spo ­
w ita  k łę b a m i dym u, w olno 
m an e w ro w a ła  lokom otyw a.

—  D obra  je s t  —  ozn a jm ił 
m ło d y  b ry g ad z ista , M a ria n  
P a n k o w iak , z zadow olen iem

T e r m in a r z  w yb o rów
do k om itetó w  rodzicielskich

n ia  — w  szk o ła ch  p o d s t. N r  N r. 
19, 34, 39, 48, 49, w  ś re d n ie j szk o  
le  lic e a ln e j p rz y  u l .  P o n ia to w s k ie  
go . D n. 2 X II . — w  s zk o le  T P D  
p rz y  u l.  P io tr a  S k a rg i, w  szko le  
p o d s t. N r  51, o ra z  w  p rze d sz k o ­
la c h  C a r i ta s u  p rz y  u l.  P rą d z y ń -  
sk ieg o  20 i  P ró c h n ic k ie j  18. D n. 
3. X II. — w  szk o ła ch  p o d s t. 
N r  N r  20, 21, 22, w  ś re d n . szk . 
l l - le tn lc h  p rz y  u l.  S w istack ieg o  
N r  12 i w  S tab ło w icach , w  p rz e d  
szk o ła ch  p u b l. N r  10 i  11, w  
p rz e d sz k o lu  Z Z K  (u l. Jo a n itó w ), 

w  p rz e d sz k o lu  P a fa w a g  (u l T ra k  
ta to w a ).

W d n i p o w sz ed n ie  z e b ra n ia  za ­
cz y n a ją  s ię  o godz. 18, w  n ie ­
d z ie le  o  15-ej. (—)

C o d z ien n ie  w  k i lk u  szk o ła ch  
w ro c ła w sk ic h  o d b y w a ją  s ię  w y ­
b o ry  do  k o m ite tó w  ro d z ic ie lsk ich . 
P rz e d  p a r u  d n ia m i p o d a liśm y  te r  
m in y  ty c h  w y b o ró w , o b ec n ie  p o ­
d a je m y  d a lsz e  n a  o k re s  o d  27 li­
s to p a d a  d o  3 g ru d n ia  b r .  w łącz­
n ie .

D n. 27. X I. w  szk o ła ch  p o d s ta ­
w o w y c h  N r  N r  4, 5, 10, 32. Dn. 
28. X I — w  szk o le  p o d s taw o w e j 
N r  13. D n . 29 b m . — w  szko le  
p o d s t. N r  16, w  p rz e d sz k o lu  L i­
g i K o b ie t p rz y  u l.  K ą p ie lisk o w e j. 
D n. 30 bm . — w  s zk o ła ch  p o d ­
s taw o w y ch  N r  N r  17, 18, 29 i W 
p rz e d sz k o la c h : S zp ita la  C k r . (u l. 
K ra k o w sk a )  i W oj. K om . Z yd . 
(u l. G ra b isz y ń sk a  61). D n. 1 g ru d -

Komitety przeciwalkoholowe w zakładach pracy
W ódka na indeksie —

W o jew ó d zk i S p o łeczn y  K o m ite t 
P rz e c iw a lk o h o lo w y  p rz y  O RZZ 
ro zsze rz a  w a lk ę  z  p ija ń s tw e m . 
D o p ro p a g a n d y  p o w o łan o  p ra sę , 
r a d io  i  f ilm . P o w s ta ją  k o m ite ty  
w a lk i  z  a lk o h o liz m em  p rz y  za ­
k ła d a c h  p r a c y  i  P G R -a ch . B ez­
w zg lę d n ą  w a lk ę  w y p o w ied z ian o  
w ó d ce  w  g o d z in ach  p ra c y .

W o jew ó d zk i K o m ite t P rz e c iw ­
a lk o h o lo w y  w y s tę p u je  o s tro  zw ła ­
szcza  p rz e c iw k o  p ija ń s tw u  w śró d  
k ie ro w c ó w  p o ja zd ó w  m e ch an ic z ­
n y c h . O dby ło  s ię  z e b ra n ie  k ie ­
ro w có w , n a  k tó ry m  o s trze żo n o  
szo fe ró w , że  lo tn e  k o m is je  b ę d ą  
ic h  k o n tro lo w a ć  w c a ły m  m ie ­
śc ie , n ie  c o fa ją c  s ię  p rz e d  b a d a ­
n ie m  k rw i n a  o k o liczn o ść  o b e c ­
n o śc i a lk o h o lu .

W  d y s k u s j i  zgodzono  s ię , że 
k ie ro w c a  w  cz asie  p r a c y  n ie  p o ­
w in ie n  p o zw a lać  so b ie  n a w e t  n a  
p iw o , bo  n a p ó j t e n  z a w ie ra  ta k ą  
ilo ść  a lk o h o lu , k tó r a  m oże p rz y ­
tę p ić  o r ie n ta c ję  p r z y  k ie ro w n ic y .

liściepiiacy na czarnei
Z re sz tą  p o  w y p ic iu  p iw a  p ró b a  
k rw i te ż  w y k a ż e  o b ec n o ść  a lk o ­
h o lu  i m oże g ro z ić  szo fe ro w i o d e ­
b ra n ie m  u p ra w n ie ń  d o  w y k o n y ­
w a n ia  zaw odu .

O sta tn io  za  p ija ń s tw o  1 a w a n ­
tu r y  w  s ta n ie  n ie trz e ź w y m  u k a ­
r a n i  z o s ta li g rz y w n a m i n a s tę p u ­
ją c y  w ro c ła w ia n ie :

J e r z y  K o ża rsk i. W ład y s ław  S o ł­
ty s , A le k s a n d e r  W ło d arczy k , Z yg ­
m u n t O b e rw ą  js , J ó z e f  O tręb sk i, 
S ta n is ła w  O cios, P io tr  B ildz iuk , 
A n d rz e j P is tro ń , J u l ia n  S te lm ac h , 
C zesław  F ru ra ,  C zesław  B rzesow - 
sk i, S ta n is ła w  M irek , S ta n is ła w  
Z gódka , R o m a n  B alew icz , H e le ­
n a  H a jd u k , S ta n is ła w  K uropa-tow  
sk i, K az im ie rz  M otoń, E d w a rd  
B uch , L e o n  C ich ła , F ra n c isz e k  

G raczy k , H e n ry k  K a lm u k , W ac­
ła w  D ług o łęck i, W ład y s ław  G on- 
ta r s k i ,  E d w a rd  G rze la , A lfre d  
W yczó łkow sk i, K a ro l K u siak , T a ­
d eu sz  C zekałow sk i, S ta n is ła w  Sas, 
E m ilia  M ach n iew sk a , Jó z e f  D ą ­
b ro w sk i, J ó z e f  S zu b e rt.

c h o w ając  do  k ieszen i m ocno  
w ybru d zo n eg o  k o m b in ezu  eb o ­
n ito w y  ś ru b o k rę t.

—  A  pew nie , że d o b ra  — 
do d a ł z pew n o śc ią  sieb ie  e le k ­
tro m o n te r  Jó z e f B isk u p . — 
P rzec ież  n ie  go rsi je s te śm y  od 
innych .

P ozo sta li p raco w n icy  b r y ­
gady , R y szard  Ł ugow sk i, F e ­
lik s C zern ik , R y sza rd  G ross 1 
K lem en s C iechow ski pow ażn ie  
p o tw ie rd z ili te  słow a.

R zeczyw iście . S zó stk a  e lek ­
tro m o n te ró w  sta n o w i d o b ran y  
zespół. J e s t  to  przecież p ie rw ­
sza w  P o lsce  b ry g a d a  
Z M P -ow ska, p ra c u ją c a  n a  ty m  
od p o w iedzia lnym  odcinku . A 
o b słu g iw a n ie  i k o n se rw a c ja  
p o d sta c ji w ysok iego  n ap ięc ia  
—  to  n ie  b ag a te la .

M łodzi m o n te rzy  dosk o n a le  
z d a ją  sobie sp raw ę, że od ich  
ro b o ty  w  znacznej m ierze  
zależy  te rm in o w e  w y k o n an ie  
P la n u  6-letn iego . A ch łopcy  
są  so lid a rn i: ra z e m  podnoszą 
w y d ajn o ść  sw ej p racy  i w sp ó l­
n ie  cieszą się  z je j  w yn ików . 
K iedy  zaś zap y tać  P a n k o w ia -  
k a , k to  z jego  zespo łu  zas łu ­
g u je  n a  szczególne w y ró żn ie ­
nie, o d p o w iad a  bez n am y słu :

.— W szyscy.
K oresp . E. L ip iń s k i

T e a try
K A M ER A LN Y  — n leczynof 
ŻY D O W SK I, godz. 19,30 »,

d ż in a "
M ŁO D EG O  'W ID Z A , godz, I8 _ 

„ P rz y ja c ie le "  (przedstaw. ^  
k n ię te ,  godz. 19,15 „Przyjąć.* ' 

•
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W ie lk ie  S tu d io  P . B . _  Kr,, 
k i ,  godz. 19.

W y sta w y
„K S IĄ Ż K A  RA D ZIECK A  I Vf. 

D A W N IC T W A  ROSYJSKIE1' .! 
O R ZZ, ul. M azow iecka 17, 0t», 
codz. o d  godz. 9—20. 

„R A D Z IE C K A  LITERATUR
P IĘ K N A " — B ib lio teka TJnłw« 
sy te c k a , u l. Szajnochy  7, otw. 
codz . o d  godz. 10—14. 

„ JU L IU S Z  SŁO W A CK I" -  M„. 
ze u m  Ś ląsk ie , p l Wojewódzki, 
o tw . codz. o d  godz. 10—19. 

„T E C H N IK I G RAFICZN E" -  y, 
z e u m  Ś ląsk ie , p l. Wojewódzki, 
o tw . o d  godz. 10—15, w  nledzielt 
od  godz. 10—19.

„P O L S K O Ś Ć  ŚLĄ SK A  W DOKU- 
M E N C IE ", A rch iw um  Państw 
w e , u l. G d y ń sk a  2, otw. codz. 
w  godz. o d  10 — 18.

R e p e r t u a r  k in
„ŚLĄSK**, u l. G en. Świercze* 

s k ieg o  67 — K olorow y program 
s k ła d a n y  (radz .), godz. u*
16.30, 18,30 i  20,30. 

„P R Z O D O W N IK ", ul. Benedyku
P o lla k a  15 — „M oja  miła" (radl) 
godz. 11. — K olorow y program 
s k ła d a n y  (radz .), godz. 11#
15.30, 17,30 i  19,30.

„S C A L A ". ul. M ikołaja 17 -
„D usze  czarnych** (radz.), goi. 
11. — K o lo ro w y  program  składi 
n y  (radz .), godz. 14, 16, II i & 

„W A R S Z A W A ", u l. Fredry 1( - 
„ S k rz y d la ty  d o ro żk ara“ (radu 
godz. 10. — „P u s te ln ia  Parmefc 
ska'*  s e r . I I  (franc .), godz. U, 
14, 16, 18 ł  20.

„PIONIER**, u l. S talina 71 - 
„K opciuszek** (radz.), godz. li,H
13, 15 i 17. — P ro g ra m  aktualno­
ści godz. 19, 20 i 21.

„F A M A " — P s ie  P ole, Bolesław 
K rzy w o u steg o  — „Nowy dom* 
(radz .), godz. 15,30, 17,45 i 20. 

„T Ę C Z A ", u t. K ościuszki 177 - 
„ C y rk "  (rad z .) godz. 10 i 12. - 
„ Ś w ia t s ię  ś m ie je "  (radz.), godi
14, 16, 18 i 20.

„ROBOTNIK** -  Leśnica -  „Górą
d z ie w c z ę ta "  (radz.), godz. 14,11, 
17 i 19.

O G RÓ D  ZOOLOGICZNY, HllO 
W ró b lew sk ieg o  1, o tw . codz. od 
godz. 9—19.

N o c n e  d y i.n ry  aptek
P o d  „ L w e m " , p l. PK W N  t  

„ „ O p a trz n o śc ią " , Stalina 51 
„N ow a A p te k a " , P iastow ska K. 
O STRE DYŻURY  POGOTOWIA! 

S zp ita l OO. B on ifra trów  (oddt 
.. c h ir .  i  w ew n .). K lin ika  GtoeŁ* 

P o ło żn ., K lin ik a  P ed ia tr.

Za długo leży w biurku
w niosek ra cjo n a liza to ra  PBP Nr 5
O b. P a w e ł K u c z e ra , c ie ś la  b u ­

do w y  N r  10 w  B rze g u  D o ln y m , 
je szcze  p rz e d  trz e m a  m ie s ią c a m i 
zg ło sił p o m y s ł r a c jo n a liz a to rsk i 
do K o m is ji U sp ra w n ie ń  P rz e d s ię  
b io rs tw a  B u d o w n ic tw a  P rz e m y ­
słow ego  N r  5 w e  W ro c ław iu . W e­
d łu g  p o b ie żn y ch  o b liczeń , d z ię k i 
za s to so w an iu  te g o  u le p sz e n ia  m o­
ż n a  u zy sk a ć  50 p ro c . o szczędnośc i 
w  m a te r ia le , z a ś  70 p ro c . w  ro -  
boc iźn ie .

Ob. K u c z e ra  d o  d n ia  d z is ie jsze  
go  n ie  o trz y m a ł w y ja ś n ie n ia  ze 
s tro n y  K o m is ji, czy  p o m y s ł je g o  
b ęd z ie  w y z y sk a n y  w  p ro d u k c j i .

K o m is ja  u s p ra w n ie ń  uważa, fe 
p o d ję c ie  ja k ie jk o lw ie k  decyzji 
b ęd z ie  m oż liw e d o p ie ro  po poi*1 
z u m ie n iu  s ię  z „odpowiednimi ft 
ch o w cam i" . N a m arginesie nale­
ży  w y ja śn ić , że pom ysł ob Ku* 
cz e ry  j e s t  p ro s ty  i ła tw y do wy* 
p ró b o w a n ia . J e s t  to  po prostu o 
m e k  d o  ja rz m o w a n ia  deskewan 
p rz y  p ra c a c h  żelbetonowych.

S ąd z im y , że  n ad sz e d ł ju t cztf 
a b y  a k ta  z  w n io sk iem  racjcnau* 
z a to ra  zn a la z ły  s ię  na fciu1*® 
k o m p e te n tn y c h  osób.

K orespondent iriejso 
M .  K in sn e r

Niezwykle
przygody

Tartarena
z

laraskana
w ed łu g  

pow ieści 
A. D a u d e t 
I lu s tr a c je  

U latow skicjro

Z b liża l s ię  w ieczó r. W raz z  za - 
pa d a jącą  c iem n o śc ią  ł  w z ra s ta ją ­
c y m  z m ę c z e n ie m  zgasła  w e rw a  
T a rta re n a . S z e d ł, o d d y c h a ją c  c ię ż ­
k o  i w lo k ą c  z  tr u d e m  n o g i za  so ­
bą. U czep ił s ię  ra m ie n ia  p rze w o d ­

n ik a  t  sfeuttt s ię  ja k  d z iec ko , bo ­
ją c e  s ię  c iem n eg o  p o k o ju .

N a g le  je d e n  z  p r ze w o d n ik ó w  
p o d n ió s ł r ę k ę  ł  w sk a za ł ja k iś  
p u n k t  le d w ie  w id o c zn y  w  c ie m ­
n ości. B y ło  to  s ch ro n isko . D o tarli 
ta m  po  p ó ł g o d z in ie  fo rso w n eg o

m a rszu . T a r ta re n  b y ł ta k  zm ę czo ­
n y ,  ż e  n ie  zd a w a ł so b ie  z  n ic zego  
sp ra w y . W te m  p o czu ł m iły  za ­
p a ch  z u p y  c e b u lo w e j. T o  je d e n  
z  p r ze w o d n ik ó w , k tó r y  p o sze d ł  
n a p rzó d  zd ą ży ł ju ż  ro zpa lić  og ień  
i  p r zy rzą d z ić  p o s iłe k . M im o, że

sc h ro n isk o  b y ło  b ardzo  p r y m ity w ­
n ie  u rzą d zo n e , a z u p a  c e b u lo w a  
p r zy d y m io n a , T a r ta re n  p o czu ł 
s ię  ja k  w  ra ju .

K o ń c z y ł w ła ś n ie  k o la c ję , g d y  
u s ły s z a ł odg ło s c ię ż k ic h  k r o k ó w  
p r ze d  cha tą . Z a b rz m ia ły  ja k ie ś

głosy i  k toś za czą ł o t r z e p ^  
śnieg z  butów  ta k  g w a l l o w n t  , 
trzę s ły  się ściany. Tartaren spa­
r za ł z  niepoko jem  na  ^
C zy  b y ł  to  m o że  nocny wy*" 
r a b u s ió w ?
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